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CHŁOPI W  OBRONIE POKOJU
Co oznacza nowa w ojna dla 
ciebie, tw oje j rodziny i dla 

naszej ojczyzny?
O to py tan ie , na k tó re  każdy 

m ieszkan iec w s i, każda m atka, 
każdy  m łodz ien iec w in ie n  znaleźć 
słuszną, p ra w d z iw ą  odpow iedź.

O dpow iedz nam  na to  pytan ie , 
o b yw a te lko  P lu c in a  ze w s i M ich a 
ło w a  p o w ia t b rzez ińsk i, w o j. łó dz 
k ie .

N a jm ło dszy  tw ó j syn, M ic h a ł 
P lu ta , zg iną ł w  O św ię c im iu  za 
u d z ia ł w  a k c ji B a ta lio n ó w  C h łop 
sk ich . Przez dw a la ta  spędzał noce 
pod sąsiekiem  w  norze, do k tó re ; 
się w ch od z iło  o tw o rem  z n a jd u ją 
cym  się pod psią budą, ale p rz y 
szła taka  noc, k ie d y  spa ł w  m ie 
szkan iu  i  w te d y  zosta ł schw y ta ny  
przez k a tó w  ozdob ionych po łam a
nym  krzyżem . •

Z ięć tw ó j, S tan is ła w  C h m ie la r- 
sk i, k tó re m u  pom agałaś w y c h o w y 
w ać p ięc io ro  dzieci, osieroconych 
przez wcześnie zm arłą  tw o ją  có r
kę, M arys ię , zosta ł schw y ta ny  
przez żanda rm ów  te j sam ej nocy 
co M ich a ł, za to, że u d z ie lił schro
n ie n ia  u c ieka jącym  zza Łodz i 
ch łop sk im  dzia łaczom  podziem 
n ym  —  został zam ęczony w  O św ię
c im iu  w ra z  z M icha łem . Jako 
babka  stałaś się je d yn ą  op iekunką  
p ięc io rga  s ie rot, k tó re  s tra c iły  m a
tk ę  i  ojca.

O dpow iedzcie  nam  na to  p y ta 
nie, lu dz ie  ze w s i Szym anow ice, 
pow . Łow icz , k tó rzyśc ie  u k ry w a li 
i  ż y w i l i  d w o je  dz iec i żydow sk ich  
( je d e n  ch łop iec d z iew ięc io le tn i, 
d ru g i p ię c io le tn i)  i  w idz ie liśc ie , 
ja k  ich  w y k r y ł  i  w skaza ł żanda r
m om  g ra n a to w y  p o lic ja n t, W ia tr. 
W idz ie liśc ie , . ja k  g o n ili, ja k  ich  
s c h w y ta li, ja k  na w aszych oczach 
p o p e łn ili straszną zbrodn ię , zab i
ja ją c  dw óch m a łych  b rac iszków  
i  k a z a li zakopać ic h  na waszej łą 
ce pod R e tkam i.

O dpow iedzcie , m ieszkańcy w s i 
Gać pow . P rzew orsk , k tó rz y  b y l i 
ście ś w ia d k a m i rozs trze lan ia  k i lk u  
w aszych braci.

O dpow iedź wasza b rz m i je d n o 
g łośn ie:

N iech  będzie p rz e k lę ty  ten, k to  
napada cudzy k ra j,  k to  rzuca bom 
b y  na m iasta  i  wsie, k to  m o rd u je  
n ie w in n y c h  lu d z i.

N iech  będzie na w ie k i p rz e k lę ty  
p o tw ó r, k tó ry  nakazu je  sw ym  z b i
ro m  m ordow ać m ałe  dzieci!

N ie  m a po trze b y  przytaczać tu  
p rz y k ła d ó w  strasznych zniszczeń 
w o je n n ych . N a obszarze ty lk o  8 
w o je w ó d z tw  zostało zniszczonych 
i  spa lonych 356 tys ięcy  ch łopsk ich  
zagród. W ie le  tys ięcy  ro d z in  ch łop 
sk ich  w y g in ę ło  do osta tn iego dz ie
cka, a w  setkach tys ięcy  in n y c h  
ro d z in  zg inę ła  p rz y n a jm n ie j jedna 
osoba, je ś li n ie  w ięce j. W sku te k  
w ys ie d la n ia  i  u k ry w a n ia  się przed 
ła p a ka n ka m i s tra c iło  życie lu b  
zd ro w ie  se tk i tys ięcy  dzieci i  m ło 
dzieży.

W o jn a  g ro z i nieszczęściem każ
de j ro d z in ie  ch łopskie j.

A  czyż, o b yw a te lu  Sęk z P op ie - 
la w  i  o b yw a te lu  H a d ła w  z S on in  
o b o ję tn y  je s t d la  nas ch łopów  los 
1 m ilio n a  200 tys ięcy  m ieszkańców  
zbu rzone j s to lic y  naszej —  W a r
szawy? W iec ie  przecież, że w arsza
w ia k ó w  zg inę ło  oko ło  200 tys ięcy, 
ą reszta b y ła  w ięziona, bądź tu ła 
ła  się po ca łym  k ra ju . Czyż m oże
m y  dopuścić, aby odbudow aną 
z ta k im  zapałem  i  na k ła dem  s ił 
całego na rod u  W arszawę znow u 
k to ś  p ró b o w a ł ro z w a lić  w  gruzy?

H it le ro w c y  w y m o rd o w a li bądź 
w y n is z c z y li w  obozach powszech
n ie  znanych na w s i dz ia łaczy 
ch łopsk ich . Z g in ę li z ic h  rę k i:  M a 
c ie j R a ta j, Ire n a  Kosm ow ska, 
Ign a cy  Solarz, S tan is ła w  M iłk o w -  
sk i, W o jc iech  Janczek, A lfo n s  
G rzesiak, N ikode m  K asperek, A n 
d rze j Czapski, J u lia n  W ieczorek, 
K a ro l M a j i w ie lu  in nych .

N a te ren ie  sam ego w o jew ód z tw a  
łó dzk iego  zosta li w y m o rd o w a n i 
n a jd z ie ln ie js i działacze p o w ia to w i 
—  w ic ia rze , bechow cy i  a low cy , 
ja k  A le ksan de r Banasiak, K a z i
m ie rz  D u dk ie w icz , W ac ław  M a ł-  
czak, M ic h a ł P lu ta , S tefan Cuper, 
W in c e n ty  S to la rsk i, o jc iec i  syn 
Szym ańscy z Pszczonowa pow. Ł o 
w icz  (s ta ry  S zym ańsk i s iedz ia ł 
p rzed  w o jn ą  w  B erez ie ), W ło d a r
czyk, S tan is ła w  A le ksan d row icz , 
S ta n is ła w  Zam ożny, A d a m  B a 
nach.

W y g u b ie n i zosta li nauczycie le , 
in ż y n ie ro w ie , lekarze , rob o tn icy , 
ch ło p i .i księża. W o jn a  w yn iszczy 
ła  na ród  p o ls k i i  z ru jn o w a ła  na 
szą gospodarkę.
W S P Ó Ł P R A C A  A N G L O S A S K IC H  

B A N K IE R Ó W  Z H IT L E R E M
Po klęsce H it le ra  i po u k a ra n iu  

śm ie rc ią  g łó w n ych  jego pom ocn i-

• *  „  .

k ó w  zb ro dn ia rzy  w o jennych , zda
w a ło  się, że w reszc ie  n ik t  ju ż  n ie  
będzie zak łóca ł poko ju , oku p ione 
go ty lu  o fia ra m i.

N ieste ty , je d n a k  zło n ie  zostało 
w yp a lo ne  do korzen i. Pozosta li ci, 
k tó rzy , pozorn ie  walcząc z H it le 
rem , czeka li na k rw a w e  jego ż n i
w o _—  na u ja rzm ie n ie  o lb rzym iego  
k ra ju  —  ZSRR. N ie  m o g li znieść, 
że k ra j ten  u w o ln ił się od w ła d zy  
rządów  obszarn ięzo -kap ita lis tycz- 
n ych  i  ro z w in ą ł budow ę nowego, 
sp ra w ie d liw e go  życ ia  w ie lu  z je d 
noczonych narodów . D o końca 
w o jn y  czeka li na to, aby w ydrzeć 
łu p  H it le ro w i lu b  p rz y n a jm n ie j 
podz ie lić  się z n im  i  rozpocząć na 
now o ssać k re w  z chłopa i  ro b o t
n ik a  rosy jsk iego , uk ra ińsk iego , 
g ruz ińsk iego , tu rk ie s ta ńsk iego , j  a k  
t o  r o b i  l i  p r z y  p o m o c y  
c a r ó w  p r z e z  m i n i o n e  
1 0  0 l a t .  P rz e lic z y ł się ze 
s w y m i s iła m i H it le r ,  p rz e lic z y li się 
anglosascy pop leczn icy  H itle ra . 
M im o , że przez całe la ta  d la  oka 
ty lk o  w o jo w a li z H it le re m  w... 
A fry c e , goniąc się m a ły m i oddzia
ła m i po pu s tyn i, aby n ie  przeszka
dzać m u  w  pokon an iu  R osji. H it le r  
zosta ł pokonany. O s z u k iw a li on i 
na ród  an g ie lsk i głoszący, że g łó w 
n y c h  ich  celem  je s t z łam an ie  
zbrodn iczego faszyzm u.

Bezskuteczne b y ło  w o ła n ie  w y 
niszczonych w ie lo le tn ią  w o jn ą  na 
ro d ó w  eu rop e jsk ich  o d ru g i f ro n t  
n a , Zachodzie. W o jska  ang ie lsk ie  
i  am e rykań sk ie  w y lą d o w a ły  we 
F ra n c ji dopiero 6 czerwca 1944 r., 
k ie d y  A rm ia  R adziecka ro z b iła  ju ż  
g łów n e  s iły  h it le ro w s k ie  i  pędząc 
na pa s tn ikó w  znad W o łg i, zb liża ła  
się do W is ły .

To ci ludzie , k tó rz y  ocze k iw a li 
zw yc ięs tw a  H it le ra  na wschodzie 
i  n ie  ch c ie li odciągać jego s ił na 
zachodni fro n t, m a ją  na sw ym  su
m ie n iu  m il io n y  po le g łych  i  w y n i
szczonych w  n ie w o li ż o łn ie rz y  ra 
dz ieck ich . To on i pośredn io  dopo
m o g li H it le ro w i do w ym o rd o w a n ia  
6 m ilio n ó w  o b y w a te li po lsk ich . To 
on i ob o ję tn ie  p rz y g lą d a li się d y 
m ią cym  ko m in o m  k re m a to r ió w  
i  n ie  dopuszczali w iadom ośc i o ty m  
do szerokich  mas rob o tn iczych  
sw ych  k ra jó w , aby pow strzym ać 
w y b u c h  oburzen ia  na rodów  am e
rykań sk ie g o  i  angie lskiego.

K ie d y  b y łe m  w  L o n d y n ie  w  1946 
ro k u , spo tyka łem  lu dz i, k tó rz y  do
p ie ro  ode m n ie  d o w ia d y w a li się 
o m o rd o w a n iu  m ilio n ó w  lu d z i 
w  piecach k re m a to ry jn y c h  i  o po
lo w a n iu  na dz ia tw ę  żydowską. N a 
w e t ta m te js i Ż y d z i o ty m  n ie  
w ie d z ie li.

N A Ś L A D O W C Y  H IT L E R A
A  w ię c . po s rom o tn ym  up ad ku  

H it le ra  pozosta li p rz y  życ iu  i  p rz y  
w ła d z y  ci zbrodn iarze , k tó rz y  D o 

m aga li H it le ro w i,  k tó rz y  go p rz y 
go tow a li, za o p a trzy li w  b ro ń  i  sk ie 
ro w a li do zb ro d n i lu do bó js tw a . P o 
zosta li g łó w n i podżegacze w o je n 
n i —  am erykańscy, angie lscy, f ra n 
cuscy, w łoscy  i  b e lg ijscy  b a n k ie 
rz y  i  fa b ry k a n c i, k tó rz y  ż y ją  z po
tu  i k r w i lu d u  pracującego. Pozo
s ta li re n tie rz y  zga rn ia ją cy  p rocen t 
od k a p ita łu  w yw iez ion ego  do In d ii,  
do A rg e n ty n y  i  A u s tra lii.

B a n k ie ro m  po trzebna  je s t n ie 
w o la  mas ch łopsk ich  i  ro b o tn i
czych. Im  w ięce j m ilio n ó w  ch ło 
pów^ i  ro b o tn ik ó w  zn a jd u je  się 
w  n ie w o li ba nk ie rów , fa b ry k a n 
tó w  i  ob sza rn ików  —  ty m  w iększe 
zysk i p ły n ą  do ic h  kas. Im  w ię 
kszy g łód dręczy n ie w o ln ik ó w  '—- 
ty m  • w ięce j z ło ta  mogą trw o n ić  
R o cke fe lle ry , R o tszy ldy , N oble; 
F o rdy , . K ru p p y  i  ich  pom ocn icy 
z rządów  k a p ita lis tyczn ych .

A le  trzeba  przyznać, że c i w ła d 
cy św ia ta  dozna li znacznych s tra t 
od 1917 ro ku . Z  ja rzm a  ich  w y 
rw a ły  się n a rod y  im p e riu m  ca r
skiego i  u tw o rz y ły  p ie rw sze  na 
św iecie  n ieza leżne państw o lu d o 
we, służące n ie  b a n k ie ro m  zagra
n icznym , a ro b o tn ik o m  i  chłopom . 
W  ogn iu  b o ha te rsk ie j R e w o lu c ji 
P a źd z ie rn iko w e j p o w s ta ł Z w ią 
zek S oc ja lis tycznych  R e p u b lik  R a
dzieck ich , w y z w a la ją c  200 m il io 
nó w  n a jp o tw o rn ie j w y z y s k iw a n e 
go przez b a n k ie ró w  lu du . Dalsze 
s tra ty  p o n ieś li k a p ita liś c i a m e ry 
kańscy i  angie lscy, fra n cu scy  i  n ie 
m ieccy  w  d ru g ie j w o jn ie  św ia to 
w e j. Z am ia s t bo w iem  spodziew a
nego zdobycia  w ła d z y  nad m asam i 
lu d o w y m i w  Z w ią z k u  R adz ieck im , 
u t ra c i l i  ją  nad Polską, Czechosło
w a c ją  i  in n y m i k ra ja m i e u ro p e j
s k im i w raz  ze w schodn ią  częścią 
N iem iec. W reszcie spo tka ł ich  n ie 
s łychany  cios —  s tra ta  b lis k o  500- 
m ilio n o w e g o  k ra ju  ch ińskiego, w  
k tó ry m  rz ą d z ili się od w ie lu  ła t, 
ja k  szare gęsi, pa trząc ob o ję tn ie  na 
m il io n y  C h iń czykó w  pada jących 
z g łodu  w s k u te k  zbrodniczego w y 
zysk iw a n ia  przez n ich  tego szla
chetnego^ narodu. Chcąc usp ra 
w ie d liw ić  uc isk  naro.du chińskiego, 
■w m aw ia li na rodom  eu rope jsk im , 
że E uro p ie  g ro z i za lew  przez 
u rw a n e  z łańcucha k a p ita lis ty c z 
nego C h iny . Dziś ju ż  w ie m y , d la  
kogo w y zw o le n ie  C h in  b y ło  n ie 
bezpieczne.

Jest tó b o w ie m  d la  k a p ita lis tó w  
niebezpieczeństw o n ie  ty le  żółte, 
ile  czerwone, robo tn iczo-ch łopsk ie . 
R e w o lu cy jn a  czerw ień  lu d u  c h iń 
skiego łą czy  się i  ha rm o n izu je  
z cze rw ien ią  rosy jską , u k ra iń ską , 
po lską , fra n cu ską  i  n iem iecką. 
C h łop  ch iń sk i u p ra w ia ją c y  p raco
w ic ie  po le  ryżow e  to m ó j i  tw ó j 
b ra t, chce on ta k  ja k  ja  i  ty  swą 
pracą k a rm ić  swe dzieci, p iąć się 
do ś w ia tła  i  k u ltu ry ,  b ro n ić  się

przed z ło d z ie ja m i i  op ryszkam i 
im p e ria lis ty c z n y m i, w spó łp racow ać 

i  ro b o tn ik a m i in n y c hz ch łopam i 
k ra jó w .

C ze rw ony sztandar re w o lu c ji 
i  w y zw o le n ia  po w iew a  dziś z w y 
cięsko nad n a jw ię kszym i, nad 
ś re d n im i i  nad m a ły m i na rodam i, 
a ja ko  sztandar w a lk i w y z w o le ń 
czej w y d ź w ig a n y  je s t coraz w yże j 
przez fra n c u s k ic h  g ó rn ik ó w  i  ro 
b o tn ik ó w  po rto w ych , przez ch ło 
pów  w łosk ich . Za p rzyk ła d e m  
C h in  idz ie  obudzony lu d  sąsiednich 
k ra jó w  a z ja ty c k ic h  V ie tnam u , Kcf- 
re i i  In d o n e z ji. Pod ty m  sztanda
re m  w a lczą b ia li ro b o tn ic y  au s tra 
lijs c y , a fryka ń scy  i  am erykańscy 
M u rz y n i. W śród setek m ilio n ó w  
ch łopów  h in d u s k ic h  w zrasta  z rozu
m ien ie  tego, skąd się b ie rze  nę
dza. N ie  w iadom o, czy sługus ba n 
k ie ró w , P a n d it-N e h ru  —  p re m ie r 
In d i i  —  n ie  p o d z ie li losu Czang 
Kai-szeka?

O to ■ są o lb rz y m ie  s tra ty , ja k ie  
p o n ieś li im p e ria liś c i, c z y li a m e ry 
kańscy i  ang ie lscy ba n k ie rzy , od 
1917 do 1950 ro ku . A  ponadto g ro 
żą im  nowe —  ró w n ie  w ie lk ie  s tra 
ty , w  m ia rę  stopniow ego w y z w a la 
n ia  się u ja rz m io n y c h  na rod ów  k o 
lo n ia ln y c h . G roz i im  w reszcie  upa
dek we w łasnych  sto licach, gdzie 
czu ją  coraz w iększą n ienaw iść, p ły 
nącą od m ilio n ó w  a m e rykań sk ich  
i  a n g ie lsk ich  ro b o tn ik ó w .

W szystk ie  te n iepow odzen ia  chcą 
o n i zażegnać* p rz y  pom ocy g roźby  
zniszczenia bom bą atom ową. P o
w ie d z ie li on i: je ż e li n a ro d y  nam  
się n ie  poddadzą i  n ie  będą c h c ia ły  
chodzić w  naszym  ja rzm ie , to je  
w y g u b im y  p rz y  pom ocy strasznej 
b ro n i, k tó ra  dosięgnie, ja k  się w y 
ra z ił jeden z n ich , „d z ie c i w  k o ły 
sce i  s ta rców  na p rzyźb ie “ .

A m e ryka ń scy  zbrodn ia rze  u ż y 
w a ją  te j e n e rg ii do w y ra b ia n ia  
śm ie rc ionośnych  bomb. Z w ią zek  
R adz ieck i na tom ia s t u ż y ł now o- 
o d k ry te j s iły  do rozw a le n ia  gór 
w  A z ji,  aby zm ien ić  k o ry to  rzek  
ce lem  naw o dn ien ia  pu s tyn i, k tó rą  
postanow iono zam ien ić w  u ro d z a j
n y  k ra j,  pom naża jący ilość chleba 
i  owoców. Odgłos w yb u c h u  doszedł 
do uszu tych , k tó ry m  się zdaw a
ło , że on i je d n i zna ją  zasady w y 
tw a rz a n ia  e n e rg ii a tom ow e j, i  rząd 
a m e ry k a ń s k i og łos ił ca łem u św ia 
tu , że Z w ią ze k  R adz ieck i posiada 
ta je m n icę  now e j potężnej s iły  i  że 
A m e ry k a  s tra c iła  sw ó j do tychcza
sow y m onopol. To w y ja śn ie n ie  
znacznie os łab iło  zapa ły w o jenne  
am e ryka ń sk ich  ba nk ie rów .

(dokończenie na str. 2)

* )  F ra g m e n ty  b ro szu ry  na ;,ś w ię 
to  L u d o w e “  pod ty tu łe m  „C h ło p i 
w  ob ron ie  p o k o ju “ .

Aleksy Surkow

Przemówcie głośniej, 
uczciwi ludzie!

Nad lasem wczesna jesień rozpostaig 
W lód ścięte skrzydła zórz.
Gniew, co ognistym kłębkiem ugrzązł w głębi gardła.
Każe ci: „Przemów już!“

Dojrzała gorzka prawda i huczy jak orkan,
Gryząca i surowa,
W Paryżu i w Londynie, w podchmurnym New Yorku 
Niech słyszą twoje słowa-

Jeszcze w miastach, gdzie dotąd panuje zniszczenie,
Łzą świecą oczy wdów,
Lecz odzianych w żałobę lat minionych cieuio 
Chcą okryć ziemię znów.

Śmiecie słów i spłowiałe atlantyckie mapy 
Śpią w skrzyni jak w lamusie.
W  stalowych rękawiczkach chciwe, ciemne łapy 
Szperają po globusie. ]

Chroniczni łgarze z trybun głoszą swe oracje,
0  pokoju bajdurząc.
Naczelnicy ich sztabów poszli w dyplomację 
Tuż po wojennej burzy.

Dziś ich generałowie bardzo pokochali 
Poselskich domów jasność
1 znów pejzaże Baku i wizja Uralu 
Nie dają komuś zasnąć. ,

Demonstrują wybuchy bomby atomowej 
Na pokaz jeszcze raz,
Podczas gdy buntowniczo podnoszą swe głowy 
Resztki gnębionych ras.

Panoszą się mędrkowie, których nędzna dusza 
W kłam liwy... grzęźnie słowie.
Ja wiem — Giórdana Bruna i Galileusza 
Spalili ich przodkowie.

Cuchnący kłam nad światem .wciąż oszukiwanym 
Posępną mgłę rozpina
I  coraz głośniej, głośniej brzmi za oceanem 
Wczorajszy ryk Berlina.

Sprzedajne gryzipiórki, niczym wściekłe pieski 
Oszczekują cię codzień,
O, miłujący pokój ludzie mój radziecki,
Bohaterski narodzie!

Kiedy z popiołu, z ruin, z wojennego „wczoraj“
Dźwigasz swój dom od nowa,
Oczernia cię ich nędzna stujęzyczna sfora 
Potokami szkalowań.

Patriota dochodów z Wall Streetu, złowieszczy 
Rabuś o chciwych łapach,
Łotrzyk w płonącej czapce bezustannie wrzeszczy;
—  Trzymaj złodzieja, łapaji

A my tym zaprawianym stale słowem bożym 
Krzykiem pełnyn bredzenia 
Obarczyć ich sumienia na amen nie możem.
Bo nie mają sumienia.

Gdzież tu można zawiesić i próbę i ploniby?...
Bardzo hojne te chłopy
Bez przerwy pchają figę atomowej bomby 
W usta głodnej Europy.

Pobrzękując szabelką, siejąc przerażenie,
Wrzeszczą, ryczą i kłamią,
Zdzierają przy tym bliźnim swym niepostrzeżenie 
Koszulę z chudych ramion.

Szantaże obowiązkiem nazwawszy wysokim.
Łżą nie gorzej niż Kain,
Wyciskając ostatnie, już ostatnie soki 
Z wszystkich krwawiących krain.

Krwawy zapaszek wojny i dziś ich zachwyca,
Mile łechce im nosy,
Lecz historia obróci plany ich na nice,
Bo świat ma wojny dosyć!

Wczorajszej wojny ostra i głęboka rana 
Wytrąci z dłoni im miecz 
I  w trzewiach całej ziemi nie starczy uranu,
By pchnąć historię wstecz.

Już widzę —  wolne ludy niosą śmierć tym katom,
Niechybnie zginą oni.
Zbrodniarzy ani dolar, ni zbudzony atom 
Od sądu nie uchroni!

Żeby znów nie raczyły śmiercią setki luf cię,
By nie płonęły mury, pewne było życie,
Uczciwi ludzie, głośniej do świata przemówcie.
Ze zbirów i morderców maski ich zedrzyjcie!

prze łoży ł  W łodz im ierz  S lobodnik
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CHŁOPI W  OBRONIE POKOJU
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BRONISŁAWV CHĘCIŃSKI
(Dokończenie

D ru g ą  przeszkodę w  rozp ę tan iu  
n o w e j w o jn y  s tan ow i d la  im p e r ia 
lis tó w  x) b ra k  na rodów , k tó re  b y  
chę tn ie  poszły  w  szeregi na pas tn i
czej a rm ii, aby za jm ow ać cudze 
k ra je . A m e ry k a n ie  i  A n g lic y  zaw 
sze ta k  w o jo w a li,  że na f r o n t  w y 
s y ła li cudze w o jska  pod sw o ją  k o 
m endą. T a k  b y ło  w  p ie rw sze j w o j
n ie  św ia tow e j, a podobnie, ja k  
w ie m y , b y ło  i  w  os ta tn ie j w o jn ie . 
W  in te res ie  A n g li i  w a lczy ła  P o l
ska, F ranc ja , Jugosław ia , N ow a 
Z e land ia , A u s tra lia  i  in ne  k ra je . 
A m e ry k a n ie  i  A n g lic y  c h c ie li 
w  ten  sposób użyć i  A r m ii  R adzie
ck ie j, lecz to im  się ju ż  n ie  udało. 
M u s ie li on i na g w a łt pędzić do 
B e rlin a , aby m óc się w  n im  choć 
zaczepić, k ie d y  się spostrzegli, że 
Z w ią ze k  R adz ieck i b i je  H it le ra  
d la   ̂w y zw o le n ia  swego i  in n y c h  
k ra jó w , a n ie  d la  zw iększen ia  z y 
sków  anglosaskich ba nk ie rów .

Dziś b ra k  jes t narodu, k tó ry  b y  
ch c ia ł się stać am e ryka ń sk im  m ię 
sem a rm a tn im . O becnie ro le  się 
z m ie n iły  i  A m e ry k a  chce użyć za 
swe narzędzie ty c h  narodów , k tó re  
d a w n ie j same p ro w a d z iły  w o jn ę  
cudzą k rw ią . P rzycho dz i k o le j na 
A n g lię , aby się b iła  za in te re sy  
n a jw ię kszych  w  św iec ie  b a n k ie 
ró w  am e rykańsk ich . W ie m y  je d 
nak, że A n g lic y  n ie  są sko rzy  do 
ta k ic h  poświęceń.

N a ró d  fra n c u s k i na tom iast ju ż  
zdecydow an ie  ośw iadczył, że n ig d y  
n ie  będzie w a lc z y ł ze Z w ią z k ie m  
R adzieck im . Podobn ie  m ó w ią  ro 
b o tn ic y  i  ch łop i w łoscy.

Pozostaje w ięc A m e ryka n o m  
szukać^ na jem nego żo łdactw a w śród  
N iem ców  w  s tre fie  zachodnie j, 
k tó rz y  zosta li zap raw ien i przez 
B ism arcka , W ilh e lm a  i  H it le ra  do 
napaści i  m o rd ow a n ia  in n y c h  na 
rodów . A le  i  tu  je s t spraw a t r u d 
na. Po p ierw sze, k to  raz uc ieka 
spod M o skw y , ten  n ie  m a ochoty 
w y b ra ć  się na drugą, jeszcze b a r
dz ie j n iepew ną próbę. Po drug ie , 
w  N iem czech rosną dziś z dn ia  na 
dz ień s iły  lu d o w e  p rz e c iw im p e ria - 
lis tyczn e  i  to  n ie  ty lk o  w  N ie m ie 
c k ie j R epub lice  D e m okra tyczn e j, 
lecz i  w  tzw . T r iz o n i i1 2), c z y li pod 
oku pa c ją  trzech  m oca rs tw  za
chodnich.

Jeś li re a kc ja  n iem ie cka  ta k  
z ja d liw ie  napada w  sw ych  m o 
w ach  i  gazetach na P o lskę i  Z w ią 
zek R adziecki, to  d latego, że ma 
nadz ie ję  uzyskać ko rzyśc i od A m e 
r y k i  ba rd z ie j za pozorną chęć w a l
k i  z k ra ja m i w sch od n im i n iż  za 
rzeczyw is tą  gotowość do m arszu 
na wschód pod am erykańską  k o 
m endą. Ponadto  je s t powszechne 
p rze kon an ie  w śró d  ludnośc i N ie 
m iec Zachodn ich, o czym  się oso
b iśc ie  p rzekona łem , będąc tam  
w  1946 r., że w  raz ie  sp ro w o ko 
w a n ia  w o jn y  przez n iep o czy ta l
n y c h  p o lity k ó w  am erykańsk ich , 
A rm ia  Radziecka, ,me. ty lk o  zajm ie., 
n a tych m ia s t te ry to r iu m  N iem iec 
Zachodn ich, lecz posun ie się bez 
w iększego oporu  o w ie le  da le j na 
zachód.

D ru g ą  nadz ie ję  na zw e rbow an ie  
zaborczych p u łk ó w  s tan ow i poko 
nana Japon ia. Jednak i  tam  będzie 
n ie ła tw a  sprawa. W ypędzen ie 
Czang K a i-szeka  z C h in  znacznie 
u tru d n iło  te p lan y . P onadto na ród  
ja p o ń s k i g łów nego w ro g a  w id z i 
w łaśn ie  w  im p e ria liz m ie  S tanów  
Z jednoczonych  i  chę tn ie  skorzysta  
z o ka z ji, aby w y z w o lić  się spod 
oku pa c ji, p rze bu dow u jąc  u s tró j 
w  k ie ru n k u  lu d o w ym .

Jest w ięc  w ą tp liw e , czy o rg a n i
za to rom  no w e j w o jn y  uda się ze
brać w iększe ilo śc i na jem nego ż o ł
dactw a z obsadzonych o k u p a c y jn y 
m i w o js k a m i k ra jó w . N a ro d y  ty c h  
k ra jó w  n ie  chcą beznadz ie jn ie  g i
nąć za spraw ę sw ych  pogrom ców . 

Czy m ożna ob ron ić  pokój?
M im o  ta k  uspoka ja jącego ob ra 

ch u n ku  s ił w o jn y  i  p o k o ju  n iebez
p ieczeństwo rozpę tan ia  now e j w o j
n y  is tn ie je . T onący c h w y ta  się 
b rz y tw y  —  m ó w i p rzys łow ie?  Im 
p e r ia liś c i ju ż  w ie le  ra z y  napada li 
na  cudze k ra je , choć n ie je d n o k ro t
n ie  p o n o s ili k lę sk i. P rzyk ła d e m  
tego je s t pochód H it le ra  na M o 
skw ę  po ta k  fa ta ln y m  w y n ik u  
podobne j w y p ra w y  N apo leona i  
po p rzeg rane j przez N iem ców  
p ie rw sze j w o jn y  św a tow e j.

G d yb y  je d n a k  am e ryka ń sk im  
podżegaczom uda ło  się rozpętać 
nową, zb rodn iczą w o jnę , to w y n ik  
te j w o jn y  je s t ju ż  z g ó ry  przesą
dzony. Zniszczeń is to tn ie  m o g li
b y  o n i dokonać n iem a łych , lecz 
m u s ie lib y  zg inąć razem  z ca łym  
u s tro je m  ka p ita lis ty c z n y m .

W  ro k u  1934 S ta lin , ocenia jąc 
zb ro je n ia  w  N iem czech, w e  W ło 
szech i  Japon ii, p o w ie dz ia ł:

„W szys tko  zm ie rza w y ra ź n ie  k u  
n o w e j w o jn ie “ .

W idząc zaś, że b a n k ie rzy  ang lo 
sascy są s k ło n n i pop ie rać faszy 
s tów  w  napaści na ZSRR ostrzeg ł 
ich :

„ I  n iecha j n ie  skarżą się na nas 
pano w ie  b u rżu je , je ż e li n a z a ju trz  
po ta k ie j w o jn ie  n ie  do liczą się 
n ie k tó ry c h  b lis k ic h  sobie rządów , 
dziś „z  bożej ła s k i“  szczęśliw ie pa 
nu jących .

N ie  ulega chyba w ą tp liw o ś c i, że 
d ruga  w o jn a  p rze c iw  ZSRR do
p ro w a d z i do zupe łne j k lę s k i napa
s tn ik ó w , do re w o lu c ji w  szeregu 
k ra jó w  E u ro p y  i  A z j i  i  do ro z g ro 
m ie n ia  rządów  b u rżua zy jno -ob - 
szarn iczych ty c h  k ra jó w “ .

1) Im p e r ia liś c i to  ludz ie , k tó rz y  
dążą do po db o ju  in n y c h  k ra jó w , 
ab y  w  n ic h  panow ać p o lity c z n ie  
i  gospodarczo.

2) T riz o n ia  —  trz y  s tre fy  oku pa
c y jn e  w  N iem czech Zachodn ich, 
am erykańska , ang ie lska i  f ra n c u 
ska, złączone pod k ie ro w n ic tw e m  
am erykańsk im .
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O to zapow iedzi S ta lina  głoszone 
na 5 la t  p rzed w yb uch em  d ru g ie j 
w o jn y  —  ja k  w id z im y  —  d o k ła d 
n ie  po tw ie rdzone , fa k ta m i.

W o jna , przed k tó rą  p rzestrzega ł 
S ta lin , w yb uch ła . P anow ie  b u rżu je  
n ie  d o lic z y li się n ie k tó ry c h  b l i 
sk ich  sobie rządów , to znaczy rzą 
dów  obszarn iczo -kap ita lis tycznych , 
k tó re  pa no w a ły  w  państw ach 
E u ro p y  ś rod kow e j i  p o łu d n io w e j.

N a p a s tn ik  pon iós ł zupełną k lę 
skę, a w  Polsce, C zechosłow acji, 
B u łg a r ii,  R u m u n ii, na W ęgrzech, 
w  A lb a n ii,  na K o re i i  w  C h inach 
re w o lu c ja  ro z g ro m iła  rzą d y  b u r- 
żuazyjno-obszarn icze ty c h  k ra jó w .'

Jeś li dziś S ta lin  m ów i, że p o ko 
jo w e  w sp ó łis tn ie n ie  k ra jó w  o ró ż 
nych  us tro ja ch  je s t m oż liw e , je ś li 
dziś Z w ią ze k  R adz ieck i s to i na 
czele w ie lk ie g o  obozu p o ko ju  
i  w z y w a  w szys tk ich  lu d z i dobre j 
w o li do w a lk i o po kó j, je ś li p rz y 
w ó dcy  Ś w ia tow ego R uchu P oko ju  
tw ie rdzą , że z a m ia ry  podżegaczy 
w o je n n y c h  m ogą i  p o w in n y  być 
spa ra liżow ane zdecydow anym  w y 
s tąp ien iem  p rze c iw  zbrodn ia rzom  
w o je n n ym , to  są dostatecznie m o
cne pods taw y w ia ry  w  skuteczność 
ok ie łzn an ia  n ieo dpo w iedz ia ln ych  
a w a n tu rn ik ó w  i  do pow s trzym an ia  
ic h  od now e j zb ro d n i lu dobó js tw a .

W o lę  w a lk i o po kó j w y ra ża  dziś 
cała ludzkość przez se tk i m il io 
nów  podp isów , sk ładanych  pod 
apelem  o zakazie b ro n i a tom ow ej.

T w ó j podpis, p o ls k i chłop ie, 
m a tko -ch ło pko , dz iew czyno w ie j
ska i  m łodzieńcze, je s t bardzo 
w ażny.

Przęsło 100 la t  te m u  ks iądz 
P io tr  Ściegienny, proboszcz w  Cho- 
d lu , ta k  naucza ł ch łopów , sw ych 
b ra c i —  pon iew aż sam b y ł ch łop 
skiego rod u :

„N ie  dopom agajcie, dz iec i m o 
je , w aszym  n ie p rz y ja c io ło m  do 
gnęb ien ia  sam ych siebie, ale 
owszem, b rońc ie  się i  n ie  do
puszczajc ie czyn ić  sobie i  b l iź 
n im  k rz y w d y  —  a n ie p rz y ja c ie le  
w as i n ie  odważą się męczyć, b ić 
i  n iszczyć was. W o jn a  je s t n a j
gorszym  z łem  na św iecie . W o j
na niszczy w szystko, sprowadza 
głód, m ó r i  pow ie trze .

P anow ie  n ig d y  b y  n ie  w y g ra li,  
g d yb y  im  ch ło p i n ie  pom agali. 
N a leży  prze to  pow iedzieć ch ło 
pom , aby panom  n ie  pom agali.

Szlachetna b y ła  nauka  księdza 
P io tra  Ściegiennego, k tó ry  w z y 
w a ł ch łopów  po lsk ich  i  ro s y js k ic h  
do zdecydowanego b u n tu  p rze c iw  
panom  i  p rze c iw  zaborczym  w o j
nom , w y g ry w a n y m  k rw ią  chłopów/ 
p o lsk ich  lu b  rosy jsk ich . Lecz głos 
je go  b y ł s łyszany ty lk o  w  K ie le c 
k im  i  L u b e lsk im . N ie  m óg ł on 
dotrzeć na w e t do w szystk ich ; ch ło 
pów  w  K ongresów ce, a cóż do
p ie ro  m ów ić  o C h inach czy A m e 
ryce. D ziś łączność lu d z i p ra gn ą 
cych p o k o ju  ob e jm u je  ca ły  św iat. 
A  ty lk o  w o la  w szys tk ich  p rz e c iw 
n ik ó w  w o jn y  może zadecydować o 
w y g ra n iu  na jw iększe j i  n a jw a ż 
n ie jsze j d la  ca łe j lu dzko śc i sp ra 
w y .

W yobraź sobie ch łop ie  p o ls k i l i 
n ię  fro n tu , gdzie Z w ią zek  R adzie
c k i z a jm u je  ś rodkow y, n a jg łó w 
n ie jszy  i  n a jd łuższy  odcinek, a 
s k rzyd ła  obsadzone są przez inne  
na rody, a m iędzy  in n y m i Polskę, 
gdzie ch ło p i strzegą p o ło w y  od c in 
ka po lskiego. N a p rze c iw ko  sto i za
ja d ły , ale s łabszy w,róg, k tó ry  w ie, 
że n ie  p rze ła m ie  f ro n tu  p o k o ju  u- 
de rzyw szy  na całą lin ię , lecz może 
m u  się to udać, je ś li ud e rzy  w  
jedno  m ie jsce. G d yb y  zauw ażył, 
że po lscy ch ło p i p rze s ta li czuwać, 
w te d y  s ta ra łb y  się zrob ić  n iespo
dz ian ie  w y ło m  na naszym  od c in 
ku .

Czy n ie  ta k i zam ach chc ia ł z ro 
b ić  M ik o ła jc z y k ?

Po to  p rz y s ła li go am erykańscy 
ba n k ie rzy , a sam C h u rc h ill (C zer- 
czy l) da ł m u  in s tru k c ję : uśp ić p o l
sk ich  ch łopów  i  prze łam ać f ro n t  
p o k o ju  poprzez p rzyw ró ce n ie  w ła 
dzy b u rż u a z ji w  Polsce.

Na szczęście w te d y  żeśmy nie  
pospa li i  u d a re m n iliś m y  M ik o ła j
c z y k o w i dyw ers ję , w  czym  nam  
bardzo po m og li ro b o tn icy .

Rozum iesz w ięc, m a tko -ch ło pko  
i  ty , ojcze g ro m a d k i dzieci, że choć 
N a ród  P o ls k i n ie w ie lk i je s t w  po 
ró w n a n iu  ze Z w ią z k ie m  R adzie
c k im  czy C h inam i, to  je d n a k  sta
n o w i potężną siłę. M ożem y w ięc  i 
p o w in n iś m y  odegrać w ie lk ą  ro lę  
w  p a ra liż o w a n iu  p rzyg o tow ań  w o 
je nn ych . Zdecydow ana w o la  p rze 
c iw s ta w ie n ia  się w o jn ie , w y ra ż o 
na w  s ło w ie  i  czyn ie  przez każde
go chłopa, przez każdą m a tkę  i 
dz iew czynę w ie jską , a w  sum ie po
tężn y  p ro te s t 14 m ilio n ó w  po lsk ich  
ch łopów , od g ryw a  w ie lk ą  ro lę  w  
w a lce  o u trz y m a n ie  poko ju . Jest 
rzeczą pewną, że wszyscy ro b o tn i
cy, ic h  żony i  dz iec i podpiszą apel
0 po tęp ien ie  rządu, k tó ry  by 
p ie rw szy  u ż y ł b ro n i a tom ow e j do 
napaści na cudzy k ra j.  Czyż lu d 
ność w ie js k a  n ie  p ra gn ie  u t rz y 
m ać p o k o ju  ró w n ie  gorąco ja k  ro 
bo tn icy?  D roga  do lepszego b y tu  
p ro w a d z i je d y n ie  porzez fa b ry k i
1 po la  rządzone przez ch łopów  i 
ro b o tn ik ó w , gdzie uczc iw y  cz ło
w ie k  w  spoko ju  może pracow ać i 
w y tw a rz a ć  coraz w ięce j maszyn, 
to w a ró w , zboża i  m ięsa, aby osią
gnąć dosta tek , n a k a rm ić  i  odziać 
swe dzieci, a w  w o ln y c h  od p racy  
godzinach i  w  czasie św ią t za jm o 
w ać się książką, sportem , m uzyką  
i  w ych ow a n iem  .zdrow ych dzieci.

O byw a te le  ch łop i. K o b ie ty  i 
m łodz ieży  w ie jska , podp isu jc ie  żą
danie zakazu b ro n i a tam ow e j i  na 
paści na ja k ik o lw ie k  naród.

S T E FA N  IG N A R

G E N E A L O G I A
S łupy, k tó re  tu  przez w ieś ciągną się l in ią  prostą, 
za spraw ą p ra co w itych  rą k  z m iasta, w y ro s ły .
W ieś d ługo, d ługo spała w  zaciem nionej ciszy, 
zan im  w  n ie j k io  w y ra źn y  głos ze św ia ta  usłyszał.
To się stało, gdy drogą od m iasta w iodącą, 
po słupach poszły d ru ty  na słońcu błyszczące —  
ponad dacham i s ta jn i, obór, stodół, chałup, 
sieć usnu ł nowoczesną, postępow y pa jąk.
W  ciem ny w ieczór, na m ie jscu  naftow ego znicza, 
wschodzi b lask p rz y z w o ity  i  sp ra w ie d liw ie  poświecą 
oczom, k tó re  w ię z iła  n iew o la  ciemności.
P rostą  drogą z W arszaw y głos się niesie przez g łośn ik,
L ite rę  każdą w idać  w y ra źn ie  i  jasno
na ka rtka ch  ks iążk i —  w si ją  oddano na własność-
Z m ie n iło  się na w idne  te jże w si oblicze —
C hłop i chc ie li —  p om og li im  robo tn icy .

B ra t dziadka Jaśkowego ze w s i B ąbkow ice
poszedł do m iasta  Ło d z i —  we w s i n ie  starczało d la  niego życia. 
D aw no n ie  ży je , zd row ie  w y p lu ł z zębam i razem  —
W  je d n ym  ze s tra jk ó w , dosta ł w  tw a rz  ko lb ą  o ku tą  żelazem. 
S ynow ie  b u d o w a li ka p ita lis tyczną  Łódź sw oją pracą, 
ssał z n ich  fa b ry k a n t jpycie i  ja k  chcia ł, p ła c ił.
M im a , że im  porządek ta k i g ło w y  podnieść n ie  daw ał, 
przez d ług ie  la ta  w a lc z y li o robotn icze  p raw a.

*,

W  ro k u  tys iąc dziew ięćset czterdziestym  dz iew ią tym ,
P rzy je ch a ły  z Łodz i do D ąbkow ic  samochody w  p ią tek .
W ieś b iedna —  śm iech b y ło  m arzyć o e le k try f ik a c ji,  
p ó k i czas n ie  odda ł rządów  w  ręce lu d o w e j ra c ji.
N a p o d w órku  Jaśka K u rasa  —  p ro s ty  p rzypadek,
w y lą d o w a ł w n u k  tam tego, dziadkow ego bra ta , W ładek,
p rzy je ch a ł z Łodz i fachow iec z e le k try f ik a c y jn ą  ekipą,
t r a f i ł  na rodz inną  w ieś dziadka, co b y ła  da w n ie j w s ią  lichą .
T rzeba b y ło  w a lczyć o to d ługo i  n ie ła tw o ,
aby b ra t ro b o tn ik , b ra tu  ch łopu m óg ł założyć św ia tło .
W iosna w ypuśc i p łu g i w zd łu ż  D ą b ko w ick ie j w spó lno ty , 
p rz y  k ie ro w n ic y  tra k to ra  ch łopski potom ek, ro b o tn ik .

Łódź, 1950 r-

P A R K  LEONARDA
O pierzony puchem  cienistego spokoju, 
w  te j oazie szum iącej zielono,
s iedzia ł sobie u  kap ita lis tycznego  Pana Boga za piecem, 
pan ba ron  w łó k ie n n iczy  Leonard .
T u  w  g rabow e j a le jce g łębok ie j,
skąd dz is ia j rozbiega się zakochanych śmiech,
0 k i lk a  la t wstecz słychać pow olne, leonardow e k ro k i —
W  św ią tyńce  kap ita lis tycznego  dum ania  te j,
ryso w a ły  się sp ra w n ie j zaborcze m arzenia .
P rzeniesione następnie do k lubow ego w  gabinecie fo te la , 
nad w ie rzch o łka m i p o łu dn io w ych  drzew , z c ie p la rn ia n e j ziem i, 
k o n k re tn ia ły  i  w y ra ź n ie j pow staw a ły  z cienia, 
w y d łu ż a ły  się w  m ack i dok ładn ie  obliczone i 
zm ierza jące prosto  do w yc ieńczonych robo tn iczych  p ie rs i.

Pan ba ron  w łó k ie n n iczy  Leonard  
b y ł obyw ate lem  państw a i  św ia ta  —
Szedł ręka  w  rękę  z ba ronam i —  pa jąkam i, 
siedzącym i o k ra k ie m  na w ęg lu , nafcie, w apn ie  i  s ta li.
O n i społem k re w  p i l i  
on i społem ta ńczy li,
z z im ną m yślą , nabój po nabo ju , now e w o jn y  budow a li.

D z is ia j c i \vszyscy, k tó rz y  k iedyś  przez szpary w  parkan ie , 
zapuszczali łakom ie  oczy do Leonarda p a rku , 
zażyw ają  w  n im  swobodną p ie rs ią , przeznaczonego daw n ie j, 
na ka p ita lis tyczn y  u ży te k  —  pow ie trza .
Wszyscy, prócz tych , co żelazem leonardow ych  k a m ra tó w  
w yg n a n i z życia —  odeszli.

Z  o tw a rty c h  okien  pałacu u la tu je
1 łączy się z w o ln y m  szumem drzew , 
pachnący m łodością  głos dzieci, uczących się
P O K O J U  ! B R O N IS Ł A W  C H Ę C IŃ S K I

JAN SZCZEPAŃSKI

„ ARGUMENTY “ PROPAGANDY WOJENNEJ
a k im i  a rg u m e n ta m i p o s łu g u je  s ię  
p ro p a g a n d a  w o je n n a  ? P r z e jr z y j

m y  p o k ró tc e  te  a rg u m e n ty .
1) W o jn a  je s t  n ie u n ik n io n ą  'ko

n ie c z n o ś c ią  ż y c ia  spo łe czneg o  —  o to  
n a cze ln e  t iv ie rd z e n ie  r e a k c y jn e j  
„ n a u k i “  u z a s a d n ia n e  w  ró ż n y  sp o 
sób. P ie rw s z y  a r g u m e n t  n a  k o rz y ś ć  
tego  tw ie rd z e n ia  w y s u w a n y  p rzez  
z w o le n n ik ó w  w o jn y ,  je s t  a rg u m e n 
te m  h is to ry c z n y m . B r z m i on  n a s tę 
p u ją c e : n a  p rz e s trz e n i d z ie jó w  w o j
n a  n ie o d łą c z n ie  to w a rz y s z y ła  spo łe 
cz e ń s tw  c m  lu d z k im  i  w  czasa ch  n a j-  
n o w s z y ( n  m e  z a u w a ż a m y  fe ń d ś n ć j i  '**• 
do z m n  eyszenia  s ię  la t  w o jn y  w  s to 
su tuku do la t  p o k o ju .  P o n iż s z a  ta 
b e lk a  u w id o c z n ia  to  p r z e k o n y w u ją c o :

I lo ś ć  la t  w o jn y  w  p o szcze g ó ln ych  
s tu le c ia c h  w  n ie k tó r y c h h  k r a ja c h :

K r a j  1501-1 G(M) 1601-1700 1701-1800 1801-1900

A n g lia 54,5 43,3 55,5 53,5
F ra n c ja 60,5 46,5 50,5 35
R os ja 78,5 57,5 49,5 53
P ru s y — 58,5 31 13

T a b e lk a  ta  n ie  o b e jm u je  w o je n  ko 
lo n ia ln y c h . D o  teg o  z e s ta w ie n ia  d o 
łą c z a  s ię  ja k o  a rg u m e n t  o be zs iln o 
ś c i w s z y s tk ic h  ś ro d k ó w  m a ją c y c h  
z a p o b ie g a ć  w o jn ie ,  lic z b ę  t r a k ta tó w  
p o k o jo w y c h  z a w a r ty c h  w  d z ie ja c h  
e u ro p e js k ic h , k tó re  n ig d y  n ie  m o g ły  
p rz y c z y n ić  s ię  do u t r z y m a n ia  p o k o -  
iu . N ie k tó r z y  h is to ry c y  o b lic z a ją  tę 
lic z b ę  no  8 ty s ię c y .

C y f r y  te  rz e c z y w iś c ie  m o g ą  d z ia 
ła ć  d e p ry m u ją c o . L e c z  ta  a rg u m e n 
ta c ja  ch o c ia ż  b a rd zo  s z k o d liw a  je s t  
ła tw a  do o b a le n ia . M ia n o w ic ie  w y 
k a z u je m y , że n ie  w ie rz y m y  ju ż  w  
M A G IC Z N Ą  S K U T E C Z N O Ś Ć  u r o 
c z y s ty c h  z o b o w ią z a ń  p o k o jo w y c h  
m a ją c y c h  z a p o b ie c  w o jn ie . W ie rn y  
ju ż  d z is ia j,  że w  o j n a  je s t  z ja w is k ie m  
s p o łe c z n y m , to w a rz y s z ą c y m  p e w n y m  
u s tro jo m , np . u s t r o jo w i k a p ita l is ty c z 
n e m u , u w a ru n k o w a n y m  o b ie k ty w n y - ' 
m i p ro c e s a m i g o s p o d a rc z y m i i  p o li
ty c z n y m i,  z a c h o d z ą c y m i w  ty c h
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im p e ria lis ty c z n y m i podżegaczami 
w o je n n y m i —  m ocno m usi się 
zaznaczyć głos n a u k i po lsk ie j.

Za rów no  m y  —  ja k  i  nasi ko 
ledzy  z k ra jó w , d o tkn ię tych  w o j
ną, w ie m y  n a jle p ie j, czym  jes t 
w o jn a  d la  nauk i.

Nasze w a rsz ta ty  p racy, nasze 
la b o ra to ria , b ib lio te k i, a rch iw a , 
m a te ria ły , zb ierane przez w ie le  
la t  —  sp łonę ły  i  p rzepad ły.

L is ta  w y b itn y c h  uczonych i  in 
te le k tu a lis tó w  po lsk ich , k tó rz y  
s tra c il i życie w  czasie w o jn y , za j
m u je  ca ły  tom  d ru ku . N ic  w ięc 
dziwnego, że w łaśn ie  u  nas w  
Polsce doszło do zorgan izow an ia  
kongresu in te le k tu a lis tó w  we 
W ro c ła w iu , kongresu, k tó ry  
p ie rw szy  w ysu n ą ł —  na skalę 
m iędzynarodow ą pod ję tą  —  akcję  
ob rony  poko ju . Do te j a k c ji p rz y 
łą c z y li się uczeni całego św iata. 
M am y szczególny podz iw  i  usza
now anie  d la  ty ch  uczonych w  
św iecie im p e ria lis tyczn ym , k tó -

u s tro ja c h ,  p o s ia d a m y  ró u jn ie ż  w ie d zę  
o p ra w id ło w o ś c ia c h  w  p rz e b ie g u  
ty c h  p ro ce só w . N a u k a  m a rk s is to w 
s k a  d o s ta rc z y ła  n a m  w ie d z y  o k la 
s o w y c h  p rz y c z y n a c h  w o je n  i  d la te g o  
c h o d z i n a m  n ie  ty le ,  o to , a b y  ja k ie ś  
rz ą d y  z ło ż y ły  n o w e  u ro c z y s te  d e k la 
ra c je ,  że n ig d y  n ie  ro z p o c z n ą  w o jn y ,  
lecz  o T A K I E  U Ł O Ż E N IE  S T O S U N 
K Ó W  G O S P O D A R C Z Y C H  I  S P O 
Ł E C Z N O  - P O L IT Y C Z N Y C H  W  
Ś W IE C IE , a b y  w o jn y  n ie  m o g ły  ju ż  
p o w s ta ć . S ło w e m  w a lc z y m y  o l i k w i 
d a c ję  o b ie k ty w n y c h  p rz y c z y n  w o je n ,  
o p ie ra ją c  s ię  n a  m a rk s is to w s k ie j  
w ie d z y  o p ra w a c h  rz ą d z ą c y c h  spo
łe c z e ń s tw e m , a  w ię c  o p ie ra ją c  s ię  n a  
p o d s ta w a c h  n ie z n a n y c h  w  p o p rze -  
n ic h  w ie k a c h . P o w y ż s z ą  ta b e lk ę  
m o g lib y ś m y  z e s ta w ić  z  ta b e lk ą  i l u 
s t ru ją c ą  ilo ś ć  la t  p a n o w a n ia  c h o ró b  
z a k a ź n y c h  w  p o szcze g ó ln ych  w ie 
k a c h . N i k t  n ie  w y c ią g a łb y  z  n ie j  
w n io s k u , że e p id e m ie  n ie o d łą c z n ie  
to w a rz y s z ą  sp o łec lze ńs tw u , g d y ż  w ie 
m y , że n a u k a  p o z w o liła  n a  ic h  opa
n o w a n ie .

C zy je d n a k  ju ż  o b ecn ie , k ie d y  n ie  
n a s tą p iła  jeszcze  l ik w id a c ja  w s z y s t
k ic h  o b ie k ty w n y c h  p rz y c z y n  w o jn y ,  
t j .  p ó k i n a  ś w ie c ie  o b o k  p a ń s tw a  
s o c ja lis ty c z n e g o  i  p a ń s tw  b u d u ją c y c h  
s o c ja liz m  —  i s tn ie ją  u s t ro je  k a p ita 
l is ty c z n e  s z a rp a n e  w  epoce im p e r ia 
liz m u , szcze g ó ln ie  g łę b o k im i sp rze cz 
n o ś c ia m i g o s p o d a rc z y m i i  spo łe czn y 
m i,  p o k ó j m im o  ja w n e j  a g re s y w n o 
ś c i p a ń s tw  im p e r ia l is ty c z n y c h  m oże  
być  u t r z y m a n y  ?

P o  w s z e c h s tro n n e j a n a liz ie  s y tu 
a c j i  n a le ż y  o d p o w ie d z ie ć : T A K .
W O J N A  M O Ż L IW A  J E S T  D O  U N IK 
N IĘ C IA  J U Ż  D Z IS IA J .  W  s to s u n 
k u  do ę k re s ó w  p o p rz e d n ic h  w z ro s ły  
b o w ie m  p o w a ż n ie  s i ły  a n ty  im p e r ia l i 
s ty c z n e  n ie  ty lk o  Z E W N Ę T R Z N E ,  
u o sob ion e  w  Z S R R  i  k r a ja c h  d e m o 
k r a c j i  lu d o w e j le cz  ta k ż e  W E W 
N Ę T R Z N E  p rze z  u a k ty w n ie n ie  p o li
ty c z n e  i  k o n s o lid a c ję  k la s  p ra c u ją 
c y c h  w  ło n ie  s a m y c h  p a ń s tw  im p e 
r ia l is ty c z n y c h .  O i le  w ię c  k la s y  p r a 
c u ją c e  ca łeg o  ś w ia ta  u ś w ia d o m iw s z y
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rz y  czynnie w alczą o pokó j, m i
mo szykan i  re p re s ji, n ie  o m ija 
jących  naw e t na jw iększych  po
w ag naukow ych .

A le  i  on i i  m y  w a lczym y  o rze
czy, k tó re  są zasadniczej w ag i 
d la  nauk i. N auka  n ie  je s t czymś 
co jes t oderw ane od życia. N auka 
w ychodz i z tego życia i  w p ły w a  
na jego dalszy ro zw ó j. N auka 
stw arza  now e w a ru n k i d la  b y tu  
cz łow ieka, d la  zbudow ania  lepsze
go, sp raw ied liw ego  u s tro ju  spo
łecznego. I  d la tego d la  nas, k tó 
rz y  czynnie p rzyg o to w u je m y  b u 
dowę soc ja lizm u  —  u s tro ju , k tó 
r y  usuw a raz na zawsze groźbę 
w o jn y  —  podpisan ie  ^p e lu  w  
obron ie  p o ko ju  jes t ty lk o  w y ra 
żeniem  naszych p ra w d z iw ych  
dążeń, b y  zapew nić ludzkości 
n ieskrępow ane m ożliw ośc i d a l
szego rozw o ju . Ten rozw ó j jes t 
m o ż liw y  p rz y  p e łn ym  ro zkw ic ie  
nauk i, a nauka  ro zkw ita ć  może 
ty lk o  w  w a ru n ka ch  trw a łe g o  po
ko ju .

S T A N IS Ł A W  A R N O L D

sob ie , s k ą d  p o c h o d z i za g ro ż e n ie  po
k o ju  i  w ła ś c iw e  p rz y c z y n y  w o jn y ,  
czynm ie p rz e c iw s ta w ią  s ię  d ą że n io m  
k la s  w y z y s k u ją c y c h  i  o p a n o w a n y c h  
p rze z  n ie  rz ą d ó w , będą dość s iln e ,  
by  S K U T E C Z N IE  p rz e c iw d z ia ła ć  a n 
ty p o k o j o w y m  w y s i łk o m  im p e r ia l i 
s tó w  i  u n ie m o ż liw ić  w o je n n e  w y ła 
d o w a n ie  s ię  sp rz e c z n o ś c i za ch o d zą 
c y c h  w  p a ń s tw a c h  im p e r ia l is ty c z 
n y c h .

2) D a ls z y  a rg u m e n t  w y z n a w c ó w  
te zy  o n ie u n ik n io n e j w o jn ie  b rz m i 
n a s tę p u ją c o .’ w  p rz y ro d z ie  t r w a  n ie 
u s ta n n a  W A L K A  O B Y T . C z ło w ie k  
je c t  t pzęśę-fą{i p r z y ro d y , bierze, w  tę j  . 
w a lc e  u d z ia ł i  w s k u te k  tego  w y p o s a 
ż o n y  je s t  W R O D Z O N Y M  IN S T Y N K 
T E M  W A L K I .  W o jn y  p o m ię d z y  n a 
ro d a m i są p rz e ja w e m  p o w sze ch n e j 
w a tk i  o b y t  i  y jy p ly w a ją  z  „ n a tu r y  
lu d z k ie j“ ,  g d y ż  to  w ła ś n ie  in s ty n k t  
w a lk i  w ro d z o n y  w s z y s tk im  lu d z io m  
je s t  p s y c h o lo g ic z n ą  p o d s ta w ą  w o je n .

O tó ż  c i w szyscy , k tó r z y  w s k a z u ją  
n a  p o w sze ch n ą  w  p rz y ro d z ie  w a lk ę
0 b y t  i  n a  ja k iś  w ro d z o n y  c z ło w ie 
k o w i in s t y n k t  w a lk i  ja k o  ź ró d ło  n ie 
u n ik n io n y c h  w o je n , p o p e łn ia ją  z 
p u n k tu  w id z e n ia  n a u k o w e g o  d w a  
b łę d y :

a ) U to ż s a m ia ją  w  w y k r ę tn y  spo
sób p o ję c ie  W A L K I  z  p o ję c ie m  
W O J N Y . W a lk a  i  w o jn a  to  są d w ie  
ró żn e  s p ra w y . Z  w a lk ą  m a m y  do  
c z y n ie n ia  w szę d z ie  ta m , g d z ie  d w ó c h  
p rz e c iw n ik ó w  m ie rz y  s iu o je  s i ły  d la  
w y k a z a n ia  s w o je j w y ższo śc i i  d la  
o s ią g n ię c ia  k o rz y ś c i ja k ą  ta k a  w y ż 
szość p rz y n o s i• W a lk ą  je s t  w ię c  n ie -  
t y lk o  b itw a  d w ó c h  a r m i i ,  le cz  ta kże  
m e cz p i ł k i  n o ż n e j, g d z ie  d w ie  d ru ż y 
n y  w a lc z ą  o t y t u ł  m is t r z o w s k i i  h o 
n o r  s p o r to w y , p a r t ia  sza ch ó w , dys
k u s ja  i tp .  W o jn a  n a to m ia s t  je s t  
s ta rc ie m  d w ó c h  z o rg a n iz o w a n y c h  
s p o łe cze ń s tw  lu d z k ic h ,  p rz e p ro w a 
d z a n y m  p rz y  p o m o c y  s i ł  z b ro jn y c h  
d la  u rz e c z y w is tn ie n ia  p e w n y c h  ce
ló w  p o lity c z n y c h  s p rz e c z n y c h  z  ce la 
m i in n e g o  sp o łe cze ń s tw a . W a l k a  
j e s t w i ę c  e l e m e n t e m  
w o j n y ,  l e c z  n  i  e j  e s t  t y m  
s a m y m  c o  vj o j  n  a. M o ż e m y  
p o w ie d z ie ć , że w a lk a  w y s tę p u je  s ta le  
p o d  ró ż n y m i p o s ta c ia m i w  k a ż d y m  
sp o łe c z e ń s tw ie , w o jn a  n a to m ia s t  z ja 
w ia  s ię  w  s to s u n k o w o  p ó ź n y c h  o k re 
sa ch  h is to ry c z n y c h , ja k o  p rz e ja w  
o k re ś lo n y c h  dą żeń  k la s o w y c h  i  ch a 
r a k te r  je j ,  w y z n a c z o n y  je s t  zaw sze  
p rze z  s t r u k tu r ę  s p o łe czn o -g o sp o d a r
czą d a n e j e p o k i. M ie l iś m y  w o jn y  
d y n a s ty c z n e , r e l ig i jn e , im p e r ia l i 
s ty c z n e , w  za le ż n o ś c i od e p o k i, w  
k tó r e j  w y s tę p o w a ły , j a k i  ty p  k la s o 
w y  s p o łe c z e ń s tw a  je  p rz e p ro w a d z a ł
1 d la  ja k ic h  ce lów . W o jn a  n ie  w y 
p ły w a  w ię c  z b io lo g ic z n e j i  psych o 
lo g ic z n e j „ n a tu r y “  c z ło w ie k a , lecz  ze 
s t r u k tu r y  k la s o w y c h , p rz e d s o c ja li-  
s ty c z n y c h  s p o łe cze ń s tw , ic h  sp rzecz
n y c h  in te re s ó w  i  dążeń . N ie  je s t  
w y n ik ie m  ś le p e j, n ie o d w o ła ln e j s i ły  
p rz y ro d y ,  lecz  w y n ik ie m  c e lo w y c h  
z a m ie rz e ń  c z ło w ie k a .

b) T u  d o c h o d z im y  do d ru g ie g o  
b łę d u  ( i  k ła m s tw a )  p o p e łn ia n e g o  
p rze z  z w o le n n ik ó w  te o r i i  g ło szą ce j, 
że w o jn a  je s t  n a tu ra ln ą  k o n ie czn o 
ś c ią  ż y c ia  spo łe czneg o . C z ło w ie k  je s t  
n ie  ty lk o  częśc ią  p rz y ro d y , lecz  
p rze d e  w s z y s tk im  częśc ią  h is to ry c z 
nego s p o łe cze ń s tw a , p o s ia d a ją ce g o  
o k re ś lo n ą  k u ltu rę ,  częśc ią  o k re ś lo n e j 
k la s y . C echy  c z ło w ie k a , je g o  d z ia 
ła ln o ś ć  i d ą ż e n ia  w y z n a c z a n e  są  
p rze z  s p o łe cze ń s tw o  i  k la s ę , w  k tó 
r e j  ż y je , a n ie  p rzez  w roc izo ne  i n 
s ty n k ty .  J e ż e li w ię c  c z ło w ie k  ż y je  
w  u s t r o ju  s p o łe c z n y m , ta k  z o rg a n i
z o w a n y m  i  p o s ia d a ją c y m  ta k ie  in 
s ty tu c je ,  że w o jn a  je s t  n ie ja k o  s ta 
n e m  / „ n o r m a ln y m “  teg o  u s t r o ju ,  ja 
k im  np . b y ły  u s t ro je  n ie w o ln ic z e , czy

fe o d a ln e , to  w y c h o w a n ie  w  ta k im  
u s t r o ju  je s t  n a s ta w io n e  n a  w p a ja n ie  
w o jo w n ic z o ś c i i  c n ó t w o je n n y c h  w  
c z ło w ie k a . L e c z  m o ż e m y  ju ż  d z is ia j  
n a u k o w o  p rz e w id z ie ć  t a k i  ty p  spo łe 
c z e ń s tw a  i ' o r g a n iz a c ji  w s p ó łż y c ia  
lu d z k o ś c i, że w o jn a  zo s ta n ie  w y łą 
czon a , t j .  ty p  s p o łe c z e ń s tw a  s o c ja l i
s tyczn e g o . W  ta k im  s p o łe c z e ń s tw ie  
w y c h o w a n ie  k s z ta łto w a ć  będzie  cz ło 
w ie k a  p o k o jo w e g o  a n ie  w o jo w n i
czego. W a lk a  p rz e c iw k o  w o jn ie  n ie  
o g ra n ic z a  s ię  ty lk o  do p ro p a g a n d y  
a n ty w o je n n e j, lecz  p o le g a  n a  c z y n 
n y m ' o rg a n iz o w a n iu  ta k ic h  .s to su n 
k ó w  r ygs p  od a r  c zy  c h , p p li tu c z n y c h ,  
s p o łe czn ych  i  m o ra lń y c n ^  k tó re  w  
s w o im  u k ła d z ie  w y łą c z a ją  m o ż li
w o ść  w y b u c h u  n o w e j w o jn y .  W  te n  
sposób o b a la m y  a rg u m e n ta c ję ,  s ta 
ra ją c  s ię  w p o ić  p rz e k o n a n ie , że w o j
n a  je s t  n ie u n ik n io n a ,  p o n ie w a ż  w y 
p ły w a  z  b io lo g ic z n e j i  p s y c h ic z n e j 
n a tu r y  c z ło w ie k a .

3. W re szc ie  t rz e c i a rg u m e n t  p rze 
c iw k o  a k c j i  a n ty w o je n n e j fo r m u ło 
w a n y  b y w a  n a s tę p u ją c o : w o jn a  jes&  
n ie  ty lk o  n ie u n ik io n a , w o j n a  
j e s t  ró w n ie ż  p o t r z e b n a  
d l a  r o z w o j u  l u d z k o ś c i .  
W o jn a  je s t  c z y n n ik ie m  p o s tę p u  spo
łecznego  i  k u ltu ra ln e g o  i  p rz y n o s i 
lu d z k o ś c i k o rz y ś c i z n a c z n ie  p rz e w y ż 
sza jące  s p o w o d o w a n e  s z k o d y  i  c ie r 
p ie n ia . W o jn a  p o b u d za  w y n a la z c z o ś ć , 
m o b il iz u je  e n e rg ię  n a ro d ó w , d z ia ła  
je d n o lic ą c  o n a  w ię ź  w e w n ę trz n ą  spo-  
ł& cze ń s tw , u t r z y m u je  d u c h a  p rz e d 
s ię b io rc z o ś c i i  m ę s k o ś c i, n ie  d o p u r  
szcza do z n ie  w ie ś  c ie n ia  i  z w y ro d n ie 
n ia  n a ro d ó w , p o w o d u je  k o n ta k ty  
i  z b liż e n ia  m ię d z y  ró ż n y m i n a ro d a m i  
i  k u l tu r a m i  d z ia ła ją c  w  te n  sposób  
z a p ła d n ia ją c o  n a  k u l t u r y  n a ro d o w e ;  
d a le j —  a rg u m e n tu ją  z w o le n n ic y  te j  
t e o r i i  —  w o jn a  je s t  ró w n ie ż  c z y n n i
k ie m  s e le k c ji  b io lo g ic z n e j,  g d y ż  p rz y 
g o to w a n ie  do w o jn y  w y m a g a  p o d n o 
s ze n ia  tę ż y z n y  i  ja k o ś c i b io lo g ic z n e j 
n a ro d ó w , w o jn ę  p r z e trz y m u ją  je d 
n o s tk i  n a js iln ie js z e , co p rz y c z y n ia  
się  do p o d n ie s ie n ia  w a r to ś c i n a ro 
d ó w . W o jn a  e l im in u je  ró w n ie ż  n a 
ro d y  „ m n ie j  w a rto ś c io w e “ , co zda
n ie m  p rz e d s ta w ic ie li  te j  te o r i i ,  ró w 
n ie ż  p rz y n o s i k o rz y ś ć  p o s tę p o w i lu d z 
ko śc i.

C a ła  ta  a rg u m e n ta c ja  n ie  w y t r z y 
m u je  k r y t y k i  po d  ż a d n y m . w z g lę 
dem . W o jn a  p rz y n o s i zaw sze  ze 
sobą z n is z c z e n ia  i  nędzę, o b n i
że n ie  s to p y  ż y c io w e j i  c h o ro b y . 
K u ltu r a ln ie ,  w o jn a  p a ra liż u je  d z ia 
ła ln o ś ć  tw ó rc ó w  k u l tu r y ,  o d ry w a  ic h  
od  w a rs z ta tó w  p ra c y ,, p o z b a w ia  w a 
ru n k ó w  tw ó rc z o ś c i. S t ra ty  k u l tu r a ln e  
o s ta tn ie j w o jn y  n ie  d a ją  s ię  w  ogó le  
oszacow ać. J a k ż e  m oże  s łu ż y ć  
p o s tę p o w i lu d z k o ś c i p a le n ie  b ib l io 
te k ,  m u z e ó w , s z k ó ł i  p ra c o w n i n a u 
k o w y c h , p o w o ły w a n ie ' p ra c o w n ik ó w  
n a u k o w y c h  n a  f r o n t ,  n a ra ż a n ie  ic h  
n a  ś m ie rć  i  c h o ro b y ?  A rg u m e n ta c ja , 
że w o jn a  o s ta tn ia  p rz y n io s ła  o d k ry 
c ie  ra d a ru ,  p e n ic y l in y , e n e rg ii  a to 
m o w e j n ie  w y t r z y m u je  k r y t y k i .  O d 
k r y c ia  te  b y ły b y  d o k o n a n e  i  bez w o j
n y , w o jn a  n a to m ia s t  s p o w o d o w a ła  
spa czen ie  ic h  w y k o rz y s ta n ia .  I  w re sz 
c ie  ja k  m a  s łu ż y ć  p o s tę p o w i sp o łe cz
n e m u  o g ra n ic z a n ie  p ra w  c z ło w ie k a , 
p o d p o rz ą d k o w a n ie  sp o łe c z e ń s tw  k l i 
k o m  w o js k o w y c h  i  p rz e m y s ło w c ó w , 
p a n o w a n ie  b r u ta ln e j s i ły  i  s k ie ro w y 
w a n ie  c a łe j e n e rg ii  s p o łe c z e ń s tw a  d la  
niem czenia i  z a b ija n ia  c z ło n k ó w  in 
nego s p o łe cze ń s tw a ?  W o jn a  b y ła  
i  je s t  k a ta s t ro fą  sp o łe czną . L e cz  
d z iś  n ie  m u s im y  j e j  o c z e k iw a ć  b ie r
n ie  z  z a ło ż o n y m i rę k a m i,  p o jm u ją c  
ją  ja k o  d o p u s t boży lu b  ja k o  n ie 
u n ik n io n ą  ko n ie czn o ść . W a lc z y m y  o 
p o k ó j w id z ą c  w  n im  gw arram eję po 
s tę p u  i  lepszego ż y c ia . ,

J A N  S Z C Z E P A Ń S K I.
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W ie le  je s t  u  nas jeszcze  z a p y 
lo n y c h  cho ć  ż y w y c h  w  b a r
w ie  k a r t  h is to r i i  p o ls k ie g o  

ru c h u  ro b o tn ic z e g o , k tó r e  w  tru d z ie  
i  m o zo le  o d s ła n ia m y , t r o s k l iw ie  o d 
s z u k u je m y  ic h  b ra k u ją c e  s trzę p y , 
a b y  n icze g o  n ie  u ro n ić  z re w o lu c y j
n e j p rze sz ło śc i.

T a  p rzesz łość , do n ie d a w n a  jeszcze 
p lu g a w io n a  p rzez  b u rż u a z ję  i zasy
p y w a n a  w o b e c  d o ra s ta ją c y c h  no
w y c h  p o k o le ń  g ru d ą  z a p o m n ie n ia , ta  
p rze sz ło ść  w y d z ie ra n a  p rzez  lu d , ja k  
m ó w i po e ta , „z  g a rd ła  k o n f is k a t “  i 
j a k  n o w a  k le c h d a , p o d a w a n a  często  
z u s t do  us t, d z is ia j co ra z  n a ta rc z y 
w ie j  w o ła  o sw ego  h is to ry k a ,  o sw e
g o  poetę , d ra m a tu rg a  czy  p o w ie śc io - 
p is a rz a .

I  ta  p rze sz ło ść  je s t  po w sze chna . 
D o jr z y m y  ją  w szędz ie  n ie m a l, g d y  
t y lk o  u w a ż n ie j o g a rn ie m y  w z ro k ie m  
ja k ik o lw ie k  o d c in e k  na szego  ro s n ą 
cego ży c ia . T a m  w szędz ie  d o s trze że 
m y  k o rz e n ie , d o s trz e ż e m y  ź ró d ło  d z i
s ie js z y c h  s i ł  tw ó rc z y c h , p r o d u k c y j
n y c h  z w y c ię s k ie j k la s y . W  d z is ie j
sze j c z e rw ie n i s z ta n d a ró w  k r y je  s ię 
c a ła  w ie rn o ś ć , c a ły  o g ro m  n ie ra z  
b o le sn ych , n ie ra z  k lę s k o w y c h , a p rz e 
c ie ż  o s ta te c z n ie  z w y c ię s k ic h  d o ś w ia d 
czeń  p o ls k ie g o  n u r tu  re w o lu c ji .

J e d n ą  z p ię k n ie js z y c h  k a r t  te j  h i 
s to r i i  je s t  n ie w ą tp l iw ie  o k re s  p ra c y  
1 w a lk  R a d  D e le g a tó w  R o b o tn ic z y c h  
w P o lsce  w  la ta c h  1918— 1919, zw łasz 
cza  zaś R a d y  D e le g a tó w  Z a g łę b ią  
D ą b ro w s k ie g o . Ic h  p ra c a  i  w a lk a  
z ro d z iła  się z te g o  sam ego  h a s ła , 
ja k ie  w y d a ł r o k  p rz e d te m  lu d  ro s y j
s k i  id ą c y  do s z tu rm u  n a  P a ła c  Z i 
m o w y :

—  C a ła  w ła d z a  w  ręce  R a d !
B y ł  to  g łos  ro z p o c z y n a ją c e j s ię re 

w o lu c j i .

MARIAN NIEWIAROWSKI

i i .
R o k  1918 m a lo w a ł te ft sam  p e jza ż  

n a  z ie m i p o ls k ie j,  co i  n a  z ie m i ro 
s y js k ie j.  N ie m c y  k a jz e ro w s k ie , w y 
c ieńczo ne  c z te ro le tn ią  w o jn ą , b y ły  z

z a ja d ło ś c ią  d o b ija n e  p rze z  s w y c h  
s ta rs z y c h  b ra c i:  im p e r ia l iz m  a n g lo - 
a m e ry k a ń s k i i  f ra n c u s k i.  P rze z  ca łe  
ro z le g łe  o b sza ry  o k u p a c ji n ie m ie c 
k ie j  n a  w sch o d z ie , ja k  e le k t ry c z n y

p rą d  p rz e b ie g a ją  fa le  re w o lu c y jn e g o  
p rz y p ły w u . G łó w n ą  e le k t ro w n ią  tego  
n ie m a l że o g ó ln o e u ro p e js k ie g o  p o ry 
w u  m a s lu d o w y c h  je s t  P io tro g ró d . 
T a m  d z ia ła  w ie lk i  m ó zg  re w o lu c j i—- 
L e n in , je j  w ie lk ie  ra m ię  —  S ta lin , 
je j  w ie lk ie  serce— D z ie rż y ń s k i.  T a m  
ż y je  o n a  po  z w y c ię s k im  p o ro d z ie  w  
w ą t łe j  jeszcze , a le  b ro n io n e j p rzez  
p r o le ta r ia t  ca łe g o  ś w ia ta  ra d z ie c k ie j 
ko le b ce . P ie rw s z a  re w o lu c ja  w  d z ie 
ja c h  ś w ia ta , k tó r a  z ro d z o n a  w  k r w a 
w e j k ą p ie l i  p rz y s z ła  p rz e c ie ż  z w ie l
k im  s ło w e m  n a  u s ta c h  —  p ie rw s z y m  
s ło w e m  s o c ja liz m u : p o k ó j!

P o k ó j lu d z io m  p ra c y , n a ro d o m , 
m ia s to m  i w s io m ... A  w ię c : w o jn a  
w o jn ie , nędzy, w y z y s k o w i, ś m ie rc i,  
g ło d o w i...

A  ty c h  n ie o d łą c z n y c h  ja k  c ie ń  z ja 
w is k  u s t r o ju  k a p ita l is ty c z n e g o  p e łn o  
b y ło  i  u  nas. P a n o w a ł o s t r y  k ry z y s , 
g o d zą cy  s w o im  o s trz e m  g łó w n ie  w  
m a s y  lu d o w e . P rz e m y s ł —  zn iszczo - 
in y  a lb o  w y w ie z io n y  p rzez  c a ra t. Sza 
la ła  w a rs z a w s k a  g ie łd a , s z a la ł c z a r
n y  ry n e k . Z  d n ia  n a  d z ie ń  ro s ła  a r 
m ia  b e z ro b o tn y c h , z d n ia  n a  d z ie ń  
ro s ła  d ro ż y z n a . T o w a rz y s z y ła  te m u  
n ie o d łą c z n a  s io s trz y c a  k ry z y s u :  s y 
s te m a ty c z n a  o b n iż k a  i  ta k  ju ż  g ło 
d o w y c h  n ie m a l p ła c . P o  k r a ju  p rz e 
w a la ły  s ię o lb rz y m ie , m il io n o w e  m a 
sy  p ra c u ją c y c h  ro b o tn ik ó w , w y w ie 
z io n y c h  w  o k re s ie  w o jn y  do  N ie m ie c  
i  R o s ji.  W rz a ło  w  m ia s ta c h : ro zpo 
czę ły  s ię  o s tre  s t r a jk i ,  ro b o tn ic y  ży 
w io ło w o  o k u p o w a li fa b r y k i .  W rz a ło  
n a  w s i:  fo r n a l i  c h ło p  m a ło ro ln y ,  po 
czą ł n ie ś m ia ło  jeszcze , a le  c h c iw ie  
s ięga ć  po  o b s z a rn ic z ą  z ie m ię . N ie b o  
p o czę ły  b a rw ić  p ie rw s z e  łu n y  p a lo 
n y c h  d w o ró w . N ie je d n o k ro tn ie  c h ło p  
ż y w io ło w o  p rz y s tę p o w a ł do d z ie le n ia  
p a ń s k ic h  pó l, p o c z y n a ł n a  n ic h  n ie 
k ie d y , ja k  n a  s w o im , s ia ć  i  o ra ć .

T e n  g ro ź n y  p o m ru k  p r o le ta r ia tu  
m ia s t  i  w s i ro z le g a ł s ię c o ra z  s i ln ie j,

R O S N Ą  N O W I  L U D Z I E
Przede w szystk im  —  nie za

stałem  towarzysza F ranc isz
ka, an i jego rodz iny w ich 

dawnym  domu. D osta ł w  m iędzy 
czasie nowe m ieszkanie w oddziel
nie położonej p ięknej w i l l i  z ogród
k iem  i z tarasem .

Niebawem  siedziałem  p rzy  stole 
. i  oglądałem  zeszyty jego starszej 

có rk i. Uczyła się dobrze. Towarzysz 
P'ranciszek p rz y ją ł mnie serdecznie, 
m ów iliśm y długo, o sprawach, które 
zaszły Ą ' ciągu roku , opow iadał sze
roko o ' swoićh następcach, o no
wym  ruchu brygad zespołowych, o 
k o n flik ta c h  m iędzy zacofanym i i 
p rzodu jącym i robo tn ikam i, okazy
w a ł z dumą odcinek płacy. Z a ra 
b ia ł ponad 100 tys ięcy m iesięcz
nie. Spędził os ta tn i u rlop  w  Cze
chosłowacji, b y ł w W enecji na K on
gresie Zw iązków  Zawodowych, 
p rzy jm o w a ł go P rezydent w  Belwe
derze, zosta ł Budowniczym  Polski 
Ludowej...

Zasypia jąc, m yśla łem  o swoich k o 
legach w W arszaw ie. Czyżby ty lk o  
t ry b  życia ogran icza ł ta k  dalece 
ich świadomość _ że nie, p o t ra f i l i  do
strzec zm ian, k tó re  zaszły w  losie 
i  świadomości nowego człow ieka w 
naszym k ra ju  ? K im  b y ł towarzysz 
F ranek przed w o jną? B y ły  pastuch 
osiedla Brzeszcze, b y ły  parobek k u 
ła ka  z Jaw iszow ic —  b y ły  ro b o t
n ik  sezonowy na szosach podkra
kowskich, k tó rem u serce zam ierało, 
k ie dy  w idz ia ł, że droga ju ż  je s t go
tow a (co oznaczało, że robota je s t 
skończona i  znowu nie będzie za
rob ku ) —  b y ły  gó rn ik  „b iedaszy- 
bów“ , którego g o n ił po lic ja n t po 
hałdach, b y ły  bezrobotny, k tó ry  
sam m ó w ił o sobie, że „bez p rz e r
w y  m ia ł p rze rw y w  p racy“ ...

K iedyś do Balzaka zg łos ił się 
m łody  początku jący pisarz. —  M i
s trzu  —  rz e k ł —  jesteś pan w 
szczęśliwej sytuacja . Pan ma stale 
tem a ty  i panu dlatego je s t ła tw o  
pisać powieści. Ja nie mam tem a
tów . O, gdybym  ja  m ia ł ta k i te 
m a t ja k  pan, napisa łbym  wspa
n ia łe  dzieło.

—  T em aty? —  z d z iw ił się B a l
zak  —  Proszę niech pan weźmie 
m ó j s ta ły  tem at: mężczyzna ko 
cha kobietę. Dodaj pan szczegóły 
i  będzie pan m ia ł wspania łą po
wieść...

K to  weźmie życiorys towarzysza 
Franciszka A pryasa, doda do niego 
szczegóły, w y jaśn i mechanikę losu

robotniczego w  warunkach sprzecz
ności kap ita lizm u , d ia lektycznie , a 
jednocześnie w wysoce a rtys tyczne j 
fo rm ie  przedstaw i jego życie i w a l
kę, drogę do zwycięstwa w  w a run 
kach naszej rzeczyw istości, budowa
nej przez tak ich  ja k  on p ra w d z i
wych bohaterów naszego czasu?..

T ygodn ik, z k tó rym  w spółp racu
ję, um ieścił fo to g ra fię  towarzysza 
Franciszka na p ierw sze j okładce. 
We w szystk ich  k ioskach Kałow ie, 
skąd wracam,, i Brzeszcz, dokąd 

. przyjechałem  —  „ w is i  ,tą  okładka 
na w yróżn ia jącym  się m iejscu. 
W  szkole, w  k tó re j uczy się Ja
dw iga, na js tarsza córka A pryasa —  
nauczycielka pokazała dz is ia j po r
t re t  je j Ojca w szys tk im  dzieciom. 
Jadw iga przyszła  uradowana i moc
no, mocr.o ucałowała ta tus ia .

Przypom inam  sobie: to ta  sama 
nauczycielka, k tó ra  ro k  tem u b iła  
dzieci po rękach, a gdy Franciszek 
zaczął swoją drogę do sławy, m ia 
ła  się odezwać z przekąsem : —  
Przecież to z w yk ły  robotn ik ...

Dziś mam w olny dzień —  m ów i 
Franciszek. W ró c ił o dzień wcześ
n ie j z urlopu, k tó ry  spędził w je d 
nym  z uzdrowsk Czechosłowacji. —  
Pójdziem y w  gościnę do ojca. W ie 
czorem p rzy  ko la c ji EYancis-zek o- 
pow iada ł:

—  ...jak s ta ry  zobaczył moje 
zdjęcie na pierwsze j stron ie , to się 
rozp łaka ł, ja k  małe dziecko. —  
F ranek —  m ów i do mnie —  czego 
ja  to dożyłem.

R ozpłakał się, w iecie, i  schował 
okładkę pod poduszkę. —  Jak p ó j
dziesz, będą oglądał. Do czego do
szło... Z w y k ły  robo tn ik , m ój syn.

—  Idź, prędzej, Jadziu , kup no
w y numer.

Tereny górnicze, k tó re  na leżały 
swego czasu do księcia Pszczyńskie
go obejm ow ały obszar o pow ie rz- 
n i 682.000.000 m kw adr. Zapas wę
gła, urzędowo stw ierdzony na tym  
obszarze na głębokości 1200 m w y 
nosił 1.800.000.000 ton. Konto cze
kowe Książe Pszczyński posiadał 
w Banku Polskim  pod nazw iskiem : 
Jan H enryk  X V  Książe Pszczyński 
w  Katow icach, oddzielne konto n r 
301.355 w  PKO , oraz specjalne 
konto w  Deutsche Bank und D is- 
kontogeselschaft Z w eign iderlas- 
sung K a tto w itz , ja k  również w 
Bomische Unionbank, w  M ora w 
skie j O straw ie. B iu ra  sprzedaży

węgla, wydobywanego rękom a b ra 
ci F ranciszka A praysa i jego ojca, 
m ia ł książę pszczyński w W ro c ła 
w iu  (d la  N iem iec) w W iedniu (dla 
A u s tr ii,  W ęgier i Jugos ław ii) dla 
k ra jó w  północnych w Gdańsku, dla 
W łoch w  W enecji i  Genui, dla Szwaj- 
chosłowacji w  Pradze, dla Szw aj
ca rii z Zurychu i B azyle i, dla R u
m un ii w Gałaczu.

Franciszek Apryas
P ryw a tn ą  własność księcia 

pszczyńskiego s tanow iły :
1. K opa ln ia  węgla „M u rc k i“ .
2. K opa ln ia  węgla „Książęca“ .
3. K opa ln ia  węgla „P ia s t“ .
4. K opa ln ia  węgla „B ra d a “ .
5. K opa ln ia  węgla „B ło g o s ła 

w ieństwo T rau tcho lda“ .
6. K opa ln ia  węgla „K s ią żą tko “ 1
7. K opa ln ia  węgla „A leksander“
8. Kopa ln ia  węgla „B a rb a ra “ .
9. B ryk ie to w n ia  w  „D z iedz i

cach“ .
10. E le k tro w n ie  w  Ligocie.
11. F ab ryka  w yrobów  cemento

w ych w  M urckach.
12. Cegielnie kopa ln i „K siążęce j“ .
13. Cegielnie w  Ligocie.
14. K am ien io łom y w  Kosztowach.
15. B row a r p iwa w  Tychach.
15. W in ia rn ia  książęca w  T y 

chach.
17. Cegielnie w  M urckach.
18. Cegielnie w  Tychach.
19. E lek trow n ie  w Pszczynie.
20. Dobra w  Kępach.
21. Dobra w  M izerow ie.
22. Dobra w  Tychach.
23. Dobra w Studzionce.
24. Dobra w  Suszcu.
25. Dobra w  K ryraeh .
26. Stadnina kon i „Lu isenN of“
27. Gorzelnie w Kępach.
28. G orzelnia w M izerow ie.
29. T a rta k  w Kobiórze.
30. T a rta k  w  M urckach.
31. M a ją tek  leśny w  Pszczynie.
32. M a ją tek  leśny w Zwakowie.
33. M a ją tek  leśny w Czułowie.
34. M a ją tek  leśny w  Kobiórze.
35. F ab ryka  m ebli w  M urckach.
36. W ytw ó rn ia  sm oły w Kobiórze.
37. Z w iązk i azotowe „O sw ag“  w 

Łaziskach.
Dwa m ilio n y  pięćset sześćdziesiąt 

tys ięcy ton w ynos iła  w  okresie p ro 
spe rity  produkcja  kopalń, należą
cych do księcia pszczyńskiego. K o 
szta własne wybobycia jednej tony 
w ynos iły  9 —  11 zł. Cena w sprze
daży z ł 40. Pomnóżcie dwa m ilion y  
pięćset sześćdziesiąt tys ięcy ton 
przez średni zysk 30 z ł z każdej 
tony. Sprzedaż by ła  gotówkowa: 50

proc. p ro du kc ji szło na sprzedaż 
dla przem ysłu, 30 proc. na opał do
m owy, 20 proc. dla kom unikac ji. 
Szły w szystkie  so rtym en ty : węgie l 
gruby, kostka , kostka I ,  kostka I I ,  
orzech I I ,  orzech la , orzech Ib , o - 
rzech I I ,  groszek, g rys ik , m ia ł i  
drobny...

W  tym  samym czasie bezrobotny 
Franciszek A pryas, pod osłoną no
cy, w  c iąg łe j obawie przed postrze
leniem i. aresztem, k o p a ł na „b ie - 
daśżybach“  ' i w ynos ił w  ła tanym  

v WOrku k ilkadz ies ią t k ilog ram ów  wę
gla  „na opał domowy“  i  „na  sprze
daż drobnicową“ . B y ł to najczęściej 
g rys ik , m ia ł i  drobny...

K iedy książę H enryk  w yjeżdża ł 
w  kon ku ry  po trzecią  żonę, ojciec 
F ranciszka A pryasa  b. rob o tn ik  ro l
ny, zaczął w iercić szyb w  jaw iszo- 
w ick ie j kopaln i. K iedy książę H en
ry k  spędzał miesiące miodowe w 
B ia rr itz ,  ojciec p ierw szy raz le g ł 
na reum atyzm , nabyty  p rzy  pracy 
na wodn istych w yrobiskach i na 
k tó ry  choruje po dziś dzień.

B yło  trzech synów książęcych: 
H enryk, A leksander i  K a ro l. Jeden 
zosta ł gestapowcem, d ru g i je s t u 
Andersa, trzec i ro z b ił się w k a ta 
s tro fie  samochodowej na ko le jnym  
spacerze z kochanką... S ta ry  zm arł 
jeszcze przed wojną. Z ło ś liw i tw ie r 
dzą, że na a tak pa ra lisys  progres
siva. Jeden syn starego Apryasa 
je s t Budowniczym  P olsk i Ludowej, 
odznaczonym na jw yższym i o rdera
m i za bohaterską pracę, d ru g i jes t 
dyrekto rem  kopaln i, reszta rąbie 
węgie l na konto P o lsk i Ludowej, 
idącej do Socjalizm u. W nuk i cho
dzą do szkół i p ro s iły  mnie wczo
ra j,  abym  w y ja ś n ił znaczenie słowa 
„bezrobocia“ , oraz podał odres ka 
tow ickiego K onserw atorium .

Co pozostaw iła  po sobie klasa, 
k tó ra  odeszła ? Prócz niezapłaco
nych podatków —  pogardę i  n iena
wiść.

>I<
Oto scena osta tn ia , z k tb rą  żeg

nam F ranciszka i  wyjeżdżam  da
le j:  p rzyw ioz łem  m u książeczkę, 
nad k tó rą  razem pracow aliśm y — 
o n im  i jego walce i pracy. P ro 
szę o dedykację. Pisze niezgrabnie, 
rob i błąd... Córka zwraca mu uw a
gę, bierze egzemplarz, popraw ia i 
w y jaśn ia  ojcu, ja k  się pisze po
p raw n ie  słowo „tow a rzysz “ . T ow a
rzysz F ranciszek popraw ia , w rę 
cza m i książkę, spogląda trochę za
k łopotany...

*
A  oto p ierwsza scena, k tó rą  za

sta ję  te raz: tow arzysz A pryas  jes t 
studentem Technicum w  Bytom iu . 
Jeden z lepszych uczni, ale jeszcze 
ciągle ma trudności z pisownią. Za 
to z m a tem a tyk i i  a lgebry —  ce
lu jąco. P rzy  stole w  in ternacie , gdzie 
w  te j c h w ili siedzę, naokoło A p ry 
asa grupa studentów -kolegów , k tó 
ry m  on pomaga w  algebrze. Roz
w iązuje rów nania  3-go stopnia —  
on, k tó ry  niedawno m ia ł trudności 
z obliczaniem  swego własnego za
robku.

N iedzielę spędzamy w  jego domu 
w  Brzeszczach. Przed ko lac ją  Ja 
dw iga przynosi zeszyt i  prosi, aby 
ojciec pom ógł rozw iązać je j zadanie 
na ju tro ...

Jeszcze teraz pam iętam  uśmiech 
F ranciszka, gdy spo jrza ł na mnie... 
I le  by ło  w  tym  tr iu m fu !Przodująca brygada Porębskiego
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co ra z  d o n io s łe j;  R a d z ie c k a  R e p u b li
ka , z m ę s tw e m  o d b ija ją c a  p ie rw sze  
c io sy  k o n t r r e w o lu c j i ,  R a d z ie c k a  R e
p u b lik a ,  ro z s z e rz a ją c a  s ię  na  ca łą  
c a rs k ą  R o s ję  ja k  ro zsze rza  s ię  og ie ń  
n a  w y s u s z o n y m  s ło ń ce m  s tep ie , b y ła  
ź ró d łe m  re w o lu c y jn e j e n e rg ii o raz  
p rz y k ła d e m  i  d ła  nas. I s tn ia ły  w ięc , 
z d a w a ło b y  się, w s z e lk ie  p r z e s ła n k i 
k u  te m u , a b y  ó w  g ro ź n y  p o m ru k , 
z a m ie n ił s ię  w  d o n o ś n y  r y k  re w o 
lu c j i .

T e n  g ro ź n y  p o m ru k  g n ie w u  i  b u n 
tu  d o s ły s z a ła  i  b u rż u a z ja  p o lska . 
O n a  to , p o c z u ła  s ię  ś m ie r te ln ie  za 
g ro ż o n a  o w y m  m a rk s o w s k im  w id 
m e m  k o m u n iz m u , k tó r e  p rz y w ę d ro 
w a ło  i n a  n a d w iś la ń s k ie  p ia s k i,  p r z y 
s tę p u je  do zd e cyd o w a n e g o  p rz e c iw 
d z ia ła n ia .

A le  ów czesn a  s y tu a c ja  b y ła  ta k  
w y p e łn io n a  o w y m  re w o lu c y jn y m  
w rz e n ie m , p r o le ta r ia t  ta k  n a ta rc z y 
w ie  i  ta k  p o tę ż n ie  d e m o n s tro w a ł 
s w o ją  re w o lu c y jn ą  e n e rg ię , iż  b u r 
ż u a z ja  n ie  c z u ła  s ię  n a  s iia c h  w  
o w y m  o k re s ie  p rz y s tą p ić  do o tw a r te 
go te i r o r u .

D o  d z ia ła n ia  p rz y s tą p iło  w ię c  je j  
le w e  s k rz y d ło — k ie ro w n ic tw o  P .P .S., 
k tó r e  o tr z y m a ło  za d a n ie  u n ic e s tw ie 
n ia  re w o lu c y jn e g o  d z ia ła n ia  k la s y  
ro b o tn ic z e j,  ro z s a d z a ją c  ją  od  w e 
w n ą t rz .

A  ty m c z a s e m  sa m a  b u rż u a z ja  
o p a r ta  ju ż  n a  b a g n e ta c h  P iłs u d s k ie 
go i  o s ło n ię ta  f ig o w y m  i  c o ra z  b a r
d z ie  p r z e jr z y s ty m  l is tk ie m  „s o c ja l i 
s ty c z n e g o " rz ą d u  M o ra c z e w s k ie g o  
g o rą c z k o w o  u m a c n ia ia  s w o je  p o 
zy c je , ro z s z e rz a ła  a p a ra t  p rze m o cy , 
o t r z y m a n y  z ła s k i n ie m ie c k ie g o  im 
p e r ia liz m u .

N a  je d n y m  z  p ie rw s z y c h  z e b ra ń  
W a rs z a w s k ie j R a d y  D e le g a tó w , 
p rz e d s ta w ic ie l S o c ja ld e m o k ra c ji  K r ó 
le s tw a  P o ls k ie g o  i  L i tw y ,  p a r t i i ,  k tó 
r a  b y ła  m o to re m  d z ia ła ń  re w o lu c y j
n y c h  ow eg o  o k re su , t a k  t r a fn ie  sch a 
ra k te ry z o w a ł is to tę  w a lk i ,  to c z o n e j 
w  o w y c h  d n ia c h  i  ty g o d n ia c h .

—  „A lb o  cze ka  nas d y k ta tu r a  b u r- 
ż u a z ji, a lb o  d y k ta tu r a  p r o le ta r ia tu “ ...

S D K P  i I . i  p P S -L e w ic a , p rz y s tę 
p u ją c  do  tw o rz e n ia  R a d  R o b o tn i
czych , C h ło p s k ic h  i  Ż o łn ie rs k ic h , ju ż  
w  p ie rw s z y c h  d n ia c h  l is to p a d a  1918 
ro k u  rz u c iiy  h a s io  re w o lu c j i  s o c ja l
n e j i  d y k a ta tu r y  p r o le ta r ia tu .

R a d y  D e le g a tó w , p o d o b n ie  ja k  w  
R e w o lu c ji  P a ź d z ie rn ik o w e j,  m ia iy  
u ją ć  w  sw e ręce  p e łn ię  w ła d z y  i  w y 
ło n ić  w ła s n y  o rg a n  w y k o n a w c z y : 
rz ą d  ro b o tn ic z y .  W ią z a ło  s ię to  ś c i
ś le  ze z d e m a s k o w a n ie m  b u rż u a z y j-  
n e j, d e fe n s y w ia rs k ie j t re ś c i g a b in e tu  
M o ra c z e w s k ie g o . S iln y  odzew , ja k i  
to  w e zw a n ie , re w o lu c y jn e g o  o d ła m u  
p o ls k ie g o  ru c h u  ro b o tn ic z e g o  w y w o 
ła ło  w ś ró d  m as lu d o w y c h , u z m y s ło 
w i ło  b u rż u a z ji c a łą  p o w a g ę  s y tu a c ji.  
G d y  c z y ta m y  ów czesn ą  p rasę , gd y  
s łu c h a m y  o p o w ia d a n ia  ś w ia d k ó w  
o w y c h  czasów , u c z e s tn ik ó w  re w o lu 
c y jn y c h  w y d a rz e ń , g d y  w re s z c ie  p rze 
b ie g a m y  w z ro k ie m  n ie lic z n e  a n a l i
z y  k ry ty c z n e  ów czesnego  o k re su , 
t ru d n o  się o p rze ć  w z ru s z e n iu . I le ż  to  
b y ło  b o h a te rs tw a  i p o ś w ię c e n ia  k la 
sy ro b o tn ic z e j,  ile ż  z a p a łu  i re w o lu 
c y jn e g o  o d d a n ia ! A  ileż , je d n o cze 
śn ie , p o d ło ś c i i  z d ra d y , ile  o p o r tu n i
z m u  i  d e fe n s y w ia rs k ie j ro b o ty .. .

A  b y i to  p rze c ie ż  czas, k ie d y  
ja k  g ło s iło  s p ra w o z d a n ie  rzą d o w e g o  
in s p e k to ra  p ra c y , k rę c ą c e g o  ze zdu
m ie n ie m  g ło w ą :

—  „R o b o tn ic y  w  s t ra jk a c h .. .  c h ę t
n ie  o d s tę p u ją  od żą d a ń  e k o n o m ic z 
n y c h , a le  z w y ją tk o w y m ' u p o re m  
b ro n ią  s w y c h  żą d a ń  p o lity c z n y c h “ . 
U lic e  W a rs z a w y  ra z  po  ra z  z a le w a ły  
d e m o n s tra c je  ro b o tn ic z e , s z ta n d a ry  i 
p ie ś n i p iy n ę iy  n a d  u l ic a m i,  n a d  p la 
c a m i, n a d  m ia s te m . W k ró tc e  b u rż u a 
z ja  p rz y s tę p u je  o tw a rc ie  do. k o n t r 
a k c j i .  R z ą d  w p ro w a d z a  są d y  d o ra ź 
ne i s ta n  w y ją tk o w y ,  godzące  w  sw o
im  d z ia ła n iu  b e zp o ś re d n io  w  re w o 
lu c y jn ą  k la s ę  ro b o tn ic z ą . P o  u lic a c h  
W a rs z a w y  k iu s u ją  p o lic y jn e  p a tro le , 
a  W o jte k  - M a lin o w s k i w  „R o b o tn i
k u “  ro b ią c  tą  sa m ą  ro b o tę , c y n ic z 
n ie  s tw ie rd z a :

—  „ In s ty tu c je ,  z w a n e  R a d a m i D e
le g a tó w  R o b o tn ic z y c h , m o g ą  rze czy 
w iś c ie  od d a ć  u s łu g ę  k la s ie  r o b o tn i
cze j, je ś l i  s ta n ą  n a  s ta n o w is k u  spo
łe czn e j, k u l tu r a ln e j  i  g o sp o d a rcze j 
d z ia ła ln o ś c i... J e ś li R a d y  D e le g a tó w  
R o b o tn ic z y c h  m a ją  od d a ć  k o rz y ś ć  
k la s ie  ro b o tn ic z e j,  to  m u szą  p o li ty k ę  
m o ż liw ie  z o s ta w ić  n a  b o ku , i  po 
ś w ię c ić  s ię p rz e w a ż n ie  s p ra w o m  sp o 
łe c z n o -g o s p o d a rc z y m  i  o ś w ia to w y m  
p rze z  co n a s tą p i u s p o łe c z n ie n ie  się 
k la s y  ro b o tn ic z e j“ . W k ró tc e  po ty m  
„ R o b o tn ik “  p rz y s tę p u je  do  bezpośre 
d n ie g o  s z tu rm u , w z y w a ją c  do e l im i
n a c ji  k o m u n is tó w  z R ad , o ra z  do 
tw o rz e n ia  w ła s n y c h  R a d  pe pesow - 
s k ic h .

M o ra c z e w s k ie g o  z m ie n ia  ju ż  o tw a r 
c ie  r e a k c y jn y  g a b in e t P o d e re w s k ie - 
go. B u rż u a z ja  p o ls k a  n ie  p o trz e b u je  
ju ż  n a w e t f ig o w e g o  l is tk a .  N ie c ie r 
p l iw ie  k le k o c ą  H u g h e s y . Im p e r ia l iz m  
ś w ia to w y  o rg a n iz u je  k r u c ja tę  p rze 
c iw k o  m ło d z iu tk ie j  re p u b lic e  ra d z ie 
c k ie j.  P i łs u d s k i z ż o id u  im p e r ia l iz m u  
n ie m ie c k ie g o  p rz e c h o d z i n a  żo łd  z w y 
c ięzców .

Z a c z y n a  p iy n ą ć  rz e k a  d o la ró w , a r 
m a t  i a m u n ic j i  d la  n o w y c h  w a s a li 
z ro d z o n y c h  p rzez  E n te n tę  w  W e r 

s a lu ,  J e d n o c z e ś n ie  od W u ja  . S a m a  
p ły n ą  szm a le c , k o n s e rw y  i  m ą k a , 
a b y  p o d tu c z y ć  n ie co  p rz y s z ły c h  re 
k ru tó w .  v

K tó ż  op rze  s ię  n o w e j rzece  im p e 
r ia l is ty c z n y c h  m o rd ó w , p o ż a ró w  i  
ru in ?

A le  b u rż u a z ja  p a trz y  b y s tro :  w id z i 
w szędz ie  w  E u ro p ie  t r y s k a ją c e  c z e r
w one , b ły s k a w ic o w e  o g n ie  re w o lu -  
nego b u n tu . W ie  d o k ła d n ie , gd z ie  
s p o czyw a  ic h  w ie lk a , id e o w a  e le k t ro 
w n ia  —  b ę dąca  n ie p rz e rw a n y m  ź ró 
d łe m  s i ły  i n a tc h n ie n ia ,  cho ć  m o cn o  
k rw a w ią c a  od ra n  .Z ie m ia  R ad .

„K o r d o n  S a n ita rn y “  C h u rc h il la  za
cz y n a  p ę czn ieć  od a m u n ic j i ,  k u lo 
m io tó w , s a m o lo tó w  i d z ia i. O f ic e ro 
w ie  E n te n ty  t r o s k l iw ie ,  ja k  lo n d y ń 
sk ie  k o n ie  w  H y d e -P a rk u  o g lą d a ją  
p o ls k ie g o  ro b o tn ik a  i c h ło p a  — p rz y 
szłe m ię so  a rm a tn ie ,  p rz y s z ią  p ie 
ch o tę  im p e r ia l is ty c z n e j a g re s ji.

I  b u rż u a z ja  p o ls k a  ro b i s w o je : za
bezp iecza  ty iy .  A ta k u je  n a js iln ie js z ą , 
n a jb a rd z ie j d y n a m ic z n ą  R a d ę  R o 
b o tn ic z ą  P o ls k i w  la ta c h  1918— .19, 
R a d ę  D e le g a tó w  R o b o tn ic z y c h  Z a 
g łę b ia  D ą b ro w s k ie g o .

(c. d. n .) .

Narzekania na brak ludzi są niczym 
więcej, Jak o p o r t u n i s t y c z n ą  krótko
wzrocznością, albo bezdusznym niedołę
stwem tych, którzy nie chcą widzieć no
wych rosnących ludzi.

BOLESŁAW BIERUT
Na IV Plenum KC. PZPR

Młodzieżowa brygada górnicza
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SEWERYN SKULSKI

P AN S K L

Seweryn Skulski

Od Redakcji
Z a m ie s z c z a m y  n a  te j  k o lu m n ie  

:p o r t r e ty  d w ó c h  w ro g ó w  k la s o w y c h :  
s k le p ik a rz a  i  bo-gacza. P o r t r e ty  te  są 
d z ie łe m  d z ia ła c z y  te re n o w y c h , k o re s 
p o n d e n ta  g a z e t, S k u ls k ie g o  i  p rz e 
w o d n ic z ą c e g o  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y j-  
n e j,  W ó jc ik a . N a le ż y  p o d k re ś lić  
a u to rs tw o  c h ło p ó w , k tó r z y  w  do
ś w ia d c z e n ia c h  w a lk i  k la s o w e j w  ro 
d z in n y c h  w s ia c h  w y k u w a ją  ta k  ja s n e  
i  o s tre  w id z e n ie  w ro g a  k la so w e g o .

P rz y p o m in a ją  s ię  n a m  b o je , ja k ie  
„W ie ś “  s ta c z a ła  z  o rę d o w n ik a m i 
g ru n d w ig o w s k ic h  u n iw e rs y te tó w  lu 
d o w y c h  w  la ta c h  19Ą5 —  6 i  z o rę 
d o w n ik a m i a g ra ry z m u . B y l i  to  d z ia 
ła cze  od p o w ia to w y c h  b a rd zo  p o w y 
ż e j. M ó w i l i  o „w a r s tw ie  c h ło p s k ie j“ , 
z a c ie ra l i  z ró ż n ic o w a n ie  k la s o w e , h a 
ła s o w a li „ s o lid a ry z m e m “ . W ie lu  p o e 
tó w  p is z ą c y c h , ja k  im  s ię  w y d a w a 
ło  —  d la  w s i i  w  im ie n iu  w s i —  ha
s ła  te  p o g rą ż y ły  w  o p o r tu n iż m ie . P o 
w o ły w a l i  s ię  n a  p o e z ję  lu d o w ą  i  p i
s a rs tw o  lu d o w e , w  k tó r y m  p rz e m a 
w ia ł  c h ło p  od p łu g a  —  M a g ry ś , S ło m 
k a , K u ra ś ,  A n te k  z  B u g a ja .  S z u k a li 
v : n ic h  „w ie c z n e j is to ty “  c h ło p a , n ie  
w id z ie l i  h is to ry c z n e j i  k la s o w e j. A  w  
g łę b i p o w ia tó w  rz e c z y w iś c i c h ło p i 
p ra c o w a li,  d z ia ła l i  i  w a lc z y li .  P o d ra -  
s ta ć  z a c z ę ły  n o w e  d o k u m e n ty .  P o 
s y p a ły  s ię  p a m ię tn ik i ,  w  k tó r y c h  
p rze sz ło ść , los  w ie lu  la t  m in io n y c h  
p rz e n ik n ę ła  ś w ia d o m o ś ć  k la so w e g o  
p o ło ż e n ia , k la s o w e j z a le ż n o ś c i od  
u s t r o ju  k a p ita l is ty c z n e g o  i  od o s tro 
ś c i w a lk i  a n to g o n is ty c z n y c h  s ił.  N a d 
c h o d z ić  za c z ę ły  do r e d a k c j i  p is m  m a
s o w e  m e ld u n k i z p o la  w a lk i  k o re s -  
p o n d e n tó w -c h ło p ó w . Te d w a  p o r t re 
t y  s k le p ik a rz a  i  ku łacka, ja k ie  tu  z a 
m ie s z c z a m y  d a ją  w y o b ra ż e n ie  n ie  
t y lk o  o s to p n iu  ś w ia d o m o ś c i k la s o w e j 
ty s ię c y  k o re s p o n d e n tó w  a le  w ię c e j 
n iż  s e te k  ty s ię c y  c h ło p ó w . M ó w ią  
one  o p o w s z e c h n e j u m ie ję tn o ś c i  
w ś ró d  d ro b n o  i  ś re d n io ro ln y c h  c h ło 
p ó w  w y k r y w a n ia  i  o d s ie w a n ia  s z k o d li
w y c h  i  w ro g ic h  e le m e n tó w . Z  k o ń 
ce m  191,8 r .  v-p re-m . M in c  m ó w ił ,  że 
c h ło p i s a m i s k o n k re ty z u ją  sob ie  w  
lo k a ln y c h  w a ru n k a c h  p o ję c ie  ró ż n ic  
k la s o w o -g o s p o d a rc z y c h  n a  w s i i  n ie  
p o m y lą  s ię , g d y  będą w a lc z y ć . M a ło 
ro ln y  W ó jc ik  n ie  p o m y l i ł  s ię . D a je  
k o n k re tn y  p la s ty c z n y , szczeg ó łow o , 
w n ik l iw ie  ro z b u d o w a n y  p o r t r e t  
„p o c z c iw e g o “  bogacza. W a lk a  i  c z u j
no ść  w  w a lc e , do czego w z y w a ło  I I I  
P le n u m  P a r t i i ,  d a ła  ow oce. P rz e 
w o d n ic z ą c y  s p ó łd z ie ln i p r o d u k c y jn e j,  
W ó jc ik ,  m ó w i o bo g a czu  F r y d lu  „ j e 
go  k a m ie n ic a  sp a ć  m i n ie  d a je “ . 
W a lc z ą c e j w s i spać n ie  d a je  ś w ia 
d o m o ść  is tn ie n ia  i  d z ia ła n ia  w ro g a .
I  d la te g o  je s t  ju ż  ta k , że p ra w ie  ka ż 
d y  W ó jc ik  op isze  w ro g a , ja k b y  p o r t 
r e t  m a lo w a ł a r ty s ta ,  k tó r y  s z ko łę , 
d o ś w ia d c z e n ie  i  w p ra w ę  m a  ju ż  za  
sobą. Z a p y ta j go , ja k  L is to w s k i  p y 
ta ł  W ó jc ik a ,  a n a ry s u je  c i w  s ło w a c h  
od  r ę k i  p o r t r e t ,  w  k tó r y m  je s t  ju ż  
w a lo r  a r ty s ty c z n y .  I  te n  w a lo r  m ó 
w i  o p r z e n ik l iw o ś c i i  zm a s tw ie  s ia t 
k i  p a ję c z e j k u ła k a  i  ta m  g d z ie  ro z 
p o ś c ie ra  s ię  o n a  n a  g ro m a d ę  i  ta m  
g d z ie  s ię g a  do m ia s ta , do w yżs z y c h  
o g n iw  neszenn  m o a ra tu  p r o d u k c j i  
i  w ła d z y .

T a k im  d o k u m e n te m  m o żn a  o d m ie 
rz y ć  e p o kę  ja k a  d z ie l i  nas od p a m ię t
n ik a  S ło m k i,  w  k tó r y m  c h ło p i b ied 
n i  łu d z i l i  s ie . że w id z ą  s w o je  m a 
rz e n ie .

C z u jn o ś ć  i  z d o ln o ś ć  w y k r y w a n ia  
i  o d s ie w a n ia  e le m e n tó w  w ro g ic h  to  
je d n a  część z a d a n ia , j a k  m ó w ił  P re 
z y d e n t  B ie r u t  n a  I V  P le n u m  K C  
P Z P R  —  d ru g a  n ie  m n ie j is to -tn a , 
t r u d n a  i  o d p o w ie d z ia ln a  to  u m ie ję t 
no ść  d o b ie ra n ia , ro z s ta w ia n ia ,  k s z ta ł
c e n ia , w y p o s a ż e n ia  k a d r  i  o p ie k o w a 
n ia  s ię  n im i.  N a  d r u g ie j k o lu m n ie  
u k a z u je m y  w  re p o r ta ż a c h  P a p ie ra  i  
M a rtu s z e w s k ie g o , ja k  o s tro  s to i p ro b 
le m  k a d r  n a  w s i. „ P a r t ia  p r z y jm u 
je  K o s e la rz a "  to  o h n a :  w ie js k ie j  ko
m ó r k i  p a r ty jn e j .  P ro c e s  k ry s ta l iz o 
w a n ia  s ię  a k ty w u  p a r ty jn e g o  n a  
s z cze b lu  n a jn iż s z y m  p o tw ie rd z a  w ia 
rę  w  k la s ę  ro b o tn ic z ą  i  m a s y  d ro b 
n o -  i  ś re d n io ro ln e  go c h ło p s tw a , ja k ą  
w y r a z i ł  P re z . B ie r u t ,  p rz y p is u ją c  
o p o r tu n iz m  i  n ie d o łę s tw o  ty m , „ k t ó 
r z y  n ie  ch cą  w id z ie ć  n o w y c h , ro s n ą 
c y c h  lu d z i.  L u d z i z d o ln y c h  je s t  w ie 
lu  d o o k o ła  n a s , trz e b a  ty lk o  a b y ś m y  
im , p o d a li rę k ę , d o p o m o g li w  p rze 
z w y c ię ż e n iu  p ie rw s z y c h  tru d n o ś c i,  
o to c z y li  o p ie k ą “ . R e p o rta ż e  P o p ie 
r a  i  M a rtu s z e w s k ie g o  . i lu s t r u ją  tę  
o ż y w c z ą  p ra w d ę  i  re w o lu c y jn e  w ez- 
fWanie. P . Ch.

Iść do sk lepu  do m o je j w s i, n ie  
znaczyło, ze id z ie  się tam  po samą 
sól, zapa łk i, p ieprz, m yd ło , n ick  
n a ftę  i  inne  różne d ro b iazg i do
m owe. S k lep  A n to n ie go  D erkacza 
sz tyw no  zawsze chodzącego, p ie rw 
szego ob yw a te la  m o je j w s i, b y ł n ie  
ty lk o  sklepem , b y ł cen tra lą  w  za
p a d ły m  kąc ie  k ra ju , na p o g ra n i
czu dw óch po w ia tó w , z da la  od 
w szystk iego , co się w  k ra ju  i  w e 
św iec ie  dz ia ło . D o  s k le p u  p rz y c h o 
d z iły  w szys tk ie  n o w in y , z oko licy, 
l  ze sk lepu  c ie ka w o s tk i sz ły  na 
oko licę , żad ne j drobnostce n ie  
uszło prze jść przez sk lep ja k  przez 
sito. T u  każdą rzecz i  spraw ę w a ł
kow ano  i  n ic  też dziwnego, że po 
do dan iu  różn ych  przyezepek, s ta 
w a ła  się n ie raz m a ła  d robnostka  
w ie lk ą  sensacją."
Bo k tóż  b y ł n a jm ą d rze jszy  w  oko
lic y , ja k  n ie  sk le p ika rz , pan D e r
kacz? To n ie  k to  in n y , ty lk o  on, 
od  ̂d łu g ic h  la t  w  ra d z ie  gm in n e j 
zasiada. Że re z u lta tó w  tego zasia
dan ia  n ie  w idać, to  fa k t, ale je 
że li ra d n y  D erkacz chcia ł, to  całą 
godzinę i  d łuże j m óg ł bez p rz e rw y  
p rzem aw iać  p iękn ie , czego n ie  
u m ia ł żaden z ch łopów  o k o lic z 
nych , k tó rz y  są ty lk o  do w id e ł 
i  gno ju .

S łow em  chłop m o ro w y , k tó reg o  
n ik t  n ie  przegadał, n ik t  na w e t n ie  
śm ia ł sw o je j gęby o tw ie rać , gdy 
on m ó w ił.  A b o n o w a ł sta le  „M a ły  
D z ie n n ik “  w y d a w a n y  przez o jców  
w  N iepo ka lan ow ie , b y ł zatem  
ś w ie tn ie  p o in fo rm o w a n y  co się 
w  k ra ju  i  w  św iec ie  dzie je . Na 
k o n tu a r a czasem na d ługą  ła w ę  
k o ło  pieca, k ła d ł „R yce rza  N ie p o 

k a la n e j“ , ażeby czasem jego t r e 
ścią k toś  ducha sobie w zm o cn ił 
i  n ie  c h w ia ł się w  m yś lu n ka ch  
i  n ie  d a w a ł ucha różn ym  n ie w ia 
ro m  ja k o b y  św ia t b y ł g łu p io  u rzą 
dzony. To ty lk o  w  je d n e j Bolsze- 
w i i  je s t g łup io , poza ty m  je s t tak , 
ja k  Bóg. p rzykaza ł. Poza ty m  pan 
sk le p ika rz , ja k  go ty tu ło w a li,  b y ł 
ś w ie tn y m  kaw a la rzem , to  jes t 
u m ia ł ch łopom  zalewać, ja k  chcia ł.

P ra w ie  co dzień, szczególnie z i
mą, d ługa  ła w a  obok rozpalonego 
to rfe m  pieca, b y ła  zape łn iona sie
dzącym i ch łopam i. S łu cha jący  od 
czasu do czasu na całe gęby w y 
b u c h a li śm iechem, a pan s k le p i
ka rz  nosa zadzie ra ł, d u m n y  z sie
bie, że ta k  może i  um ie, że m a po
w ażan ie  i  je s t na jm ą d rze jszym  
w  o ko licy . A  gdy pan s k le p ika rz  
p o w ra ca ł z m iasta  z tow a rem , to 
ch ło p i jeden  przez d rug iego  w y la 
ty w a li ze sk lepu , znosząc c iężk ie  
pa k i, beczki i  w o rk i,  ażeby sobie 
czasem pan sk le p ik a rz  k tó re j ż y ły  
n ie  n a d w yrę ży ł. Czasem d a ł im  

, za‘ tb , ,z , w ie lk ie j f i la n t ro p ii po pa 
pierosie , a na jczęście j jeszcze t łu 
ście jszy ja k iś  k a w a ł pa ln ą ł.

P an s k le p ik a rz  dop iero  w te d y  
przechodzącego ch łopa zobaczył, 
g d y  ch łop p ie rw szy  grzecznie 
czapk i u c h y li ł  i  p o w ie d z ia ł ja k  
się na leży : „D z ie ń  d o b ry  pa nu “ . 
D e rkacz podn os ił dw a palce . do 
czapki _i to  s ta rczy ło . N iech  ch łop 
w ie , że n ie  rów na ć  m u  się panem  
D erkaczem  —  sk lep ika rzem .

A le  n iech -no  k tó ry  z dz iedziców  
oko liczn ych  za jedzie  pod sklep 
D erkacza i  n iech -no  go D erkacz 
spostrzeże, w y la tu je  ja k  z p rocy, 
sk łada się, n isko  się k ła n ia  
z uśm iechem : „D z ie ń  d o b ry  w ie l
m ożnem u p a n u “  —  pow iada  
z czapką w  ręce, pom aga schodzić 
z b ry c z k i, d rz w i o tw ie ra  i  p ie rw 
szego p ro s i do sk lepu . C h ło p i w te 
d y  m ilc z e li i  ty lk o  oczam i ś le d z ili 
us łużne ru c h y  pana sk le p ika rza  
i  osobę dziedzica. A lb o , gdy k tó ry  
z rządców  lu b  ekonom ów  d z ied z i
ców p rz y je c h a ł pod sklep, to  po 
z a ła tw ie n iu  spraw , p ro s ił do oso
bne j iz b y  na he rba tkę , p rz y  k tó re j 
pow ażn ie  i  po lu d z k u  ro z m a w ia li 
i  d o w c ip k o w a li,  ale n ieco inacze j 
n iż  z ch łopam i.

W  ogóle pan s k le p ika rz  m ia ł się 
dobrze. Czysto cho dz ił i  p rz y  k ra 
w a c ie  co dzień. P odrzędne prace 
i  ja k  się m ów i, b rudn ie jsze , w y k o 
n y w a ł służący. T a k  samo pracę za 
pan ią  s k le p ika rzo w ą  w y k o n y w a ła  
s łużebna dziew ka.

N ie raz  m ożna b y ło  w yczuć z m o 
w y  pana sk le p ika rza , że na w e t 
i  n iekon ieczn ie  b y ło b y  to dobrze 
na św iecie , a szczególnie w  naszej 
w s i i  o ko liczn ych  wsiach, gd yb y  
każd y  b y ł m ą d ry  i  ty le  w ie d z ia ł 
i  u m ia ł, ile  w ie  i  um ie  on —  s k le 
p ik a rz . U w aża ł bow iem , iż  n a jle 
p ie j ja k  ch łop n ie  czyta n ic , a je 
ż e li ju ż  m a coś czytać to  n iech  ju ż  
czyta „R yce rza  N ie p o k a la n e j“ ,

❖
R óżn i lu d z ie  różne  m ie li lo sy  

podczas be s tia lsk ie j o k u p a c ji na 
szego k ra ju  przez bandy h it le ro w 
skie. Po ucieczce k rw a w e g o  o k u 
panta, po zadan iu  m u  k lę s k i przez 
A rm ię  Radziecką i  W o jsko  P o l
skie, k to  jeszcze ży ł, c iągną ł 
na sw o je. P om im o zniszczenia 
i  ogrom nego spustoszenia ludn ośc i 
ja k iś  in n y  duch p o w ia ł po naszej 
o k o lic y  i  wsi. K a żd y  z nas b y ł 
c ie kaw y , ja k ie  to  te raz będzie ż y 
cie. J a k  się to  w o ln e  życ ie  u ło ży  
i  ja k a  też te raz  P o lska  będzie. 

M a ło  k to  je d n a k  życzy ł sobie po 
w ro tu  w a ru n k ó w  p rze dw o je nn ych .

O to do naszej w s i z a w ita ł „Z ie 
lo n y  S z tandar“ , tu  i  ta m  „C h ło p 
ska D ro g a “ , a na w e t „W ie ś “  i  ró ż 
ne lu d o w e  pism a. P oczę ły k rą żyć  
ks iążeczk i na różne te m a ty  spo
łeczne. Ten i  ów  czy ta ł o ty m , że 
do ko n u je  się szybk ie  odrodzenie 
k ra ju . P ow s ta ją  o rgan izacje , spó ł
dz ie ln ie , czyte ln ie , ś w ie tlic e  i  Z w ią 
zek Sam opom ocy C h łop sk ie j.
A  n a jb a rd z ie j to  ju ż  nas, ch łopów , 
uc ieszy ł M a n ife s t L ip c o w y  co nam

......  i , —" ' .......in  - UJL.

E P I K  A R Z
Z lY-tego Plenum

„Dlaczego po H I Plenum powracamy znów 
do zagadnienia kadr?

Po pierwsze dlatego, że nie wystarczy tylko 
wzmożona czujność i zdobycie umiejętności wy
krycia i odstania złych i wrogich elemeniów.

d a ł ze z iem ią  w ładzę. I  jeszcze na 
szą w ieś to  bardzo za in teresow a ło , 
że o rg a n izu ją  się ch ło p i i  ro b ią  
to  i  tam to  bez pom ocy panów  i  ja 
koś  im  to  w szys tko  dobrze idz ie . 
T acy p rośc i ch łop i, ja k  m y, w  na 
szej w s i i  oko licy .

N araz ie  odw ag i jakoś  n ie  by ło . 
Ten  i  ów  w iedz ia ł, że to  i  tam to  
tranba zrob ić  i  rozpocząć, ale z la ta ł 
dz ień za dn iem , a kogoś k to  b y  
n a p ra w dę  zakasał rę k a w y  do spo
łeczne j p racy, n ie  by ło . A  pan 
s k le p ika rz , Derkacz, ja k  i  p rzed 
w o jną , znów  sk lep w  sw o im  dom u 
o tw o rz y ł i  ta k  samo począł k a rm ić  
ch łopów  k a w a ła m i i  podsuw a ł m y 
ś li, aby w  sk lep ie  m ów iono
0 snach i  w yroczn iach , zabobonach
1 dem onach, żeby sk lep znów  sta ł 
się cen tra lą  w szys tk ich  w ia d o m o 
ści na oko licę .

A le  teraz sk lep pana D erkacza 
m ia ł o w ie le  w iększe zadanie i  p r a - ' 
cę o w ie le  w ażnie jszą, począł s łu 
żyć do rozs iew an ia  także in n y c h  
w iadom ości. P an s k le p ika rz  p rz y 
padające m u  do gustu  w iadom ości 
podsycał, coś niecoś dodaw a ł a je 
ż e li a k u ra tn e  n ie  b y ły , p o p ra w ia ł, 
aby ro s ły  i  sz ły  w  oko liczne  w s i 
i  da le j, bo g łup o ta  lu d zka  dodaw a
ła  im  b u ty  s ie dm iom ilow e , z czego 
w ie lce  s k le p ik a rz  b y ł zadow olony. 
A  przed g ru pą  łu d z i „p e w n y c h “ , 
w ca le  się n ie  k rę p o w a ł:

—• T rzec ia  w o jn a  —  p o w ia d a ł —  
tu j,  tu j,  zaraz w yb uch n ie , bo ju ż  
oko py  tam  i  ta m  ry ją .  R e fo rm a 
ro ln a  to p ra w d z iw e  św ińs tw o . Z ło 
tó w k a  ju ż  ju tro  żadnej w a rto śc i 
m ieć n ie  będzie. Pod Ło dz ią  pepe- 
ro w c y  ko n ie  do kośc io łó w  w p ro 
w a d z ili. N a fty , zapałek, m y d ła  n ie  
będzie, i  do tego p rz y jd z ie , że 
ch ło p i p o d a tk i będą p łac ić  od 
o b ro tu  k ó ł u wozów .

S łow em , sk lep D erkacza s ta ł się 
cen tra lą  „p ra w d z iw y c h  w ia d o 
m ośc i“ .

—  P atrz , czego się ch łopom  za
chciew a —- m ó w ił do sw o je j żo
ny. —  spó łd z ie ln ia  im  w  ch łop 
sk ich  c iasnych łb ach  k ie łk u je  i  po 
w ta rz a ł to  do k i lk u  bogaczy w ie j
sk ich :

—  P atrzc ie , ch łop chce być m ą
d ry , dz iad y  dziś s ięga ją  ponad stan 
i  los, ja k i im  B óg przeznaczył. 
S p rz y k rz y ło  im  się w id ła m i rob ić , 
do n ie  sw o ich  sp ra w  się b iorą .
A  m ó w iłe m  już , że z te j dem o
k ra c j i lu d o w e j n ic  dobrego n ie  
w y jd z ie . N ie  sądzę, żeby z wczo

ra jszego dziada m ó g ł być  ju tro  in 
te lig e n tn y  cz łow iek?

•— Czy wyście , ludz ie , p o w a rio 
w a li!  Jak to , u  nas spó łdz ie ln ia , 
w  te j dziurze? Czy w y  p o tra fic ie  
ob liczyć, i le  będzie t rz y  ra z y  s ie 
dem? To g łu p i po m ys ł —  m a w ia ł 
do tych , k tó rz y  p o b ą k iw a li o spó ł
d z ie ln i.

M y ś l o rg an izacy jna  na w s i ju ż  
debrze k ie łk o w a ła . P rzysz ło  na w e t 
k i lk u  m ieszkańców  w s i z p ro po 
zyc ją  do D erkacza, aby w  m ie jscu, 
gdzie sw ó j sk lep p ro w a dz i, sk lep  
spó łdz ie lczy o tw a rto . P ro p o n o w a li 
D e rkaczow i, aby jego k ie ro w n i
k ie m  pozostał. D e rkacz n ie  sko rzy 
s ta ł z p ro p o z y c ji i  od radza ł sta
nowczo założenia spó łdz ie ln i, choć 
go w łasna żona na m aw ia ła :

—- S łucha j, A ntoś, n ie  bądź 
u p a r ty m  koz łem  i  dobrą  radę 
p rz y jm ij.  Oni. sk lep  m ogą założyć 
i  poprow adz ić  go, bo w iesz, że 
ch łop je s t u p a rty . A  ty  co? N a lo 
dzie zostaniesz. Um iesz le p ie j o łó 
w e k  w  rę k u  trzym a ć  n iż  oni, b ie rz  
robo tę  i jedz chleb z dziećm i.

—  N iech  ic h  cho le ra  w eźm ie  —  
odpow iada ł zaw zięcie D erkacz. —• 
M ogą sobie sk lep założyć, ale w y j 
dą ja k  Z a b ło ck i na m yd le . Ja n ie  
w ie rzę  w  zdolność chłopa i  n ie  
podz ie lam  tw o je j w ia ry  w  jego 
upartość. W łaśn ie  d latego, że mogę 
le p ie j o łó w e k  w  rę k u  trzym a ć  n iż  
on i, ja ke m  Derkacz, m ów ię , że p o 
siadam  w  sobie ty le  a m b ic ji, że 
w łasne j rę k i i  g ło w y  n ie  dołożę 
do zam ordow an ia  samego siebie 
i  z rów na n ia  cham stw a ze sobą. Czy 
ty  sobie zdajesz sprawę, że m n ie  
b y  ta k  ja k ie ś  k o m is je  ch ło p 
sk ie  i  o rg an izacy jne  k o n tro lo w a ły  
i  w o lność odb ie ra ły?  C h łop i, tacy  
od w id e ł i  gno ju , będą m i po leca li 
co i  ja k  m am  rob ić?  M ogę im  je 
dynie. pow iedzieć: jesteście g łu p ie  
Y /o jtk i i  ta k im i zostaniecie na 
zawsze.

P raw da , że ty m  W o jtk o m  po
czątkow o szło ciężko. N ie  b y ło  po
m ieszczenia na sklep. S k lep  spó ł
dz ie lczy o tw a r li w  z w y k łe j chacie 
w ie js k ie j.  N ie k tó rz y  na to p a trz y l i 
spode łb a  i  z n ie d o w ie rza n ie m , ale 
gd y  się p rze kon a li, że to w a r 
w  spó łd z ie ln i tańszy, a gd y  po ro 
k u  ty le  n a d w y ż k i b y ło , że d łu g i 
zepchnę li i  je dnem u m łodz ieńcow i, 
zdo lnem u syn o w i biednego chłopa, 
na s typ e n d iu m  sta rczy ło  i  sporo 
na odbudow ę W arszaw y w ys łano  
i  czy te ln ię  w e w s i założono, lo

p rzekona ło  n ie w ie rn y c h , że spó ł
d z ie ln ia  je s t dobrą  rzeczą d la  ogó
łu . P otem  n a w e t k u m o tro w ie  
i  k re w n ia k i pana Derkacza, po
czątkow o sk ryc ie , a po tem  o tw a r
cie jego sk lep m ija li ,  a sz li do 
spółdzielczego.

Po trzech  la ta ch  Is tn ie n ia  spó ł
d z ie ln i, na dw yżka  p o z w o liła  na 
zapoczą tkow anie b u d o w y  obszer
nego dom u na sklep, salę zebrań, 
sk ład  to w a ró w  i  św ie tlicę . Sam o
pom oc C h łopska w idząc  dobre  chę
c i i  coraz w iększą św iadom ość 
społeczną m ieszkańców  w si, p rz y 
szła z pomocą, da ła  in s tru k to ró w , 
k tó rz y  sw o ją  w iedzą  fachow ą  po
m aga li. Od spó łd z ie ln i s tro n iło  
ty lk o  k i lk u  bogaczy w ie js k ic h , po
n iew aż jednego, k tó r y  w szed ł do 
n ie j z nadz ie ją  osobistego zysku, 
w y w a lo n o  na łeb. D ziś  w  spó ł
dz ie lczym  sk lep ie  zawsze lu dn o  
i  gw arno, że aż m iło .

S k rz y p ią  w ozy  ch łopsk ie  zwożąc . 
cem ent, ceg ły  i  kam ien ie . Jadą ’ 
w o zy  z w apnem , p iask ie m  i  ż w i
rem . O podal w  lesie pa ń s tw o w ym  
słychać s ie k ie ry  i  ta rc ie  p ił.  S iw 
k i,  kasztany i  gn iade ciągną z lasu 
budu lec  na n o w y  g ro m ad zk i dom, 
ch lubę  wsi.

—  W io  s iw y  —  k toś  pogania. —  
C iąg ga łganie. To d la  nas, d la  g ro 
m ady na lepsze ju tro .  —  W io, w io  
—  odzyw a się in n y . —  A  dyć w io . 
Pokażem y, że bez panów  p o tra f ią  
razem  ch łop y  z ro b o tn ik a m i lepszą 
i  ładn ie jszą  P o lskę zbudować n iż  
za panów  b y ła ! T aką  lu d o w ą  P o l
skę d la  w szystk ich .

D erkacz o p a rty  bezczynn ie w  
pu s tym  sk lep ie  ło k c ia m i na k o n 
tua rze  .g ryz ie  paznokcie, ja k iś  z ły  
i  m ilczący. D aw ne  k a w a ły  m u  n ie  
idą, n ie  m a ko m u  - ic h  s łuchać 

i  podz iw iać, w  duszy jego jakoś  
ciem no i  ponuro .

N ie  ty lk o  sam D erkacz narzeka 
i  op ie ra  się idące j w ie lk ie j f a l i  no 
wego życia, k tó ra  w  pochodzie 
sw o im  zm yw a w  przepaść w szy-

s tk ie  k rz y w d y . Jagm in , b y ły  ad
m in is tra to r  dziedzica pob lisk ie go  
fo lw a rk u , ju ż  rozparce low anego, 
często zachodzi do Derkacza, aby 
m u  pomagać narzekać na tę now ą 
Pc.Jskę Czasem ten W ojtas, bogacz 
w ie js k i,  jeszcze posiada jący 60 
m orgów  dobre j z iem i, p rzy łącza  
się do n ich . Czasem im  b łyśn ie  
is k ie rk a  nadzie i, gd y  na „G ło s  
A m e ry k i“  ra d io  nakręcą , a le  te 
is k ry  sta le  gasną, now e się. is k rzą  
i  znów  gasną. Choć tem u  os ta tn ie 
m u  jeszcze de m okra c ja  k rz y w d y  
n ie  z rob iła , ale sen o s ta ły m  do
k u p y w a n iu  corocznie n o w ych  m o r
gów  z n ik ł ja k  bańka  m yd lan a , ja k  
dym  z papierosa, ja k  dz ień w czo
ra jszy , k tó ry  ju ż  n ig d y  n ie  p o w ró 
ci. On i  na re fo rm ę  ro ln ą  n ie  na 
rze ka łb y , g d yb y  m u  b y ło  p rz y 
padło z fo lw a rc z n e j z iem i, d ru g ie  
60 m orgów . A le , gdzie tam , d a li 
fo rn a lo m , be z ro ln ym  i  m a ło ro l
nym , k tó rz y  n ie  raczą te raz z da
le ka  W o jta so w i m ów ić : —  A , dz ień 
dobry, gospodarzu! M a ją  dziś w ła 
sny chleb, n ie  po trze b u ją  z jedzo
nego W o jta so w i odrab iać, ja k  to  
d a w n ie j by ło .

Co m a dziś ro b ić  ta  t r ó jk a  „n ie 
szczęśliw a“ ? „P ra w d z iw e  w ia d o 
m ośc i“  id ą  coraz, m n ie j, gdyż coraz 
m n ie j tak ich , k tó rz y  ic h  s łucha ją . 
N a tom ias t ch ło p i s tu d iu ją  s ta tu ty  
S p ó łd z ie ln i P ro d u k c y jn y c h  i  coraz 
ba rd z ie j śledzą w y n ik i ic h  p racy. 
Co m a ją  ro b ić  c i panow ie? Po na- 
złoszczeniu się na w szystko  co ich  
dziś otacza, po n a po m ina n iu  sobie 
da w n ych  do b rych  czasów, d la  za
b ic ia  czasu rżną  w  k a r ty .

A -ku ra t znów  k a r ty  m ia ł rozda 
w ać D erkacz, gd y  niechcący spo j
rz a ł w  okno i  zobaczył w ia n e k  
z k w ie c ia  i  z ie le n i na p ie rw szych  
k ro k w ia c h  budu jącego się dom u 
grom adzk iego  i  spółdzielczego. Ze
rw a ł się z s iedzenia ja k  oparzony, 
w a rk n ą ł: —  C hole ra ! —  i  w y rż n ą ł 
całą ta lią  k a r t  o stó ł, ta k  s iln ie , 
że aż się po podłodze ro z p ry s ły , 

(c iąg  d a ls z y  n a  s t r .  8)
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„BOGACZ POCZCIWY"

Rom an W ó jc ik , p rzew odniczący 
spó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j 

w  P rzy łę czku

Ro m a n  "W ó jc ik , to  b y ły  m a ło ro ln y ,  
p rz e w o d n ic z ą c y  s p ó łd z ie ln i p r o 
d u k c y jn e j w  P rz y łę c z k u  —  „z ło te  

se rce “  ■—  szcze ry  c h ło p  i  g a w ę d z ia rz  
b e z k o n k u re n c y jn y .  A le  g a d a n ie  je g o  
u ja w n ia  k la s o w y  sposób m y ś le n ia  i  
b y c ia .

W ła ś n ie  p o k a z u je  rę k ą  w ie ś .
—  G d y  s p o jrz ę  n a  te  c h a ty , o te  f o r 

n a ls k ie  b a ra k i i  ty c h  k i lk a  c h ło p 
s k ic h , to  w ie m , że tu  są n a s i —  c z ło n 
k o w ie  s p ó łd z ie ln i,  b u d o w n ic z o w ie  lep 
szego, w s p ó ln e g o  ju t r a  —  cieszę się. 
T e  zaś k i l k a  c h a t, w ie m  że to  „w a 
h a d ła  “ , że to  „ n i  w e  w te , n i  w e 
w te “ . M y ś lę  w te d y , że to  do czasu, 
m e d y tu ję ,  j a k  n ie u fn y c h  p rz e k o n a ć . 
P a trz ą c  je d n a k  n a  tę  c z e rw o n ą  k a 
m ie n ic ę  —• o tu , te g o  bo g a cza  F r y 
d la  —  w ś c ie k a m  się. B o  p a trz c ie , 
je g o  60 m o rg ó w  to  p ra w ie  trz e c ia  
część "ca ły c h  p r z y łę c z k o w s k ic h  pó l. 
Je g o  „k a m ie n ic a “  spać m i  n ie  d a je .

P a m ię ta c ie  nasze z e b ra n ie  p a r t y j 
ne, b e z p o ś re d n io  -po  I I I  P le n u m  K C , 
p a m ię ta c ie , co m ó w ił  Z ię b a ?  —  n a 
sza s p ó łd z ie ln ia  p r o d u k c y jn a  ro z w ija  
s ię  za  p o w o li.  O tó ż  to  —-  za  p o w o li.  
J a  ro z u m ie m , że trz e b a  d łu g ie g o  cza
su, że b y  w  ko g o ś  coś w m ó w ić .  W m a 
w ia n o  n a m  cd  m a łe g o , w  szko le  (co 
ja  ta m  m a m  —  k i l k a  k la s ) ,  w  k o 
śc ie le , n a  k a ż d y m  k a z a n iu , jeszcze 
o jc o m  to  k ia d l i ,  a  p o te m  n a m , że 
p ra w o  w ła s n o ś c i p r y w a tn e j je s t  ś w ię 
te  i  n ie n a ru s z a ln e . O jc o m , że b y  się 
n ie  ta r g n ę li  n a  p a ń s k ie , a  n a m , że
b y ś m y  s w o je j p r z y p a d k ie m  n ie  
u w s p ó łn i l i .

D łu g ie g o  . trz e b a  czasu, że b y  to  
k ła m s tw o  p rz e ła m a ć , w m ó w io n e  ze
s k ro b a ć . A le  m o żn a . J u ż  re fo rm a  
ro ln a  p rz e k o n a ła , że „ś w ię te  p ra w o  
w ła s n o ś c i p a ń s k ie j“  to  fa łs z , to  l ip a . 
P o  ty m  ła tw ie j  ju ż  b y ło  i to  d ru g ię  
k ła m s tw o  ro z b ić . P rz e s z k a d z a  n a m  
F ry d e l,  k t ó r y  p o d trz y m u je  p r z y  ży 

c iu  k o n a ją c e  k ła m s tw a . P rz e z  n ie g o  
w ła ś n ie  za  d iu g o  t r w a  to , za  p o w o li.

T o  „z a  p o w o li"  m u s i m ie ć  s w ó j k o 
n ie c , je ś l i  s ię  p rz e d łu ż y , to  m oże 
n a m  za szko d z ić , m oże o d e rw a ć  lu d z i, 
m o że  ic h  z n ie c h ę c ić . M ó w im y  —  za
ło ż y liś m y  s p ó łd z ie ln ię  p r o d u k c y jn ą  —  
(p o d k re ś li ł  z n a c is k ie m  o s ta tn i w y 
ra z ) . J e d n a k  d o p ó k i n ie  bę dz ie  p ro 
d u k c ji ,  n ie  bę dz ie  s y s te m u  p ro d u k -  * 1 
cy jn e g o , n ie  bę dz ie  te m p a  p r o d u k c j i  
— n ie  m oże b y ć  m o w y  o k s z ta łto w a 
n iu  s ię k o le k ty w u ,  zesp o łu , zespoło
w e g o  ży c ia , w ię z i z e sp o ło w e j. U  nas 
n a ra z ie  n ie  m a  jeszcze  te j  w ię z i ze
s p o ło w e j, w y k s z ta łto w a n e j p rze z  p ro 
d u k c ję , p rze z  te m p o  p r o d u k c j i ,  p rzez  
k o le k ty w n ą  w ła sn o ść , g d z ie  k a ż d y  
b ę dz ie  d o k !a d :a ł s w o ją  część p ra c y  
d o  w s p ó ln e j,  g d z ie  k a ż d y  b ę dz ie  b ro 
n i ł  te j  w s p ó ln o ty , w id z ą c  w  n ie j  sw o 
ją  w ła s n ą  p ra cę , s w ó j p o t, s w ó j w y 
s iłe k , p rz y s z ło ś ć  s w o ją , d o b ro b y t, ży 
c ie . W te d y  żad en  bo gacz  n ie  będz ie  
n a m  s z k o d z ił, n a  n ic  bę d ą  je g o  w y 
s i łk i .

T e ra z  is tn ie je  d o p ie ro  w ię ź  id e o lo 
g ic z n a . W s p ó ln y  o b ra z  p rz y s z łe g o  
ż y c ia . W ią ż ą  nas jeszcze  n a d to  n a 
sze b ie d y , nasze  u p o k o rz e n ia , ja k ie  
m u s ie l iś m y  zn o s ić , czy  od  a d m in i
s t r a to ra  u  h ra b ie g o  W ie lo p o ls k ie g o , 
czy  od p ó źn ie jsze g o  d z ie d z ic a  K o -  
w e rs k ie g o , c zy  od c h ło p s k ie g o  „d z ie 
d z ic a “  w e  w s i —  F e l ik s a  F r y d la .  
T y lk o ,  że to  s ię  p o w o li z a p o m in a .
0  W ie lo p o ls k im  z a p o m n ia n o , z re s z tą  
m a ło  k to  tu  w id z ia ł  go  —  d o ił z ie 
m ię , n ie  m u s ia ł je j  n a w e t w id z ie ć . 
K o w e rs ik i u c ie k ł,  a  F r y d e l z ro b i ł  s ię  
d o b ry , że ch o ć  do  . r a n y  p rz y ió ż . S pa
lo n y c h  Z y g łó w  do  s ie b ie  p r z y ją ł .
1 co z te g o ?  Z y g la ,  na sz  to w a rz y s z  
p a r t y jn y  . k tó r y  r z u c ił  p r o je k t  za ło 
ż e n ia  s p ó łd z ie ln i p r o d u k c y jn e j,  Z y g - 
l in a ,  ta  sam a, k tó r a  b y ła  z n a szą  w y 
c ie c z k ą  n:a U k ra in ie ,  w id z ia ła  d o b ro 
b y t  w  k o łc h o z a c h , b a rd z o  g o  sob ie  
c h w a li ła  —  Z y g ło w ie , n a  o s ta tn im  
d e c y d u ją c y m  z e b ra n iu , g d y  s k ła d a n o  
p o d p is y  p o d  s ta tu te m , p o  p ro s tu  
w y c o fa li  się.

F e l ik s  F r y d e l m ia ł  p rz e d  w o jn ą  3 
lo k a to ró w  w  s w o je j w  je d n o p ię t ro 
w e j k a m ie n ic y  —  za  c o d z ie n n y  o d ro 
b e k . P ró c z  te g o  2 s ta le  s łużące  i  2 
s ta ły c h  p a ro b k ó w . P o n a d to  p ra c o 
w a l i  u  n ie g o  o k re s o w o  m a ło ro ln i.  T a 
k i  np . W ła d y s ła w  S tę p ie ń  r o b i ł  u  n ie 
go  d w a  ty g o d n ie  za  1 m e tr  ż y ta . N ic  
d z iw n e g o , że F r y d e l w y k s z ta łc i ł  3 sy 
n ó w  i  c ó rk ę . G a d a ! w te d y :  —  k to  tu  
u m ie  s ię  g o s p o d a rz y ć ?  T rz e b a  s ię  
u m ie ć  rz ą d z ić  ta k  ja k  ja .  F r y d lo w ie  
u m ie l i  rz ą d z ić  s ię i  u rz ą d z a ć .

M im o , że n a  p o lu  je g o  je s t  te ra z  
p e rz  i  ose t, ja k ie g o  n ie  m a  u  ża d n e 
g o  z m a ło ro ln y c h , w  je g o  w ie lk ie j  
ob o rze  s to i jeszcze  8 k r ó w  i  p ię k n e  
k o n ie .

G o s p o d a rzyć  je d n a k  F r y d e l n ie  
u m ie . Część z ie m i o d d a je  w  d z ie r 
żaw ę, bo je j  o b ro b ić  n ie  m oże, a b o i 
się, że m u  le żą cą  u g o re m  m o g ą  za
b ra ć . B o  te ra z  n ie w ie lu  id z ie  ju ż  do 
n ie g o  n a  d o ro b e k .

D ro g a  F r y d la  —  d ro g a  je g o  w z b o 
g a c e n ia  —  w y b ru k o w a n a  je s t  rę k o 
m a  m a ło ro ln y c h , 6 m ó rg  p o la  k u p i ł  
za  600 z ł o d  M ie c z y s ła w a  W ó jc ik a ,  
g d y  te g o  ta k  b ie d a  p rz y c is n ę ła , że 
m u s ia ł z ie m ię  sp rzedać , b y  s p ła c ić  
p o d a tk i.  A  p o te m  F r y d e l n a jw ię c e j 
z a ro b ił n a  k o m a s a c ji.  In ż y n ie ró w  
i  m ie r n ik ó w  n o c o w a ł u  s ieb ie , k a r 
m ił ,  p o ił  i  p rz e k u p o w a l, że d a li  m u  
w ię c e j n iż  po  s łu szn o śc i m u  s ię  n a 
leża ło , a b ie d a k o m  „c o  z  w ą s a  spa d
ło “ . M ó g ł w te d y  F r y d e l m ó w ić :  —- 
co  j a  s ię  z ta k im  je d n y m  i  d r u g im  
w s z a rz e m  p o ró w n a m ?  M ó g ł w te d y  
F r y d e l lu d ź m i g a rd z ić  i  u p o k a rz a ć , 
m ó g ł nas w y z y s k iw a ć .

M ó g ł s y n ó w  u czyć  —  n a  p a n ó w  —  
g d y  nas u c z y li,  że co p a ń s k ie  to  
św ię te . N a m  o b ie c y w a li n a g ro d ę  w  
n ie b ie  —  g d y  g n ić  ju ż  b ę d z ie m y  n a  
c m e n ta rz u . A  je g o  s y n ó w  in a c z e j 
u c z y li  —  że, co b ie d a k a  w c a le  ś w ię 
te  d la  n ic h  n ie  m a  b yć . C h o ćb y  
o s ta tn i c h le b  ze s to łu , to b y  z a b ra li,  
bo r o b i l i  p o  p ra w ie , ja k o  ś c ią g a n y  
d łu g  za  s w o ją  „d o b ro ć “ . I  te ra z  m a  
s y n ó w  in ż y n ie ró w  i  te ż  s ię  m ą d rz y  
i  „u rz ą d z a “ .

T rz e b a , że b y  n a s i b y l i  n a  s ta n o w is 
k a c h  s y n ó w  F r y d la .  B o  jeszcze  dz iś  
s ię  F r y d e l n ie  b o i. B o  i  czego —  
p o w ia d a  —  m a m  się  b a ć?  —  m a  sy
n ó w  n a  s ta n o w is k a c h .

G d y  p rz y s z ło  w y z w o le n ie  i  z a ło ż y 
l iś m y  k o io  P P R - u  to  o n  s ię  też  w k rę 
c ił,  bo  m y ś la ł,  że b ę dz ie  n a m i rz ą d z ił.  
A le  r y c h ło  go u s u n ę liś m y . W lte d y  g a 
d a !, że jeszcze  za  k ro m k ę  C hleba 
„d w o ru s y "  p r z y jd ą  ro b ić  do  n ie g o .

A  te ra z  to  s ię  u m ie  w ś liz g n ą ć  n a 
w e t  m ię d z y  s p ó łd z ie lc z a k ó w . K ie d y  
w y s ta r a l iś m y  się g ro m a d z k o  o n a w o 
zy, o w ę g ie l n a  z im ę , to  on  t a k  ła d 
n ie  k ie ro w a ł,  że i  je m u  te ż  d a li  i  n a 
w o z ó w  i  w ę g la , bo  „p o m a g a !“  —  d a ł 
k o n ie  n a  p rz y w ie z ie n ie . A  w id z ia 
łe m , że z teg o , co p r z y w io z ły  je g o  k o 
n ie , to  p o ło w ę  d o s ta ł. B o  z a w ra c a ł 
g ło w ę , że „p rz e c ie ż  w  ta k ic h  czasach  
to  on  n ie  bę dz ie  s ie d z ia ł n a  60 m o r 
g a c h  i  część odda, a lb o  m u  z a b io rą  
d o  s p ó łd z ie ln i" .  I  nasze  c h ło p y  —  
p r z y d z ie l i l i  m u  n a w o zu , żeb y  z ie m ia  
n ie  u b o ża ła . P o m a g a li,  g łu p c y , b o 
g a c z o w i. P rz e c ie ż  o n  z te g o  b ę dz ie  
ja d ł  ch leb , bo  n ik t  m u  z ie m i n ie  m o 
że za b ra ć , n ie  m a  jeszcze  ta k ie g o  
p ra w a . S a m  to  o n  n ie  o d d a  —  n ie  
m a  co o ty m  g a d a ć . I  trz e b a  je 
szcze z ta k im  o s tro ż n ie , że b y  n ie  da ć  
m o ż n o ś c i do g a d a n ia , że s p ó łd z ie lc y  
„ k r z y w d z ą "  bogacza , A  ta k  to  on  
na s  k rz y w d z i,  bo to  co on  w z ią ł,  to  
d la  nas m n ie j —  i  jeszcze  m ó w i, że 
s ię  n ie  b o i.

M a  d o b re  p le c y  —  m a  syn ó w . Co 
m i  ta m  z ro b ią  —  p o w ia d a  —  p o ja d ę  
d o  syn a , d o  Z a b rz a  —  ja k  s y n  m a  
500 ro b o tn ik ó w  pod  sobą, n ie c h  w y 
p ła c i k a ż d e m u  po  50 z ł m n ie j,  to  ju ż  
m n ie  u tr z y m a . A  n a w e t ja k  m i z ie 
m ię  z a b io rą , to  te ż  m i  z a  n ią  za 
p ła cą .

W lid a ć  on  to  sam  z  s ie b ie  n ie  m ó 
w i,  w id a ć  m u  W in c e n ty  ta k  p o w ie 
d z ia ł —- k to  w ie , m o że  o n  ta m  
s z w in d le  u p ra w ia .  N ie o d ro d n y  b r a t  
S ta n is ła w a . G d y  te n  b y ł w  U rz ę d z ie  
Z ie m s k im , k a z a ł p o z a b ie ra ć  lu d z io m  
p o d w o rs k ie  k ro w y ,  a  p o te m  sa m  
s p rz e d a w a ł p o ta je m n ie . C h c ia i i  t y 
s ią ce  z ł za  p rz e p is a n ie  c h ło p u  ta k ie j  
k r o w y  p o d w o rs k ie j n a  w ła sn o ść . 
A  g d y  ja k a  k r o w a  p a d ia , to  sob ie  
k a z a i d o s ta w ia ć  25 k g  m ię sa , a  in 
n y m  k o le ż k o m  te ż  p o  k i l k a  k i lo .  
M e b le  z d w o ru  w z ią ł d o  U rz ę d u  
Z ie m s k ie g o , a le  p o te m  s ta m tą d  n o c ą  
ja k o  s w o je  do  o jc a  p rz y w ió z ł.  A  p rze 
c ież  d w o rs k i p o ja z d  w  s to g u  u  n ie g o  
z n a le ź li. L u d z ie  w s z y s tk o  w id z ie l i  
i  m o g ą  zaw sze  p rz y ś w ia d c z y ć .

K r ę ta  i  ś l is k a  b y ia  d ro g a  F r y d la .  
I le  ra z y  p r z y b liż a ł j ą  do  d r o g i m a 
ło ro ln y c h , to  t y lk o  po  to , b y  m u  m a 
ło r o ln i  k a w a łe k  je g o  d r o g i s a m i do
b u d o w a li.  T a k  częste  b y ły  te g o  w y 
p a d k i,  że n ie  m o ż n a  ża d n e g o  te m a tu  
p o ru s z y ć , b y  n ie  za cze p ić  o F r y d la ,  
a lb o  n ie  s p o tk a ć  s ię  z je g o  w p ły w a 
m i. I  d o tą d  F r y d e l bę dz ie  g ro ź n y , 
d o p ó k i u s t r o ju  d e m o k ra c j i  lu d o w e j 
n ie  z m ie n i s ię  n a  u s t r ó j  s o c ja lis ty c z 
n y , d o p ó k i n ie  u s u n ie  s ię  re s z te k  k a 
p ita liz m u .

G d y  w  czas ie  o rg a n iz o w a n ia  sp ó ł
d z ie ln i p r o d u k c y jn e j p o ja w iła  s ię  
w ś ró d  n a szych  lu d z i p lo tk a , że spó ł
d z ie ln ię  o r g a n iz u ją  s a m i „u rz ę d n i
c y “ ; bo Z ię b a  —  w ó j t  g m in y ,  b o  
P a so ń  —  s o łty s , bo  C zu b a  —  s e k re 
ta r z  p o d s ta w o w e j o rg a n iz a c j i  p a r 
t y jn e j,  bo  R o m a n  W ó jc ik  —- p rz e 
w o d n ic z ą c y  z a rz ą d u  s p ó łd z ie ln i,  a  p o 
te m  w s z y s c y  b ę d ą  n a  n ic h  p ra c o 
w a ć , g d y  o n i b ę d ą  u s u w a ć  s ię  od  
p ra c y  w  s p ó łd z ie ln i d la  s p ra w  spo
łe c z n y c h  —  w ie d z ie liś m y  z c z y ic h  to  
k ó ł b r y z g i b io ta  z a c h la p a ły  na szą  
d ro g ę . W ie d z ie liś m y , k to  po  c ic h u  
p rz e je c h a ł w  o d w ro tn y m  k ie ru n k u .

J a k a  b y ła  na sza  o d p o w ie d ź?
P ro s ta  i  k r ó t k a :  —  m y  n ie  F ry d 

lów , e s y n y !  W y s ta rc z y ło .  B o  z F r y d 
lo m  n ik o g o  n ie  m o ż n a  p o ró w n a ć . 
N a w e t c i, k tó r z y  m u  u le g a ją , n ie  
c ie rp ią  go, bo w ie d zą , że je g o  l is ia  
„d o b ro ć “  to  fa is z  i  w y z y s k .

P o c h y ia  je s t  d ro g a  F r y d la .  Z je ż 
dża  tu  do  n ie g o  c a la  ro d z in a . B r a t  
F e lik s a , A n to n i  F r y d e l z S aboszo- 
w io , k t ó r y  m a  k o ło  30 m o rg ó w  z ie 
m i.  a b y i k ie d y ś  k ie r o w n ik ie m  m ły 
n a  w  S ędz iszow ie . S y n  je g o  je s t  n a d 
le ś n ic z y m .

C zy to  n ie  u  n ic h  w y k r y to  k i lk a 
n a śc ie  m o rg ó w  n ie  z a p is a n e j w - a k 
ta c h  z ie m i?  T a k , u  n ic h . A le  ta  
s p ra w a  u tk n ę ła  p o d o b n o  n a  m a r t 
w y m  p u n k c ie . K to ś  ją  w y ż e j „ u r z ą t  
d z i l “ .

B y w a ją  często  u  F e lik s a . P rz y c h o 
d z i w te d y  je g o  z ię ć  —  B ie ń  i  bo g a cz  
J a n  L a p ru s . M a ją  co gadać , g r u n t  
im  s ię  spod n ó g  ob su w a , bo  n a  w io s 
nę  g d y  za czn ą  s ię  p ra c e  w  s p ó ł
d z ie ln i,  ża d e n  z n ic h  n ie  b ę dz ie  m ia ł  
ju ż  p a ro b k ó w  za o d ro b k i.

M A R IA N  N. L IS T O W S K I
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jest umiejętność dobierania, rozstawiania, kształ
cenia, wysuwania kadr i opiekowania się nimi, 
umiejętność, którą muszą zdobyć nasze instancje 
partyjne

BOLESŁAW BIERUT

EDWARD MARTUSZEWSKI

BRYGADZISTA
P aństwowe Gospodarstwo R ol

ne, w k tó ry m  pracuje Józef 
W nuk, nastaw ione jes t na 

produkcję  hodowlanąta Sżaak ie tipe ł- 
n ie  zrozum iała —  bu rak i i pszenica 
nie obrodzą tam , gdzie skała czai 
się 15 cm pod powierzchnią, a p ług  
często wyciąga na św ia tło  dzienne 
Sipore, bia łe  kam ienie.

Józef W nuk p rz y b y ł tu  w  1946 
ro ku  —  skąd? U ro d z ił się w pow ie
cie m ie leckim , podkarpacka ziemia 
b y ła  mu raczej macochą niż m atką. 
N ie  ty lk o  jem u. Na trzech hektarach 
p iasku m ia ło „w yrosnąć na lu dz i“  
trzech synów i  t rz y  córki.

W  trzydz ies tym  roku  na js ta rszy 
spośród chłopaków, Józef, (mając 
w szystkiego osiem la t)  poszedł do 
krew nych, na wieś odległą o 10 km, 
na pastucha. Potem, gdy sp rzyk rzy 
ło mu się chodzenie za k row am i od
szedł do innych, ale też na służbę. 
Ze szkoły n ik t  za n im  nie wo ła ł. 
Jego „awans społeczny“  po legał na 
tym , że gdy przesta ł służyć u ku ła 
ków zaczął służyć u dziedzica.

Potem przysz ła  wojna i  w yw ie 
zienie do N iem iec —  do W urtem - 
berg  •—• Baden — niedaleko jeziora 
Bodeńskiego. Tu jego „awans spo
łeczny znalazł swój punk t ku lm ina 
cy jn y . Po paru  la tach ha rów k i u 
bauera trzeba było przez k ilk a  ty 
godni kopać okopy pod F rybu rg iem , 
często pod obstrzałem  czołgowym  i 
sam olotowym . Wreszcie 5 m aja 1945 
roku  wojska francusk ie  raczy ły  go 
w yzw olić.

Do obozu pójść nie chciał, a repa
tr ia c ja  by ła  jeszcze sprawą p rz y 
szłości. Zapisa ł się więc do oddzia
łów  strażniczych, k tó re  pa tro lo w a ły  
na jeziorze Bodeńskim  lub też p i l
now a ły  n iem ieckich faszystów  w 
tam te jszych w ięzieniach i  obozach.

Gdy jednak zaczęto repa triac ję , 
a k a p ra l francu sk i nie chcia ł s ły 
szeć o jego prośbach zwolnienia ze 
s łużby, Józek cisnął mu pod nogi 
karab in , pas i ładownicę. Posiedział 
sobie za to 14 dni w areszcie, ale 
echa jego spraw y d o ta rły  do po l
skich oficerów  łącznikowych i w pa
rę  tygodn i potem Józek b y ł ju ż  u 
swoich.

Dookoła o jcowskie j cha łupy leża ły 
w  z iem i m iny, a na pow ierzchni 
rozb ite  czo łg i i a rm a ty  niem ieckie. 
Ojciec chciał, żeby się ożenił i zo
sta ł z dwoma braćm i i  trzem a sio
s tra m i na tych sześciu hektarach, 
k tó re  m ie li teraz po re fo rm ie  ro lne j. 
A le  Józek, w brew  ojcu i  rodzeństwu, 
po jechał na Zachód, do znajom ych, 
k tó rz y  odważyli się na ten k rok  
przed jego powrotem  do k ra ju . I  
zosta ł ju ż  w  te j oko licy, do k tó re j 
la tem  zjeżdżają tysiące wczasowi
czów, chorych i  tu rys tów .

Z osta ł karbow ym  w  jednym  z Pań
stw ow ych Gospodarstw Rolnych. B y 
ło to na jda le j na zachód wysunięte 
gospodarstwo w  Zespole, sk łada ją
cym  się wówczas z 9 jednostek go
spodarczych. Leżało w  górach, na

samej g ran icy  czeskiej. Inne gospo
darstw a Zespołu, leżące w  dolinie, 
w okó ł w ioski, w  k tó re j m ieściła się 
adm in is trac ja  całości,'• .'m iały lepszą 
ziemię. M og ły  więc nastaw ić się nie 
ty lk o  na hodowlę bydła, ale i na p ro 
dukcję zbożową, a pozatem ko rzy 
s ta ły  z b liskości punktu  zaopatrze
n ia , nie pam ięta jąc o tych, k tó rzy  
m usie li pracować na peryfe riach.

W  zagubionym  w  górach gospo
darstw ie Józefa W nuka „cen tru m “  
stanow iła  chlewnia mateczna, p ro 
wadzona przez niewysiedlonego je 
szcze N iemca, byłego sługę genera
ła  von... C ieszył się on zaufaniem  
przełożonych jako „doświadczony 
fachow iec“ , lecz gdy w y jecha ł w re 
szcie do N iem iec okazało się, że 
chlewnia podobna była  do s ta jn i A u- 
giasza. Jego m iejsce za ją ł Józef 
W nuk.

W ydaw ałoby się, że dzięki temu 
przeniesieniu na inne stanowisko 
uzyska ł szerokie pole do popisu. 
S ta ł się bowiem k ie row n ik iem  od
dzia łu  produkcyjnego. Jeśliby 25 
m acior w  jego chlewni p ros iło  się 3 
razy w roku  i  dało za każdym  razem 
15 p ros ią t, przychów ek roczny w y 
raża łby się piękną c y frą  1125 sztuk... 
T rzydz iestu  kolegów pracowało na 
360 hektarach gospodarstwa w łaś
ciw ie rzecz biorąc —  głów nie dla je 
go świń. Jego obowiązkiem m ia ło 
być. jedyn ie  karm ienie, hodowanie, 
podnoszenie ilości p ros ią t w  chlewni. 
K ilku tygo dn iow e  prosię ta m ia ły  być 
odbierane do innych gospodarstw  Ze
społu, a wybrakowane —  do tucza r- 
n i. O kolicznym  chłopom należało po
kazać ja k  należy hodować świnie...

Rzeczywistość rozw ia ła  te m arze
nia. N a jw iększy  w ys iłek  robotn ików  
P. G. R.-u m usia ł być skierowany 
przeciwko... k ie row n ikow i. Trudno 
im  było przekonać „ ty c h  u g ó ry “ , że 
pope łn ili g ruby  błąd, oddając k ie 
row n ic tw o  gospodarstwa byłem u 
ziem ian inow i, k tó ry  um ia ł jedynie 
sypać p ięknym i frazesam i po litycz 
nym i. B y li tacy, k tó rzy  da li się na 
nie nabrać. Dopiero na jes ien i oka
zało gię, że 20 ha . kon iczyny trzeba 
było zaorać... Trzeba było ? Nie. 
Można było w ype łn ić  n ią  s ilosy i 
m ieć o lb rzym i zapas kiszonki, ale 
pan k ie row n ik  uważał, że lep ie j za
orać.. N ie b y ł to zresztą jedyny  je 
go „w yczyn “  gospodarski w okresie 
urzędowania. Jego podw ładni (a 
wśród nich W nuk) w idz ie li z tygod
nia na tydzień, ja k  spe łn ia ją  się ich 
najgorsze przepowiednie.

Dopiero namacalne dowody w iny  
spowodowały zdjęcie pana k ie ro w n i
ka z jego stanowiska ( i przeniesie
nie go do Centralnego Zarządu 
P. G. R. w  W arszaw ie !). Nadcho
dziła  zima. Przyszed ł nowy k ie row 
n ik . S tw ie rdz ił b rak paszy ta k  dla 
k ró w  ja k  i dla świń. S tw ie rdz ił i 
zaczął in terweniować w  k ie ro w n i
c tw ie  Zespołu. Zaczął domagać się 
te le fon iczn ie  i na odprawach p ro 
dukcyjnych „podrzucenia“  paszy z 
innych gospodarstw  i  zabrania nad-
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P arce la  s tan ow i g łó w n y  m o

ty w  życ io rysu , k tó ry  tow . 
K ose la rz  w y p o w ie d z ia ł na 

z e b ra n iu  po ds taw ow e j o rg a n iza c ji 
p a r ty jn e j w  d n iu  p rz y ję c ia  go do 
p a r t i i.

Tow . K ose la rz  sp ro w a d z ił 
w s z ys tk ie  sw o je  życ iow e  n ie p o w o 
dzenia i  k lę s k i,  ja k  to  późn ie j w y 
ka za ła  dyskus ja , do pa rce li. M ó 
w i ł :  „g d y b y  n ie  d ra ń s tw o  starego 
T e rk i,  g d yb y  n ie  jego oszustwo, 
na pew no inacze j p o to c z y ły b y  s.ię 
dz ie je  naszej ro d z in y  i  ja  u n ik n ą ł
bym  w ie lu  z ty c h  p rzyk rS śc i, k tó 
re  m us ia łem  p rze żyw a ć“ . S łusznie 
po tem  tow . Z ie lo n y  z a p y ta ł K ose
la rza , dlaczego ro zw ią za n ie  sw o
je go  losu uza leżn ia  od p rz y p a d k u  
(pon iew aż u m a r ł d a le k i k re w n y , 
pon iew aż z o s ta w ił im  spadek, k tó 
r y  podstępem  o d e b ra ł im  T o rk a  
itd .)  A  gd yb y  ów  k re w n y  n ie  
um a rł?  G d yb y  s ta ry  T o rk a  b y ł 
„u c z c iw y “ ?

T ow . M atus, s ta ry  ro b o tn ik  r o l 
n y  w  b. fo lw a rk u  h r. L ip k o w s k ie -  
go, p o d c h w y c ił z m ie jsca  m y ś l tow . 
Z ie lon ego  i  zada ł p y ta n ie :

—  Może ob. K ose la rz  (d o p ó k i 
k o ło  n ie  p rz y ję ło  K ose la rza  w  po 
czet k a n d y d a tó w  ty tu ło w a n o  go w  
czasie d y s k u s ji o b yw a te le m ) odpo
w ie , k to  je s t g łó w n y m  spraw cą n ę 
dzy, nieszczęść, z ła  a na w e t chorób 
p ro le ta r ia tu  m ie js k ie g o  i  w ie j
sk iego p rzed  w o jną?

Z a n im  K ose la rz  od po w ie dz ia ł 
u p ły n ę ło  parę  do b rych  c h w il.  K o 
se larz b y ł to  w y s o k i chudy  chłop, 
m ia ł jasne w y b la k łe  oczy. Rozm a
w ia ją c  z ch łop am i zawsze p o c h y la ł 
się naprzód. R a z ił go w ła sn y  
w zres t. P rzeszed łby przez wszyst 
k ie  k o m is je  re w o lu c y jn e  na ca łym  
św iecie , g d yb y  ty lk o  ręce m ia ły  
św iadczyć o s tosunku  cz ło w ie ka  do 
p ra cy . Ręce m ia ł duże, żylaste , 
czarne. W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do rą k  
tw a rz  m ia ł d e lik a tn ie  zarysow aną, 
usta w y k ro jo n e  w  s ta ły m  uśm ie 
chu. D w ie  b ru z d y  k o ło  nosa śc ią
g a ły  ten uśm iech w  dół. K ose la rz  
n ie  m ia ł jeszcze trz y d z ie s tu  la t. 

O d p o w ie d z ia ł w reszcie :
—  U s tró j k a p ita lis ty c z n y .

w yżk i św iń z jego chlewni. Odpowie
dzią było —  poczekać, poczekać •— 
n ie. mamy jeszcze dokąd przenieść.

A  sytuacja  w; Chlewni s tąp a ła  gję 
is to tn ie  niepokojąca. I  to nie ty lk o  
na odcinku paszy. M aciory p ro s iły  
się, ale u p ły w a ły  miesiące zanim 
m ałe i  ty lk o  w  części m og ły  „pó jść 
w  św ia t“ . Chlewnia by ła  obliczona 
na pomieszczenie około stu sztuk 
(25 m acior z przychów kiem  do 8 t y 
godn i), a tymczasem coraz więcej 
by ło  w n ie j prosiaków  8-m iesięcz- 
nych, a nawet i  starszych. W  grud
n iu  1949 roku  w  chlewni tłoczy ło  się 
i  g ryz ło  p rzy  lada okaz ji 260 sztuk.

Yfśród czekających na od transpor
towanie do tucza m i lub do innych 
gospodarstw  (na hodowlę) 110 było 
po k ry tych  świerzbem. Stało się ja 
snym, że o uzykaniu p ięknych w y 
n ików  w ilośc i i jakości wyhodowa
nych świń nie m ogło być nawet mo
wy.

N ow y k ie ro w n ik  i  brygadz is ta  
W nuk zdaw ali sobie sprawę z powa
g i sy tuac ji. N ie  pow iedzie li jednak: 
„m y  w  tak ich  w arunkach pracować 
nie możemy“ . W y b ra li inne wyjście.

Podczas, gdy k ie row n ik  gospodar
stwa in te rw en iow a ł drogą służbową 
w  a d m in is tra c ji Zespołu i... bez 
skutku , W nuk w raz ze swym  po
m ocnikiem  w a lczy ł w  chlew ni ze 
świerzbem i głodem. Zaprow adził 
rygo rys tyczną  czystość, p ilnow a ł, 
aby każdy wchodzący do chlewni 
w yc ie ra ł bu ty  o „w ycieraczkę“ , za
b ija jącą  zarazki. System atycznie 
nac ie ra ł chore sz tuk i zakupionym  
przez k ie row n ika  lekarstwem . Ze 110 
sztuk s tra c ił ty lk o  dw ie —  na js łab
sze. Resztę w y leczy ł. M óg ł teraz bez 
w ie lk iego w stydu oddać je  innym . 
N ie  nadaw ały się wpraw dzie na w y 
stawę ro ln iczą , ale b y ły  p rz y n a j
m n ie j zdrowe.

Tuczarn ia  i  k ie row n ic tw o Zespołu 
nie do rów nyw a ły  jednak w  pracy 
brygadziście Józefow i W nukow i. Za
to r  trw a ł w  dalszym ciągu. P lano
wano zbudowanie d ru g ie j tuczam i, 
obiecywano, że „ ju ż  w kró tce“ , w 
na jlepszym  wypadku podrzucano o- 
drobinę paszy, zam iast z likw idować 
ciasnotę i  trudności aprow izacyjne 
przez odebranie przychów ku, czeka
jącego na to ju ż  od roku.

Skazany na obojętność k ie ro w n i
ctw a Zespołu, zdany na własne s iły , 
Józef W nuk m usia ł u trzym ać przy 
życiu swoich „podopiecznych“ . Dbał 
więc o idealną czystość pomieszczeń, 
dop ilnow yw a ł pa rn ika , s tarannie 
p rzyg o tow yw a ł karm ę, rozdz ie la ł ją  
na równe porcje  i  na tychm iast do
s ta rcza ł zg łodn ia łym . Pracą swoją 
i  s taran iem  przem ien ia ł ilość w  ja 
kość. Dzień w  dzień, przez cz tery  
miesiące zim y. W  m arcu zaczął w y 
łapywać nieliczne dni pogody, by 
wyprowadzić część świń na pole, by 
choć na k ilk a  godzin z likw idow ać a- 
w a n tu ry  w  pomieszczeniach.

Plewy, o tręby i  ś ru t p rzy  ca łko
w ity m  braku ziem niaków i p ła tków  
ziem niaczanych (d la  p ro s ią t) u trz y -

O p o w ia d a ł da le j o te j pa rce li. 
C z ło n ko w ie  e g ze ku tyw y  p a r ty jn e j 
z n a li tę h is to rię . T ow . Z ie lo n y  m a
ją c  p rzed  w o jn ą  za ledw ie  t rz y  h e 
k ta ry  z ie m i często o d ra b ia ł różne 
św iadczen ia  u  starego T o rk i,  k tó 
rego n ik t  w e w s i inacze j n ie  n a 
z y w a ł ja k  „p i ja w k a “ . B y ł naw e t 
ś w ia d k ie m  ja k  T o rk a  p rze ch w a la ł 
się w  g ro n ie  ro d z in n y m  w  ja k i  spo
sób „ w y k iw a ł“  dz iad ów  K ose ła - 
rzów . R ów n ież  znane b y ły  k u lis y  
te j sp ra w y  M a tuso w i, M ożdżen io 
w i, C ic h c n io w i i  in n y m  chłopom . 
O pow ieść K ose la rza  n ie  w n os iła  n ic  
nowego. Jednak pozw o lono  m u 
m ów ić . N a  dosyć c ie rp k ą  uw agę 
C ichon ia , że n ie  w a rto  rozw odzić  
się nad spraw ą, k tó rą  i  ta k  w szys
cy zna ją , le p ie j n iech  kan d yd a t 
O graniczy się do w łasnego ż y c io ry 
su, tow . Z ie lo n y  stanow czo zap ro 
tes tow a ł. N ie  na leży  n iczym  k rę 
pow ać „k a n d y d a ta “ . N iech  w y p o 
w iada  się ja k  na jsze rze j. D ysku s ja  
w yka że  w  ja k im  s to p n iu  h is to r ia  
p a rc e li w iąże się ze sp raw ą  ob. K o -  
sełarza.

W  życ io rys ie  p iś m ie n n y m  Kose
la rz  ró w n ie ż  p o ru s z y ł h is to r ię  p a r 
ce li. Lecz na zeb ran iu  w ło ż y ł w  
s w o je  op ow iadan ie  ty le  żaru, że 
na w e t C ichoń, k tó ry  dotychczas 
u s iło w a ł n ie  dopuścić do po rusza 
n ia  „n ie p rz y je m n e j“  h is to r ii,  po 
czął słuchać uw ażn ie . K ose la rz  n a 
w e t w  ty m  m om encie  p o p e łn ił, ja k  
m u  się w yd a w a ło , p e w ie n  n ie ta k t. 
O d w ró c ił się bo k ie m  do C ichon ia  i 
p o w ie d z ia ł —  n ie  chcecie słuchać, 
bo jesteście sąsiadem  i  k u m o tre m  
T o rk i,  co?! C ichoń  w s ta ł ra p to w 
n ie  od s to łu , ch c ia ł coś m ów ić , ale 
tow . Z ie lo n y  n ie  do pu śc ił go do 
głosu. N a ka za ł opow iadać K ose la - 
rz o w i da le j.

O jc iec  K ose la rza  i  s ta ry  T o rk a  
b y l i  ja k im iś  d a le k im i k re w n y m i. 
K ose la rz  w  d z iec iń s tw ie  n a zyw a ł 
na w e t s ta rą  T o rk o w ą  „c io tk a “ . 
O bie ro d z in y  n ie  u trz y m y w a ły  je d 
n a k  ze sobą b liższych  s tosunków , 
pon iew aż T o rk a  b y ł boga ty, m ia ł 
15 h e k ta ró w , podczas gd y  K ose 
la rz  p ę d z ił sw ó j ż y w o t na d w u m o r- 
go w e j gospodarce. T o rk a  n a w e t n ie

m a ły  św inie p rz y  życiu, ale też zdy
s k w a lif ik o w a ły  chlewnię, k tó ra  m ia 
ła  być przecież mateczną, zarodową, 

,,ą s ta ła  ,j3ię,; dostarczycie lką w yb ra 
kowanych sztuk, nadających się je 
dynie na tuczenie. T y lko  30 proc. 
nadaje się jeszcze na hodowlę. Jesz
cze. A  co będzie za parę m iesięcy ?

W  kw ie tn iu  na jgorsze m inęło. Z 
chlewni Józefa W nuka zabrano 80 
w arch laków . A le  sytuacja  w  dalszym 
ciągu je s t poważna. M acio ry  proszą 
się co k ilk a  dni —  na szczęście nie 
rekordowo. Gorzkie je s t to „na 
szczęście“ . Lecz nie widać jeszcze 
dnia, w  k tó rym  Józef W nuk będzie 
m óg ł przejść z obrony stanu posia
dania do ofensywy. Trzeba więc 
p rzy jąć  m a ły  przychówek raczej z 
zadowoleniem w sercu. Choć chcia
ło by się inaczej.

Józef W nuk, k tó ry  przed k ilkom a 
m iesiącam i w y leczy ł 110 sztuk ze 
świerzbu, a s tra c ił w tedy dwie n a j
słabsze, W nuk, k tó ry  postanow ił 
prze trzym ać urzędowy to k  za ła t
w ian ia  spraw gdzieś tam  u gó ry  i  
pokazał co to znaczy „soc ja lis tycz 
ny  s ty l pracy“  nie zasługuje na 
prem ię. N ie należy mu się. P rze
cież żadna z m acior w  jego chlewni 
nie da w  roku  50 sztuk pi-osiąt w  
trzech m iotach, przecież trudno na
zwać wzorową taką chlewnię, w  k tó 
re j nieliczne ty lk o  sz tuk i m ają 
„przep isow ą wagę“ .

Józef W nuk nie m yś li jednak o 
p rem ii, gdy opowiada o swojej p ra 
cy, pa trząc początkowo bez p rze rw y 
na nosy swych zabłoconych butów  
gumowych. Skądinąd w iem y, że gdy 
proponowano mu objęcie stanowiska 
k ie row n ika  sąsiedniego P. G. R.-u 
spy ta ł się przede w szystk im  o swo
jego następcę w  chlewni. U s łysza ł 
parę nazw isk, ale żadne z n ich nie 
przekonało go. N ie  zgodził się na 
objęcie wyższego stanow iska, bo 
przecież:

—  N ie  w iem , czy k tó ry ś  z nich 
da sobie te raz radę...

Być może, gdy jego in te rw encje  
(drogą urzędową i  drogą p a rty jn ą ) 
odniosą wreszcie skutek, gdy czło
w iek, k tó ry  p rze jm uje  jego chlewnię, 
będzie m óg ł rozpocząć w a lkę  o je j 
s ta ły  rozw ó j, być może w tedy Józet 
W nuk zejdzie ze swego stanowiska, 
aby przejść tam , gdzie będzie ba r
dziej po trzebny.

Taka je s t h is to ria  Józefa W nuka, 
b ryg ad z is ty  w  Państwow ym  Gos
podarstw ie Rolnym . Ma on obecnie 
28 la t, jasne w łosy, szczupłą tw arz , 
robotnicze spojrzenie. M a też dwu 
m ałych synków. I  w ie o co chodzi.

E dw ard M artuszew ski
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ch c ia ł p rzyzn aw ać  się do p o w in o 
w a c tw a  ze sw o im  ub og im  k re w 
nym . N a z y w a ł go dziadem . Co ten 
dz ia d  m a ze m ną  w spó lnego —  
m a w ia ł z w y k le . T y le , że da ję  m u 
robo tę  i  chleb. G o rz k i b y ł je d n a k  
ten  chleb, bo n a w e t w te d y , gdy 
K ose ła rzo w ie  r o b i l i  u  T o rk i,  poda
w ano im  p o s iłe k  w  ta k L  sposób, że 
s ta ry  K ose la rz  często odchodz ił 
g ło d n y  od sto łu .

N ie k tó rz y  ch ło p i p rzez z ło ś li
wość. d o ku cza li Torce ty m  p o w in o 
w a ctw em . —  S p ó jrzc ie  czy to  n ie  
wasz k re w n y  ta m  idzie? —  py ta no  
T o rk ę  p rz y  różn ych  okazjach. S ta
r y  w ów czas m ru ż y ł oczy i  udaw a ł, 
że n ie  może dostrzec K ose la rza. — 
J ii ,  chetoa n ie  —  o d p o w ia d a ł kw a ś 
no.

S ta ry  K ose la rz  b y ł k u la w y . 
S pad ł k ie d yś  z dachu poszyw a jąc 
stodołę i  od tego czasu nie  m óg ł 
w y le czyć  się na nogi. Co p e w ie n  
czas o d n a w ia ła  m u  się ja kaś  w e - 
nę trzn a  rana, nog i p u ch ły , c b rzm ie - 
w a ły , r o b iły  się sine. K ła d ł się 
w ów czas do łó żka  i  n ie  w s ta w a ł 
ty g o d n ia m i. N a m łodego K ose la rza  
spada ły  c ię ża ry  gospodark i. M u 
s ia ł u trz y m y w a ć  rodz inę, chorego 
o jca , m a tkę  i  d w ie  s ios try . S io s try  
od dziesią tego roku.' życ ia  b y ły  na 
służbie.

M ło d y  K ose la rz  zam iast chodzić 
do szko ły  w y n a jm o w a ł się do ró ż 
n y c h  ro b ó t u  bogatszych sąsiadów. 
B y ł ros ły , s iln y , k ie d y  m ia ł 12 la t  
w y g lą d a ł na 16. D aw an o  m u  n a j
cięższe ro b o ty , p łacono  zaś po łow ę 
tego, co o trz y m y w a ł do ros ły  n a je 
m n ik . W y rz u c a ł gnó j, o ra ł, kopa ł, 
m łó c ił,  s ia ł. O d ra b ia ł cudze szar- 
w a rk i.

N a jczęście j p ra c o w a ł u  T o rk i.  
Bogacz chę tn ie  k o rz y s ta ł z jego  
us ług. Z  czasem do ryw cze  o d ro b k i 
z m ie n iły  się w  p ó ł s ta łą  służbę. 
M ło d y  K ose la rz  rą b a ł u  T o rk ł 
drzew o, w y rz u c a ł gnó j, pom agał 
w e w szy s tk ic h  cięższych robotach . 
W  zam ian  za to  T e rk a  użycza ł m u 
k o n i do o b ró b k i gospodarstwa, 
czasem na  p rz y w ie z ie n ie  opa łu  z 
lasu. Podczas ż n iw  i  m ło c k i w y 
p ła c a ł m u, ja k  in n y m , „d n ió w k i“ . 
N ieza leżn ie  od tego „c io tk a “  T o r -  
k o w a  szykow a ła  m u  w  ta je m n ic y  
p rze d  s ta ry m  co p e w ie n  czas w  
ja ką ś  p łach e tkę  z ie m n ia kó w , ja 
b łe k , ogó rków , chleba. Z a n o s ił to  
w szys tko  do dom u.

K ose la rz  w  życ io rys ie , k tó r y  na 
p is a ł p rz y  w s tą p ie n iu  do p a r t i i,  do
k o n a ł ro z licze n ia  ze s ta rym  T o rką . 
W e d łu g  tego ra c h u n k u  od ro k u  
1929 do 1938, a w ię c  w  p rzec iągu  
dz ies ięc iu  la t  —  K ose la rz  się za
s trzeg ł, że do ko n a ł ob liczeń  na pod
s ta w ie  ty lk o  jednego 1937 ro k u , a 
w ięc  m ogą zachodzić w  ty m  zesta
w ie n iu  pew ne nieścis łości, je d n a k  
s tosunek m ię d zy  jego . w k ła d e m  
p ra c y  a o trzym a n ą  p łacą zosta ł z 
grubsza u ch w y c o n y  —  o b ydw a j 
Kose la rze, s ta ry  i  m ło d y  p rz e p ra 
c o w a li u  T o rk i ponad 2.000 dn i. 
W  s tosunku  roczn ym  za dw ieście  
d n i p ra cy , n ie  licząc p rz y p a d k o 
w y c h  us łu g  p rz y  zwózce siana, 
z b ie ra n iu  ow oców , w y rz u c a n iu  
gno ju , rą b a n iu  drzew a , K ose la rze  
o trz y m a li ogółem  50 zł, 40 „ p ła 
che tek“  żyw ności, 8 d n ió w e k  k o n 
nych , każdorazow o śn iadan ie  czy 
ob iad. L icząc  d n ió w k ę  roboczą na 
w e t po d w a  złote, d n ió w k ę  konną  
po  4 z ł K ose la rze  za sw o ją  pracę 
o trz y m a li w  gotów ce 82 zł, c z y li 
w yn a g ro d ze n ie  za 41 dn i. 159 d n i 
p rz e p ra c o w a li za „żyw n o ść “  ud z ie 
la n ą  do ryw czo  w  „p ła c h e tk a c h “ , 
Ciraz p rz y p a d k o w e  poczęs tunk i 
m atki-, k tó ra  na p o lu  T o rk i z b ie ra 
ła  chw ast: je d n e  „z a jd y “  d la  T o r-  
k o w e j, d ru g ie  d la  siebie.

W  ty m  m ie jscu  spraw ozdan ia  
to w . Z ie lo n y  z a p y ta ł Kose la rza, 
czy zda w a ł sobie wów czas sprawę, 
na czym  p o le ga ł w y z y s k  ze s tro n y  
T o rk i.  K ose la rz  od po w ie dz ia ł, że 
n ie  zda w a ł sobie z tego sp ra \*v . 
W y d a w a ło  m u  się, że ju ż  ta k  być 
m usi. N a w e t n ie  m y ś la ł o ty m , że
b y  coś m og ło  się zm ien ić . D o p ie ro  
oszustwo T o rk i,  k tó re  w y k r y l i  pod 
kon ie c  38 ro k u  o b ud z iło  ic h  ze snu. 
U ś w ia d o m io n y  je d n a k  zosta ł p o d 
czas w o jn y , a n a p ra w dę  to po w y 
z w o le n iu .

S ta ry  T o rk a  d o ko n a ł w  ty m  cza
s ie  p e w n e j op e ra c ji, k tó ra  p rz y  
n ie w ie lk ic h  kosztach p rzysp o rzy ła  
m u  sześć h e k ta ró w  z iem i. D o w ie 
d z ia ł się o n ie o cze k iw a n ym  spad
k u  po be zdz ie tnym  k re w n y m , k tó 
r y  jeszcze w  d w u d z ie s ty m  ro k u  
•osied lił się gdzieś k o ło  P oznan ia  i 
do tychczas n ie  u trz y m y w a ł z n im  
żadnych  s tosunków . B y ł to  ja k iś  
„c io te c z n y “  b ra t, w s p ó ln y  k re w n y  
T o r k i i  K ose la rza. Jak  na w e t 
s tw ie rd z ił późn ie j s ta ry  Kose la rz, 
b liższy  k re w n y  K ose la rza  n iż  T o r 
k i.  Lecz s ta ry  T o rk a  an i pom yśleć 
n ie  ch c ia ł o podz ia le  z iem i. N ie 
spodz iew any spadek zap ragną ł 
zdobyć w  całości. O dda len ie  i  n ie 
zna jom ość sp ra w y  w e  w s i sp rz y 
ja ła  jego zam ysłom .

N a tych m ia s t u d a ł się do owego 
K a m ie n ia , up ozo row a w szy  w y ja z d  
chorobą. N a rz e k a ł w  ty m  okres ie  
na s ilne  bó le „w e w n ę trz n e “ . W  
K a m ie n iu  p rz e d s ta w ił d o kum e n ty , 
s tw ie rdza jące  p o k re w ie ń s tw o  ze 
z m a rły m  i  pon iew aż n ie  m óg ł jesz
cze p rze ją ć  gospodarstw a, gdyż w  
urzędzie h ipo te czn ym  n ie  m ie li pe
wności, czy n ie  is tn ie ją  jeszcze in 
n i spadkob ie rcy, z iem ię  tym czasem  
w y d z ie rż a w ił,  sam zaś za poradą 
adw okata  po da ł og łoszenie w  „M o 
n ito rz e “  i  w  m ie jsco w e j prasie, 
k tó re  pod ry g o re m  u tra ty  p ra w  
n a ka zyw a ło  zg łos ić  się w szys tk im  
e w e n tu a ln y m  spadkob ie rcom  w  
b iu rz e  n o ta r ia ln y m  w  P oznan iu .

O głoszenie b rz m ia ło : „W z y w a  się 
w szy s tk ic h  k re w n y c h  —  spadko
b ie rcó w  po z m a rły m  Jakób ie  K o -  
selarzu, u r. 10.9.1880 r. w  W o li, 
pow . sandom iersk iego, zam ieszka
ły m  do 1.I I I . 1938 r. w  K a m ie n iu  
pow . Poznań do s ta w ie n ia  się i  
zgłoszenia p ra w  w  b iu rze  n o ta r ia l
n y m  J. N ocun ia  w  P oznan iu , u l. 
K ro c h m a ln a  10 w  p rzec iągu  trze ch  
m ies ięcy  od d a ty  ogłoszenia. Oso
by, k tó re  n ie  zgłoszą się w  p rz e p i
sanym  te rm in ie  będą uw ażane za 
n ieży jące.

Podczas nieobecności starego 
T o rk i gospodarstw em  o p ie ko w a ł 
się m ło d y  K ose la rz . T o rk a  od jeż
dżając zda ł na n iego w ażn ie jsze  
prace —  szybko następow a ła  w io 
sna, słońce m ocno dogrzew ało , 
d rzew a w  og rodzie  puszcza ły ju ż  
p ie rw sze  liśc ie , trzeba  b y ło  orać, 
siać. N a pa rob ka  T o rk a  n ie  chc ia ł 
liczyć , n ie  d o w ie rz a ł m u  zb y tn io , 
w  ro zm o w ie  z żoną a rg u m e n to w a ł: 
zawsze to  k re w n y , będzie się lic z y ł,  
n ie  ok ra d n ie . S yn  w  ty m  czasie 
m u s ia ł pom agać cho rem u teśc iow i. 
M ło d y  K ose la rz  s ta ł się n ie ja k o  
g łow ą  gospodarstw a. Z a b ra ł się z 
zapa łem  do p ra cy , całe dn ie  spę
dza ł na  p o lu  T o rk i.  K ie d y  s ta ry  
p rz y je c h a ł, po le  b y ło  ju ż  w  trzech  
c zw a rtych  ob rob ione, zasiew  d o ko 
nany, d rzew a  w  ogrodzie  d o p ro 
w adzone do po rząd ku . K ose la rz  
zn a la z ł n a w e t czas, aby p o p ra w ić  
g n o jo w n ik , k tó ry  p rze c ie ka ł. Bo
gacz obszedł po le  doko ła , p o p a trza ł 
na po rzą d k i, g w iz d a ł w c iąż i  sa
p a ł z zadow o len ia . N areszcie , je ś li 
z ły  po rządek n ie  popsu je  m u  p la 
nów , s tan ie  w  rzędz ie  n a jb o g a t
szych gospodarzy n ie  ty lk o  w s i ale 
i  g m in y . B ędzie m ia ł 21 h e k ta ró w .

T o rk a  m ia ł po le  po łożone na ła 
godnym  zboczu góry, os łon ię te  od 
z im n y c h  w ia tró w  n ie w ie lk im  p ó ł
k o lis ty m  la sk iem . Z ie m ia  b y ła  do
b ra ; żyzna, p rzepuszcza lna g lin ka , 
da jąca p rz y  od p o w ie d n ie j u p ra w ie  
i  na w e t s tosunkow o  n ie w ie lk im  
naw ożen iu  w y s o k ie  p lo n y . P o le  
m ia ło  k s z ta łt  fo rem n eg o  czw o ro 
b o ku  i  sąs iadow a ło  z fo lw a rk ie m  
h ra b iego  L ip k o w s k ie g o . H ra b ia  
n ie je d n o k ro tn ie  d a w a ł do z rozu 
m ie n ia  sw o jem u  „są s ia d o w i“ , że 
chę tn ie  odsp rzeda łby  m u  część 
sw o jego fo lw a rk u .  T y m  razem  
T o rk a  m ia ł w id o k i na to  kup no !

N a jw ię kszą  ochotę m ia ł na cype l 
fo lw a rk u ,  k tó ry  bezpośredn io  do
ty k a ł jego  po la . Z ie m ia  tam  b y ła  
dob ra  i  nadaw a ła  się doskonale na 
ogród. M ó g łb y  tam  założyć n o w y  
sad, b y ło  to  n a w e t kon iecznością , 
gdyż w  s ta rym  n ie k tó re  d rze w a ' 
b y ły  zarażone ra k ie m  i  n a d m a rz - 
n ię te . N ie  chc ia ło  m u  się zaś 
uszczuplać po ła . G d y b y  zd o b y ł 
poznańsk ie  h e k ta ry , sp raw a  no
wego og rodu  stanę łaby na p ie rw 
szym  p lan ie .

Pod kon ie c  lip c a  T o rk a  o trz y m a ł 
zaw ia d o m ie n ie  o spadku. O siągną ł 
nareszcie sw ó j cel. W szed ł p ra w n ie  
w  pos iadan ie  z iem i. O b a w ia ł się 
je d n a k , że w  raz ie  o d k ry c ia  jego 
podstępu K ose la rze  m o g lib y  jesz
cze ob a lić  ten  sukces. C h c ia ł się 
zabezpieczyć. Ja k  p o w ia d a ł —• 
u m o c n ić  się. T y m  b a rd z ie j, że 
w śró d  b ie d o ty  w ie js k ie j ros ło  w  
ty c h  la ta ch  coraz w iększe  n iezado
w o len ie . T rzeba  b y ło  dzia łać, za
n im  zaęsną się ja k ie ś  zam ieszki. 
Ja k  to  m ó w ią : co w  k ieszen i to 
m oje. M ó w io n o  dosyć głośno o t a j 
n ych  zeb ran iach  ch łop ów  w  czw o
raka ch  d w o rsk ich , w y m ie n ia n o  n a 
w e t M atusa ja k o  g łów nego in s p i
ra to ra  ty c h  „b u n tó w “ . P o k a z y w a ły  
się czasem w e w s i ja k ie ś  n ieznane 
tw a rze , bogacze p o d e jrz e w a li, że 
to  kom u n iśc i. T e rk o w ie  zd ą ży li 
p o dch w yc ić  k i lk a  p rz y c h y ln y c h  
odezw ań się K ose la rzów  o tych  ta 
je m n iczych  gościach. W id z ia n o  n a 
w e t m łodego ja k  w ieczo rem  p ro 
w a d z ił jednego z n ic h  do ch a łu p y  
M atusa.

Z daw a ło  się, że da le k ie  w o jen ne  
burze, k tó re  p rze ch o d z iły  nad A u 
s tr ią  i  C zechosłow acją w p ły w a ją  
e le k try z u ją c o  na na s tró j ch łopów  
w  m a łe j i  c iche j z pozo ru  w iosce. 
C h ło p i w y ra ź n ie  b u n to w a li się. W  
żn iw a  n ik t  n ie  chc ia ł ro b ić  na w e t 
po us ta lone j zw ycza jem  1 z lo to w e j 
stawce. Żądano n a jm n ie j 1.50 zł. 
Bogacze posz li na ustępstw a, ale 
w za m ian  d n ió w k a  kon na  ró w n ie ż  
podroża ła . W  n ie k tó ry c h  w y p a d 
kach  p łacono  4 z ł od rob ek  kon ny . 
M ło d y  K ose la rz  ró w n ie ż  zażądał 
ściśle jszego w y lic z e n ia  za sw o je  
„s łu ż b y “  i  T o rk a  zgo dz ił się bez 
d y s k u s ji.

N a począ tku  s ie rp n ia  w y k ry to  
w e  w s i ta jn ą  ko m ó rk ę  k o m u n i
styczną, g ra na to w a  p o lic ja  z łapa ła  
ty lk o  dw óch  ch łopów , M atusa i  L a 
skiego. D a le j n ic i się rw a ły ,  n ie  
uchw yco no  da lszych  k o n ta k tó w . 
Z daw a ło  się ja k b y  opozyc ja  ch ło p 
ska nieco p rz y c ic h ła .

W  ty m  okres ie  T o rk a  w y k a ń c z a ł 
sw o je  zw yc ięs tw o . W szed ł w  p o ro 
zum ien ie  z teśc iem  swojego syna 
B on ie ck im . W ta je m n ic z y ł go w  
szczegóły i  w sp ó ln ie  d o k o n a li no
w e j tra n s a k c ji.  T o rk a  sprzeda ł B o 
n ie c k ie m u  now e gospodarstw o 
t. zw . .k u p n y m  p ra w e m “ . B o n ie c 
k i po życzy ł u  s k le p ik a rz a  S a ła ty  
9.000 zł, na ty le  oszacow ali z iem ię .
W  obecności re je n ta  w p ła c ił tę su
m ę Torce. Spisano a k t c zyn ią cy , 
B on ie ck ieg o  w ła śc ic ie le m  poznań
sk iego gospodarstw a. Po w y jś c iu  
od re je n ta  i  o p ic iu  ca łe j s p ra w y  
p ien iądze  p o w ę d ro w a ły  z p o w ro 
te m  do S a ła ty .

(dokończenie na str. 6)
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ś w i ę r o s o j u s z u
Obchód „Ś w ię ta  Ludowego“  zapo

czątkowany został przed 20 la ty . B y ł 
to  rok  1981. Uchwalono „Ś w ię to  L u 
dowe“  na Kongresie Zjednoczenio
wym  S tronn ic tw  Ludowych. Łączy ły  
się: „P ia s t“ , „W yzw olen ie“  i  „S tro n 
n ic tw o chłopskie“ . Łączy ły  odgórnie 
poprzez dotychczasowy apa ra t swych 
władz naczelnych. Po rozb ic iu  „C en
tro le w u “ , a podczas procesu brze
skiego odbywające się Zjednoczenie 
lega lnych  s tronn ic tw  chłopskich „b y 
ło  ju ż  ty lk o  —  ja k  nazwał m arszałek 
K ow a lsk i —  lamentem przywódców 
na w łasnym  po lityczno-m ora lnym  
pogrzebie“ .

Zjednoczenie ruchu chłopskiego w y 
ras ta ło  bowiem nie z w a lk i ale z p o ii-  
tyczno-m oralnego bankructw a, ja k ie  
przyn ios ło  „zw iązan ie  rą k “  z burżua- 
zy j nym  obozem, związanie datujące 
się ja k  w  „P iaśc ie “  od r . 1913. W gó
rach i  w iązadłach organ izacyjnych 
s tronn ic tw a  te od dawna przeżarte 
agen tu ram i bu rżua z ji endeckiej i  p i ł 
sudczykowskiej (W yzwolenie, S tron 
n ic tw o  chłopskie) teraz, k iedy po
przez zamach m a jow y i Brześć b u r-  
żuazja rozp raw iła  się z ruchem lu 
dowym zdecydowanie —  m usia ły  
kroczyć po drodze kap itu lanc tw a .

W a rto  przypomnieć, że W itos, k tó 
ry ,  wypuszczony z w ięzienia do cza
su rozp raw y sądowej, b ra ł czynny 
udzia ł w  organ izow aniu Kongresu 
i  został na m m  w yb ran y  prezesem, 
na procesie brzeskim  sto jąc wobec 
zarzu tu  przygotow ania  rew o lu c ji ta k  
odpow iadał: „C hc ia łbym  aby pan 
oskarżyciel wskazał m i na to, k iedy 
chłopi ro b ili rewolucję . Znam  chło
pów ja ko  element nadzwyczaj spo
ko jny. Polskę na rebelię, na zam a
chy i na rozruchy nie stać. I  będzie 
to trw a ło  jeszcze długo.“ . Otó fu n 
dament, ja k i zakładały gó ry  s tron 
n ic tw  pod Zjednoczenie. Zjednoczenie 
nie powstawało po to  aby być s iłą 
zagrażającą faszystow skie j d y k ta tu 
rze sanacji, aby z n ią  walczyć po
przez bunty , rozruchy, rewolucję , 
a w prost przeciwnie —  koa lic ja  k lu 
bów poselskich i  prezesów s tronn ic tw  
ludowych zakładała ja ko  cel z jedno
czonego ruchu ubezpieczenie d y k ta 
tu ry  bu rżuaz ji na d ług ie  la ta . Z jed 
noczenie „ lu to w a ło  się“  wbrew na 
dziejom  mas chłopskich, k tó re  spo
dziewały się po n im  w łaśnie zorga
nizowanej w a lk i do upadłego. Bo 
wbrew temu co W itos m ów ił, że, 
„P o lsk i na rebelię, na zamachy 
i  rozruchy nie stać“ , ju ż  ją  było 
stać w  1918 i  19 r. na krw aw ą 
kon trrew o luc ję  bu rżua z ji, na ze
pchnięcie w  podziemia kom unistów, 
na zamach m ajow y, na uw ięzienie 
opozycyjnych przywódców po litycz 
nych, a m ia ły  p rzy jść  pacyfikac je , 
Bereza K a rtu ska , rozgrom y żydow
skie, sekwestry podatkowe i  banko
we, bezrobocie robotnicze i  chłopskie, 
rosnąca nędza mas, ka rte liza c ja , 
kons ty tuc ja  faszystowska, p o licy jn y  
te rro r, d ław ien ie s tra jkó w , wolności 
stowarzyszeń i prasy, sojusz z H i
tlerem , u ła tw ia ją c y  Niemcom podbój 
Polski i napad na Zw iązek Ra
dziecki.

N a  Kongresie Zjednoczeniowym 
uchwalono coroczne obchodzenie 
„Ś w ię ta  Ludowego“ . In ten c ją  posłów

i panów prezesów było oddzielić n u r t  
chłopski od robotniczego, przeciw sta
w ić „Ś w ięto Ludowe“  1 M a jow i. 
Zjednoczone S tronn ictw o m ia ło  mo
bilizować do obrony bu rżuaz ji przez 
walkę z klasą robotniczą. A le  coraz 
bardzie j biedniejsze i  uciskane sze
reg i członków S tronn ic tw a  Ludowe
go i całe masy chłopów nada ły je d 
nak Świętu Ludowemu treść rewo
lu cy jną , naw iązującą do sojuszu 
i pogłębiającą sojusz chłopsko-robot- 
niczy.

Gdy bowiem w  la tach k o n iu n k tu ry  
(26— 27 r .)  zadłużenie drobnych go
spodarstw  wynosiło  na ha 103 proc. 
rocznego dochodu ju ż  w  roku 1929—- 
30 dochód spadł o 1 /3 , a zadłużenie 
roczne osiągnęło (przecię tn ie) 300 
proc. dochodu. Uderzenie było s tra 
szliwe.

D y k ta tu ra  po lityczna ukazała się 
masom chłopskim  na wsi w  postaci 
gospodarczej d y k ta tu ry  k a rte li i  ban
ków, fo lw a rkó w  i  ku łack ie j lichw y, 
na jm u  i  odrobku. B y ł to początek 
rosnącej fa li .  Od 1932 r . ju ż  w yś ru 
bowana cena p ługa, nawozów i bu
tów, znów podskoczyła do r . 1936 
dw ukro tn ie . Badania w  r . 1935 uka 
zu ją  ponad 3°/o gospodarstw k a rt ło -  
w atych, około . 7 m ilionów  bezrobot
nych na wsi. W  35 r. p rodukc ja  
przem ysłowa usta la  się na 65 proc. 
stanu p ro d u kc ji przed kryzysem. 
Bezrobocie obejm uje pół m iliona  ro 
botn ików  fabrycznych. W  1932 r. 
sanacja u n if ik u je  ko ła  rolnicze (CTO 
i  K R ) czyniąc z n ich organizację 
p a r ty jn ą  swego obozu. W  1934 r. 
chce narzucić związkom zawodowym 
ko rporacy jną , faszystowską u n if ik a 
cję.. W  tym  roku zostaje zaw arty  
pa k t w o ienny z h itle ro w sk im i N iem 
cami.

N a gościńcach, fo lw a rka ch  i  m ia 
steczkach po r . 1930 znalazły się 
(z roku  na rok  rosnące) masy ro 
botn ików  ro lnych , chłopów z gospo
da rs tw  ka rłow a tych  i  m ałorolnych 
w walce, k tó ra  szła w p ros t przez 
rozruchy i  s ta rc ia , w  walce, k tó ra  
m ia ła  perspektywę w a lk i bezpośred
n io  o władzę. W  walce, k tó re j ten 
sam ry tm  b ił ty lk o  w  dwu ogniskach 
s tra jkó w , wystąp ień i  m a n ife s ta c ji: 
w  robotniczym  i  chłopskim . W  chłop
skim  szedł po omacku. W ybuchy 
bun tu  i  pro testu  rozpylone na tere
nie kończyły się rozesłanym i na 
n ieprzew idzianym  polu w a lk i t ru p a 
m i chłopskim i, procesami, p a c y fik a 
c jam i.

Im peria lizm  d y k ta tu rą  sanacyjno- 
faszystowską zepchnął masy chłop
skie na dno nędzy. W eszły one w  tak  
zaostrzony i powszechny k o n f lik t  
charakte rystyczny dla  sprzeczności 
okresu im peria lnego, że słusznie K P P  
nazwał rok  1935 rokiem  przełomu. 
N a ra s ta ły  obiektywne możliwości 
rew olucyjne. M asy chłopskie s taw a ły  
się na tu ra lnym  sojusznikiem  klasy 
robotniczej, odważnym i  o fia rnym .

Pod powłoką s tronn ic tw  i p a r t i i 
lega lnych na ras ta ł wspólny f ro n t  
w a lk i i  doświadczeń, przywódcza ro 
la  przesuwała się do rą k  K P P .

Chłopi idą na spotkanie z rob o tn i
kam i, rozpa la ją  się pod wpływem

ich a g ita c ji, przekracza ją  pod ich 
przewodnictwem  za każdym  razem 
próg chłopskiej ostrożności i  nie 
tchórzą przed śm iercią, p a cy fika c ja 
m i i  więzieniem.

Święto Ludowe w p lo tło  się w  la 
tach 1931 —  39 w  łańcuch s tra jkó w  
chłopskich, k rw aw ych  m an ifes tac ji 
i  starć. Od s tra jk ó w  w ołyńskich  po
czynając poprzez m asakry pod L u b 
ią , Łapanowem, Leskiem, Jadowem, 
Daleszycami, Krzeczowicam i, O stro- 

wiem, Racław icam i i  na Z am oj- 
szczyźnie aż do w ie lk iego s tra jk u  
w 1937 r.

Święto Ludowe to  b y ły  m iejsca 
i  momenta, gdzie coraz w yraźn ie j 
i  ostrzej po tęp ia ły  m asy chłopskie 
uległość sanacyjnych rządów wobec 
H itle ra , dom agały się zaw arcia  so
juszu ze Zw iązkiem  Radzieckim  
w brew  zaprzedanym bu rżua z ji p ra 
w icowym  przywódcom S tr. Lud., 
k tó rzy  obrony przed H itle re m  szu
k a li u angie lskich lo rdów  i  bankie
rów.

Zbiedzone i  sponiewierane m asy 
chłopskie dom agały się radyka lne j 
re fo rm y  ro lne j, rozw iązania k a rte li 
kap ita lis tycznych , wreszcie uspołecz
n ien ia  fa b ry k , kopa ln i, banków i  la 
sów.

Obchody Święta Ludowego, k tó re  
m ia ły  osłabić s iły  mas pracujących 
wedle zamierzeń adwokatów, dzie
dziców i  bogaczy chłopskich, będą
cych posłam i s tronn ic tw a  ludowego, 
s ta ły  się w  większości wypadków  
wyrazem  w rzenia rew olucyjnego na 
wsi; gdzie docierały hasła rob o tn i
cze i idea F ro n tu  Ludowego.

Obok s tra jkó w , p a c y fik a c ji, roz 
p ra w  sądowych, Święta Ludowe sta
ły  się jeszcze jedną fo rm ą  m o b ili
zac ji mas chłopskich, poprzez k tó rą  
wznosiły się one ponad wolę k ie row 
n ic tw a  S tronn ic tw a , pragnącego u - 
trzym ać szeregi członkowskie na po
zyc ji rezerw y bu rżuaz ji i  jednoczyły 
się z rzeczyw istym  sojusznikiem  
i przewodnikiem  w  walce o -wolność 
narodu i  wolność społeczną.

Proces ten pogłębiał się coraz b a r
dziej. W ie lk i s t ra jk  chłopski w  1937 
roku  został przez K ie row n ic tw o 
S tronn ic tw a  (M iko ła jczyk  i K o t) w 
organ izacyjnych przygotow aniach 
jaw n ie  zdradzony przez wyłączenie 
województw- wschodnich, ja ko  „sko- 
m unizowanych“  i  przez skazanie go 
na samotną demonstrację. A  k iedy 
wybuchł, S tronn ic tw o w yp a rło  się s i
ły ,  ja k ą  u ja w n iły  masy i  celu, dla 

którego śmierć poniosły dziesią tk i 
chłopów, a setki chłopów rany , a t y 
siące poszło do w ięzień, B y ła  to 
zdrada wobec w łasnych dołów, wobec 
fro n tu  robotniczo - chłopskiego, k ie 
dy skrzydło robotnicze nie pozosta
wało s tra jk u  chłopskiego osamotnio
nym , k iedy K P P  rzuc iła  wszystkie 
s iły  na pomoc chłopom i ukazała spo
łeczeństwu w  odezwach prawdziwe, 
rew o lucy jny  w y m ia r s tra jk u . „T o 
warzysze i  O bywatele! Przełamać 
m ur m ilczenia, k tó rym  faszyzm  chce 
otoczyć i  p rzyd ław ić  bohaterską w a l
kę ch łopstw a!“

W  okresie okupacji nie zanikło 
Święto Ludowe. Obchodzili je  chłopi

w' lasach pod ochroną Bata lionów  
Chłopskich.

P ierw szy obchód Święta Ludowego 
w wyzwolonej przez A rm ie  Radzie
cką Polsce odbył się w  1945 r. Obchód 
ten został zorganizowany przez 
S tronnictw o Ludowe, k tó re  u boku 
Polsk ie j P a r t i i Robotniczej zdąłyło 
ju ż  rozparcelować większość fo lw a r
ków i  przezakać ziem ię fo rna lom , 
m a ło ro lnym  i  średnioro lnym  chło
pom.

Następne Święta w p la ta ły  się w 
nowe w ie lk ie  doświadczenia rew o lu 
cyjne. Pod przewodnictwem  klasy 
robotniczej masy chłopskie łam ały 
opór wywłaszczonych obszarników i 
kap ita lis tów , ich m ilita rn y c h  rezerw 
w  bandach zbro jnych, ich po litycz 
nych szańców, okopywanych w  reak
cy jn e j p a r t i i „d la  wszystk ich“ , ja k  
g łos ił p o d ty tu ł organu M iko ła jczy- 
kowskiego PSL.

Dem askowały we w łasnym  ruchu 
agentów im peria lizm u , ich zdradza
jącą masy ludowe i  naród propagan
dę „n ie  brać z iem i“ , nie zaludniać 
ziem odzyskanych, nie wiązać się w 
sojusz z klasą robotniczą, nie zacie
śniać p rzy jaźn i ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim , osto ją pokoju, wolności na
rodów i  spraw iedliwości społecznej.

M asy chłopskie za lud n iły  spontan i
cznie ziemie nad O drą i Nysą. Odbu
dowały w  ro ln ic tw ie  zniszczenia i 
w yrów na ły  s tra ty  wojenne, p rze k ra 
czając w  up raw ie  zbóż poziom przed
wojenny. Szczycą się w  odbudowie 

i  przebudowie ro ln ic tw a  osiągnięcia
m i, k tó re  n ićm i w ym iany uspołecz

n ionej, k o n tra k ta c ji i spółdzielczości 
łączą je  coraz s iln ie j z soc ja lis tycz
nym  przemysłem i klasą robotniczą.

Tegoroczne Święto je s t p ierwszym  
świętem Zjednoczonego S tronn ictw a 
Ludowego, prawdziwego zjednoczenia 
ruchu ludowego, k tó re  stało się mo
żliwe dopiero w  Polsce Ludowej, kie- 
dy —  ja k  m ów ił Prezydent B ie ru t —  
„ lu d  pracu jący  poczuł się tw órcą i 
gospodarzem własnego k ra ju , je d y 
nym  i  rzeczyw istym  stern ik iem  jego 
losów, w ie lk im  budowniczym jego 
przyszłości“ .

Jest to dlatego Święto sojuszu i 
jedności z klasą robotniczą, Święto 
zakładania fundam entów  socjalizm u 
pod przewodem k lasy  robotniczej i 
je j  p a r t i i w  Polsce. Święto, w  k tó 
rym  m an ifes tu je  się wola mas chłop
skich ju ż  poświadczona pracą i  prze
m ianam i w  o rgan izac ji ro ln ic tw a , 
wola przebudowy Polski na k ra j 
kw itn ący  dobrobytem, radością i 
spraw iedliwością.

M an ifes tu je  ono dlatego na jżyw ie j 
wolę pokoju, wolę w a lk i o pokój w 
w ie lk im  fronc ie  św iatow ym  mas lu 
dowych i narodów. k tó rym  w  te j 
walce przewodzi Zw iązek Radziecki, 
k ra j zwycięskiego socjalizm u, k ra j 
szczęśliwego życia mas pracujących 
i  narodów.

M an ifes tu je  się wola w a lk i o po
kó j, ja ko  w yraz  zrozum ienia przez 
masy chłopskie is to ty  zagrożenia 
wolności narodu i w ładzy robotniczo- 
chłopskie j ja k ą  niesie im peria lizm  
am erykański.

PIOTR CHMURA

PARTIA PRZYJMUJE KOSELARZA
(Dokończenie ze strony 5-ej)

Po up ływ ie  paru m iesięcy Bo
n ie c k i zap isa ł no w o nab y te  gospo
d a rs tw o  z ię c iow i, m łodem u Torce. 
Ż eby  je d n a k  dob ić osta tn iego  gw oź
d z ia  P io tre k  sprzeda ł gospodar
s tw o  poznańskie , n a b y ł zaś 8 h e k - 
-ta rów  u h r. L ip k o w s k ie g o . N a 
reszcie s ta ry  T o rk a  po czu ł się m oc
n y . Z a o k rą g lił gospodarkę i  cho
c iaż  n o m in a ln ie  w ła śc ic ie le m  no 
w e j z ie m i n ie  b y ł on, lecz P ie tre k  
—  m o ra ln ie  czu ł się gospodarzem  
na  ca łych 23 he k ta rach . D ochodz iła  
jeszcze i  ta  ko rzyść ,-że  n ie  m u s ia ł 
z rzekać się, ja k  o p ie w a ła  p ie rw o t
na um ow a z B o n ie ck im , na rzecz 
P ie trk a  części s ta re j gospodark i. 
Jego pozyc ja  gospodarza zosta ła 
u ra to w a n a . P rz e c iw n ie , n a w e t 
w zro s ła .
. —  M ó j da lszy życ io rys  —  m ó w ił 
K ose la rz  —  je s t ta k i.  P rz y p a d k o 
w o  d o w ie d z ie liś m y  się o ca łe j h i 
s to r ii ze spadkiem . S ałata po p i ja 
nem u w y g a d a ł się, że pożycza ł 
p ien iądze . P o w o li dosz liśm y ca łe j 
p ra w d y . Jaka  b y ła  rozpacz w  do 
m u ! O jc iec  ch c ia ł po d p a lić  zabudo
w a n ia  T o rkom . G d yb y  n ie  m a tka , 
k tó ra  n ie  pu śc iła  mni-e i  p iln o w a ła , 
b y łb y m  w  p ie rw s z y m  g n ie w ie  po 
z a b ija ł o b yd w u  T o rk ó w  i B o n ie c 
k iego . G dyb yśm y  na w e t o trz y m a li 
ze spadku  po łow ę , to  i tak, s tanę
lib y ś m y  na nog i. O jc ie c  jeszcze do
w o d z ił, że nam  się w szys tko  n a le 
żało! C h o d z iliśm y  ja k  struci.. Do 
kogo  b y ło  się udać? W  g m in ie  po 
w ie d z ia n o . że a k t je s t p ra w o m o c
n y . M a tk a  poszła do księdza 
i  ks iądz p o w ie d z ia ł, żeby się pogo
dz ić  z w y ro k ie m  B ożym . P o lic ja  
ru s z y ła  ra m io n a m i, T o rk a  ic h  czę
sto gościł u  siebie.

—  N a jg o rze j na ty m  w ysz ła  m a t
ka, bo  zan im  w y b u c h ła  w o jn a , 
u m a rła . O jc iec  z a w z ią ł się i zapo
w ie d z ia ł,  żeby n ik t  z dom u n ie  p o - 
w a ż y ł śię p rze k ro czyć  p o d w ó rka  
T o rk i.  N ie  n a z y w a ł T o rk i inacze j 
ja k  „s ta ry  z ło d z ie j“ . N ie  us tę pow a ł 
m u  też n ig d y  z d rog i, na w e t k ie d y  
T o rk a  je c h a ł k c ń m i o jc iec  n ie  zba

czał i  T o rk a  m u s ia ł w s trz y m y w a ć  
kon ie , a lbo  k ie ro w a ć  w óz na  bok.

T en  fra g m e n t ż yc io rysu  w z b u 
d z ił ożyw ion ą  dyskus ję . Tow . 
K w ie c ie ń  z a s ta n o w ił się, dlaczego 
K ose la rz  w  ty m  okres ie  chociaż 
ekonom iczn ie  t r w a ł na p o z y c ji 
p ó łp ro le ta r iu s z a  i  n ie  obce m u  b y 
ły  s p ra w y  tow . M atusa, n ie  w szed ł 
na  drogę czynne j w a lk i z us tro jem . 
W p ro s t p rz e c iw n ie , m ożna b y ło  
zauważyć, że po p a m ię tn e j h is to r i i  
z pa rce lą  K ose la rze  o d w ró c ili s ię 
od ra d y k a liz u ją c y c h  ch łopów , z 
k tó r y m i p rze d te m  u trz y m y w a li 
k o n ta k ty . N a kogo  w ła ś c iw ie  „p o 
g n ie w a li“  się Kose la rze?,

T ow . K w ie c ie ń  zastrzeg ł się, że 
n ie  s ta w ia  za rzu tu , chociażby z te 
go pow odu, że K ose la rz  n ie  m ia ł 
wów czas n a w e t os iem nastu  la t. A le  
to  c ie kaw a  h is to r ia , dlaczego 
k rz y w d a  w yrzą dzo na  przez boga
cza zam iast zepchnąć K ose la rzów  
na  pozyc ję  w a lk i z bogaczem  od 
w ra ca  ic h  od ty c h  zagadnień.

T ow . Z ie lo n y  p o d k re ś lił,  że n ie 
z w y k le  tru d n o  b y ło  p racow ać w  
ów czesnych w a ru n ka ch . W e w s i 
b y ło  90 gospodarzy, z tego 8 od 
10 do 20 ha, 10 od 7 do 10 ha, 22 od 
4 do 7 ha, 50 od 0 do 4 ha. P rz e 
w aża ła  b iedota . Z o rg a n iz a c ji ty lk o  
W ic i ra d y k a liz o w a ły  i  n ie k tó rz y  
eselowey. B oga ts i k ie ro w a li się w  
s tronę  O zonu. G d yb y  to w . Z ie lo r jy  
zam iast rą k  n a w y k ły c h  do p ługa  
m óg ł w  ty m  czasie w ła d a ć  p ió re m  
choc iażby w  ta k im  s to p n iu  ja k  d z i
s ia j po  ku rsach  p a r ty jn y c h , m ó g ł
b y  z całą ścisłością w y k re ś lić  p lan  
w s i, gdzie 10— 12 gospodarzy uza 
le ż n ia ło  od sieb ie  gospodarczo resz
tę  ch łopów . K o ło  każdego bogacza 
s k u p ia ło  się po k i lk u  b ied n ie jszych  
ch łopów , w  w ię k s z y m  lu b  m n ie j
szym  s to p n iu  o d ro b n ik ó w , B ogats i 
z w ią z a n i b y l i  ró ż n y m i w ię za m i 
,z w ła d za m i, p ro w a d z il i o rgan izac je  
w ie js k ie , s ta n o w ili w z ó r „gospoda
rz a “ . K ose la rz  m ów iąc  o T orce  n ie 
zu p e łn ie  d o k ła d n ie  u k a z a ł jego 
w ła śc iw e  ob licze  sp e ku lan ta  i  w y 
zysk iw acza  lu d z i p ra c y  —  może 
dla tego, że jeszcze dz is ia j c iąży na

n im  w p ły w  T o rk i.  Bez w ą tp ie n ia  
p rze d  w o jn ą , w  okres ie  k ie d y  p rzed  
ch łopem  o d ro b k o w y m  K ose la rzem  
o tw o rz y ły  się w id o k i zdobyc ia  m a 
ją tk u  —  n ie  zd a w a ł sobie K ose la rz  
sp ra w y , że te n  m a ją te k  m óg ł zdo
być  ty lk o  tą  samą drogą  co T o rka . 
K ose la rz  m yś la ł, że zdobyw a jąc  
z iem ię , lu b  będąc je j posiadaczem  
stan ie  się in n y  n iż  T o rka . T o  ty lk o  
b a jk a  o d o b ry c h  bogaczach. N ie  
m a „d o b ry c h “  i  „ z ły c h “  bogaczy, 
są ty lk o  ź li,  w  u s tro ju  k a p ita l i
s tyczn ym  n ie  może być  inacze j. 
K ose la rz  p rzed  w o jn ą  n ie  b y ł w ro 
g iem  k la s o w y m  T o rk i,  b y ł t y lk o  
jego  k o n k u re n te m  do te j samej 
p o z y c ji k la so w e j.

K ose la rz  p rz y z n a ł, że b y ł w  b łę 
dz ie  m ów iąc  pop rzedn io , iż  oszust
w o  T o rk i „o b u d z iło  ich  ze snu “ . 
P rze c iw n ie , p o g rą ży ło  ich  w  jesz
cze w ię k s z y  sen. O jc iec  z a p ie k ł się 
w  sw o im  g n ie w ie  i  d a ł s łow o, że 
n ig d y  je go  noga n ie  s tan ie  na 
g ru n c ie  T o r k i . . A le  zam iast Torce 
s łu ż y li d z ied z icow i i  in n y m  boga
czom. P rzez całą w o jn ę  p ra c o w a li 
na p o lu  dz iedz ica  i  to  u c h ro n iło  
ic h  od ła p a n e k  roboczych  do N ie 
m iec. Jedną korzyść  w y n ió s ł K o 
selarz z tego okresu. P on ow n ie  ze
tk n ą ł się z ch łop am i fo lw a rc z n y m i, 

.z  M atusem , k tó ry  ja k o  w ię z ie ń  b ra ł 
u d z ia ł w  ob ron ie  W a rsza w y  a p o 
tem  p o w ró c ił, na w ieś, z K w ie t 
n iem , M ożdżen iem . B y ł w  B. Ch. 
i  ta m  ch o d z ił do ta jn e j szko ły , 
p rz e ro b ił V I I  k las . n a u c z y ł się p i
sać i czytać. W ciąż je d n a k  n ie  w y 
z b y ł się na d z ie i na odzyskan ie  
„m a ją tk u “ . O cze k iw a ł w o ln e j P o l
sk i i  sp ra w ie d liw o ś c i. M yś la ł, że 
n ie  ty lk o  p rzed  T o rk a m i staną 
m o ż liw o śc i ro z w o ju , a le  każdy  
ch łop będzie m ó g ł u zu p e łn ić  sw oje 
gospodarstw o. Jeś li na w e t n ie  u z y 
ska „s w o je j“  z iem i, to  zdobędzie 
z re fo rm y  ro ln e j.

—  W y p o w ia d a m  te sw o je  m y ś li, 
tow a rzysze  —  m ó w ił —  żebyście 
w ie d z ie li, w  ja k im  b iedz ie  by łem  
jeszcze po w o jn ie , i  ja k  późno do 
ta r ła  do m n ie  św iadom ość k lasow a

m im o , że m ia łe m  w a ru n k i po te 
m u, aby w cześn ie j stanąć w  sze
regach w a lczących .

Z  re fo rm y  ro ln e j o trz y m a ł 4 h e k 
ta ry . S po dz iew a ł się, że po od eb ra 
n iu  T orce  6 będzie m ia ł razem  10. 
T o  go p rzez  dw a  la ta  up a ja ło . 
„W ła sn a  p a rce la “  trz y m a ła  go też 
w e  w s i i  n ie  p o je ch a ł ja k  in n i na 
zachód.

B a n k ru c tw o  M ik o ła jc z y k a  o tw o 
rz y ło  m u  oczy. Z a ła m a ł się w  sw o 
je j w ie rz e  w  k a p ita liz m . Spo
s trzeg ł, że za m an d a ta m i M ik o ła j
czyka  s ta li T o rk o w ie . K ose la rz  
c h c ia łb y  b yć  bo g a tym  ja k  T o rka , 
ale n ie  c h c ia ł być  T o rką . T o rk a  
.przecież je s t ba nd y tą , a on n im  
b yć  n ie  chce. A  to w . Z ie lo n y  do 
w ió d ł,  że i  on po w o jn ie  b y ł ta k im  
m a ły m  T o rką .

—  T a ka  je s t m o ja  d roga  życ ia  —  
k o ń c z y ł K ose la rz . Późno w s tęp u ję  
w  szeregi w a lczących . Ja was op u 
śc iłem  —  w y , p a r t ia  n ie  o p u ś c iliś 
cie m nie . Podczas w o jn y  d z ię k i 
M a tu s o w i na uczy łem  się czytać. 
Po w o jn ie  d z ię k i p a r t i i  na uczy łem  
się w idz ie ć . Jeszcze n ie  ta k  ja k  
na leży, ale chcę w id z ie ć  coraz le 
p ie j. D a liśc ie  m i do czy tan ia  S ta 
lin a , L e n in a , o spó łdz ie lczości p ro 
d u k c y jn e j. o p a r t i i.  C zy ta łem  k s ią ż 
k i  k o łc h o ź n ik ó w  i  ko łcho źn ic  ra 
d z ie ck ich  o n o w y m  życ iu . T ow . 
K w ie c ie ń  o p o w ia d a ł o sw o je j w y 
cieczce na U k ra in ę  R adziecką. 
Z ro z u m ia łe m , że n ie  mogę być 
„d o b ry m  T o rk ą “ , an i z ły m  ty m  
b a rd z ie j. Chcę w s tą p ić  na nową, 
so c ja lis tyczn ą  drogę życia .

❖
Po m ło d y m  K o se ła rzu  ma śfodek 

iz b y  w s tą p ił d ru g i ka n d y d a t, ob. 
Ż e lazny , b. fo rn a l w  m a ją tk u  h r. 
L ip k o w s k ie g o , w ła ś c ic ie l 4 h e k ta 
ro w e j go spo da rk i nadane j p rzez 
re fo rm ę  ro lną .

Z eb ra n ie  zaczęło się o godz in ie  
16, zakończy ło  o 23. W  c iągu s ied 
m iu  godzin z a ła tw io n o  ty lk o  te 
d w ie  s p ra w y : p rz y ję c ie  dw óch  m a
ło ro ln y c h  ch łop ów  do p a r t i i.

T A D E U S Z  P A P IE R

JÓZEF ANIOŁ

PIEŚŃ O SOJUSZE
Czerwień —  z zielenią.
Chłop —  z robotnikiem.

—  Hej, dudni ziemia tupotem nóg!
Sztandary w blaskach zwycięstw się mienią, 
usta powietrze prują okrzykiem;

Niech żyje pokój!
Niech zginie wróg!

Dawniej szła trasa na Nowosielce, 
trasa znaczona śladami krwi.
Dziś —  robotnicze i chłopskie ręce 
pochód sterują w radosne dni!

Dawniej —  okrzykom buntu i gniewu 
wtórował w piersi mierzony strzał.
Dziś —  pieśń przewodzi a pośród śpiewu 
traktor bojowy refren nam gra.

Warczcie traktory  
konie piekielne 
na równych polach 
wiejskich spółdzielni.

Szumcie sztandary! —  
swoim łopotem 
dodajcie w iary  
italskim chłopom.

Ślijcie swą radość 
hen w świat daleki 
braciom znad W ołgi 
i Żółtej Rzeki!

Płńcie w sojuszu 
czerwień z zielenią, 
wspólna moc rusza 
w posadach ziemią,

Z klasą roboczą 
przewodnią siłą 
naprzód! —  by dawne 
sny się spełniły.

W  raźnym pochodzie 
płyną szeregi, 
w uśmiechu słońca 
płyną bez końca...

Takiego marszu nic nie powstrzyma, 
hien kapitału —  daremny trud!
Niech się podżegacz pieni i zżyma, 
chce mu się wojny? —  dostanie grób!

Z fabryk i wiosek —  naprzód lawiną 
po grzbietach wrogów przejść trzeba nam. 
Póki nie padną, póki nie zginą 
czujny bądź! —

czynem rąk
opór łam!

WŁADYSŁAW MACHEJEK

ZJEDNOCZENIE
(F R A G M E N T Y )

I .

Ciążyło coś ciężkiego —  lata, wiek —  taki młyński kamień, 
u głów, u głów i u rąk.
Ale te same ręce szły głęboko jak pamięć, 
szły w głąb.

Co wiosnę wybuchała zieleń, co wiosnę, 
i sok nienawiści zamieniała w krew.
Cóżby było z tych pochodów dla wsi wyrosło, 
chociaż były odważne i wbrew?

Szły chłopy, szły bić na odlew, gromadnie jak bór-brat 
a rozdarciem miedz wracały.
Cóż z tego, że bór trw ał, niezrąbany siekierą lat, 
gdy dzieci z głodu białe?

Pewnej wiosny zeszły się dwa ruchy w głębi, splątaną troską, 
splątane korzenie ogłosiły pobór.
Ręka z ręką pogadała, obróciły rzeczy kalejdoskop, 
przeniosły pod słońce obóz.

I I .

Czy pamiętasz Racławicki Kopiec? Szliśmy do ataku, 
ty ludowiec, ja komunista.
Dwa bory krzepkie szły z nami ze złem na bakier, 
pierwszych krzywd wystrzeliły listę.

Hej, kłonicami, kłonicami wygrzebaliśmy promienne ziarno, 
hej schodziliśmy wspólnie ugór.

Tw arz sanacji m iała psi pysk w sprawach ziemi czarnej, 
dwór zaprzęgał do pługów.

I I I .

Dokądże teraz, naprzód, w tył? Jeszcze niezorany odłóg, 
choć strącone bogi leżą pokotem.
Jeszcze raz przejdźmy ziemią —  górą i od spodu, 
nowym sokiem napoimy —  potem.

Będziemy dla wsi gwiazdy kraść, dla chat światło kraść, 
w Sześciolatce rozłożeni obozem.
Aż wrogom w bezwładzie rozłożymy »plugawioną garść, 
przeygnieciemy czerwoną zorzą!

STANISŁAW PIĘTAK

CHW ILA DZIEJOW A
Naiwny nosiłem pod powieką gorące obrazy.
Spienione konie z jaszczem pędziły na wzgórze.
Błysk broni, postoje pod gwiazdami, śpiewy na przełazach. 
Sztandary w obłoku gęstniały na kurzącej się górze.
Jednakże potem, jednakże potem... Ze spalonych kabin 
wyciągano kości wpół węgla, wpół człowieka.
Dzieci m arły pod czołgami rozdarte jak kraby.
Zatrzaskiwała się ziemia nad żywymi jeszcze jak skrzyń wieka. 
Pochylony od wstydu, odrzucałem dawne myśli, 
ale oto znowu i we snach nadchodzili mnie polegli, 
krzycząc, że za co na słupach, na drzwiach przydrożnych zawiśli 
pokój trw ały , byt szczęśliwy jak wiek znowu jest odległy... 
Pojąłem tedy, że przedwczesne jest i myśli rozbrojenie.
N a słabość naszą jak sęp przecież czeka zimne oko wroga.
Pamięć zabitych wola nas nie o żałość, o westchnienie,
ale by w imię ich śmierci z mieczem stać na ojczystych progach...
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LUDWIK FL ÄSZEN

N A  TROPACH W IE LK IE J KLĘSKI
N ow e le  S ta n is ła w a  Z ie liń s k ie g o  *) 

z a w a r te  w  d w ó c h  d e b iu ta n c k ic h  
to m a c h , p o s ia d a ją  b a rd z o  je d n o 

l i t y  z a k re s  te m a ty c z n y . T r a k tu ją  o 
k lę sce  w rz e ś n io w e j ja j  t ra g ic z n y c h  
k o n s e k w e n c ja c h , o z b ro d n ic z e j g łu 
p o c ie  ty c h , k tó r z y  n a le ż e li do  bezpo
ś re d n ic h  s p ra w c ó w  n ieszczę śc ia  n a 
ro d u , a k lę s k ę  u w a ż a li za d ro b n ą  —  
bez g łę b szych  n a s tę p s tw  h is to ry c z 
n y c h  —  p o ra ż k ę  s tra te g ic z n ą , o ra z  
o w ie lk im  ro z c z a ro w a n iu  ty c h . k t ó 
r z y  z k rw a w e g o  t r u d u  d n i w rz e ś n io 
w y c h  i  b e zd ro ży  e m ig ra n c k ie g o  ży 
w o ta  w y n ie ś li  g o rz k i o w o c  n a u k i i 
d o ś w ia d c z e n ia . N o w e le  Z ie liń s k ie g o  
s ta n o w ią  p ró b ę  o b ra c h u n k ó w  z sa
n a c ją  i  je j  a n d e rs o w s k im i p o g rc b o w - 
c a m i;  p ró b ę  l i te ra c k ie g o  o są d u  ty c h , 
k tó r y c h  h is to r ia  o s ą d z iła  ju ż  od 
d a w n a .

N o w e le  Z ie liń s k ie g o  d z ie lą  s ię  na  
k i l k a  g ru p  o s w o is ty m  o b lic z u  k o n 
f l ik t ó w ,  s y tu a c ji,  s p ra w . G ru p a  
p ie rw s z a  m a rz e c  —  s ie rp ie ń  1939, P o l
s k a ; o s ta tn ie  m ie s ią c e  p rz e d  w o jn ą , 
p ie rw s z e  p o m ru k i n a d c h o d z ą c e j b u 
r z y ;  n ie f ra s o b liw o ś ć  i  tę p o ta  p o li
ty c z n a  w o js k o w y c h  s fe r  s a n a c ji;  
p rz e c z u c ie  k lę s k i.  G ru p a  d ru g a : 
w rz e s ie ń  1939, P o ls k a ; t ra g ic z n a  
k a m p a n ia ,  szosa za le s z c z y c k a : p ie rw 
sze ro z c z a ro w a n ia . G ru p a  trz e c ia ;  
p a ź d z ie rn ik  1939 —  m a j 1845, N ie m 
cy , A u s tr ia ,  obóz je ń c ó w ; o w o c  k lę -

BRONISŁAW ĆIRLIĆ

s k i:  n ie w o la , p ró b a  ro z u m u  p o lity c z 
nego. G ru p a  c z w a r ta ;  od m a ja  1945, 
N ie m c y , W ło c h y ; E u ro p a  p o w o je n 
n a  z n u r tu ją c y m i ją  sp rze c z n o ś c ia m i, 
a r m ia  A n d e rs a , h o ro s k o p y  p o lity c z 
n e ; b e zd ro ża  e m ig ra c ji ,  fe r m e n t :  co 
ro b ić ?  G ru p a  p ią ta :  p o w ró t  do  k r a 
ju ,  n a u k a  w y c ią g n ię ta  z w ie lk ie j  
k lę s k i,  b ila n s  o b ra c h u n k ó w  z sa
n a c ją .

N o w e le  te  ią c z y  n ie  ty lk o  o w ą  k a n 
w a  h is to ry c z n a , za zn a cza n a  z iśc ie  
k r o n ik a r s k ą  ś c is ło ś c ią  i s y s te m a ty c z 
n o śc ią , a le  ró w n ie ż , ja k  s ię  zda je , 
z m a ły m i o d c h y le n ia m i w  to m ie  
„P rz e d  ś w ite m “  —  osoba n a r ra to ra ,  
k tó r a  n a w e t w  ty c h  n ie lic z n y c h  w y 
p a d k a c h , k ie d y  w c ie la  s ię w  in n e  
p o s ta c ie , c z y n i to  w  sposób ta k  d z iw 
n y , że t ru d n o  c h w ila m i o d ró ż n ić  m ło 
d ą  szw a czkę  z „M a is o n  W im p lo w a “  
od p o d ch o rą że g o  z „ W in a “  lu b  „G a r 
n iz o n u  n a d  g ra n ic ą “ . I  t ru d n o  op rzeć  
się k u s z ą c e j in s y n u a c ji,  że o b ie  k s ią ż 
k i  p o s ia d a ją  c h a ra k te r  a u to b ia g ra -  
f ic z n y .. . p r z y n a jm n ie j z p u n k tu  w i 
d ze n ia  n a r ra to ra .

J e s t to  je d n a k  p a m ię tn ik  szcze
g ó ln e g o  ro d z a ju . P a m ię tn ik  —  n a  po 
z ó r  p r z y n a jm n ie j —  n ie  o sob ie . O lo 
sach  s w o ic h  in fo r m u je  n a r r a to r  ra 
cze j m im o c h o d e m , ja k  ś w ia d e k , w y 
ja ś n ia ją c y  o k o lic z n o ś c i, w  ja k ic h  
u jr z a ł  w y p a d e k  u lic z n y . In a c z e j:  n a r 

r a to r  n ie  je s t  g łó w n y m  b o h a te re m , 
a o b s e rw a to re m  i  s p ra w o z d a w c ą . 
A le  a b s o lu tn y  o b ie k ty w iz m  o b se rw a 
to r a  i  s p ra w o z d a w c y  je s t  f i k c ją  —  
i  to  n ie  ty lk o  w  k o n w e n c ji l i t e r a 
c k ie j.  W  p ro p o rc ja c h  i h ie ra rc h ia c h  
o p isu  z a w a r ty  je s t  s to s u n e k  do  rze 
c z y w is to ś c i p rz e d s ta w ia n e j. I  d la te 
go  o p is  m ó w i ta k ż e  o n a r ra to rz e :  
n o w e le  Z ie liń s k ie g o , o d y s k re tn ie  
ś tu s z o w a n e j p o s ta c i n a r ra to ra ,  za
w ie r a ją  w  sob ie  p o d s k ó rn y  n u r t ,  
k t ó r y  n a z w a ć b y  m o ż n a  p a m ię tn i
k ie m  z o k re s u  id e o w e g o  d o jr z e w a n ia  
czy  p rz e ło m u . S tą d  w  u tw o ra c h  o 
a k tu a ln o ś c i b a rd z o  p a lą c e j, j a k  c y k l 
n ie m ie c k i czy  w io s k i,  m a te r ia !  po 
s ia d a  c h a ra k te r  w y ra ź n ie  p rz e s ła n - 
k o w y ;  s tą d  w  u tw o ra c h  ty c h  p ię 
tn o  p u b lic y s ty k i,  p rz y c is z o n e j i d y 
s k re tn e j,  s u g e ru ją c e j w n io s k i n ie  za
w sze je d n o c z n a c z n e  i  n ie  zaw sze n a 
le życ ie  u a rg u m e n to w a n e . W  m o m e n 
ta c h  szcze g ó ln ie  w a ż n y c h  in g e ru je  
n a r r a to r  b e zp o ś re d n io , a w n io s k ie m  
je s t  je g o  d e c y z ja  ż y c io w a . I  to n  k o ń 
c o w y  to m u  „P rz e d  ś w ite m “  - p o w ró t 
do  k r a ju  —  to  w n io s e k  n a d rz ę d n y , 
k o n s e k y /e n c ja  o s ta te czn a , k re s  t u 
ła c z k i w  z n a c z e n iu  d o s ło w n y m  i 
p rz e n o ś n y m . T u ła c z  id e o o lg ic z n y  z ro 
z u m ia ł n ie o d w ra c a ln o ś ć  p ro c e s ó w  h i 
s to ry c z n y c h  i z a a k c e p to w a ł ic h  w y 
n ik i .  E m ig r a n t  p o w ró c i!  do P o ls k i,  
w  k tó r e j  F ra n u s  P u lu t  g o sp o d a rzy

H I S T O R I A  P E W N E G O
O  W  S T A N I A

L u d m ił S to janow

HIS T O R IA  pewnego powsta
n ia “  —  to p o d ty tu ł powieści 
„M ehm ed S inap“  p ióra p isa

rza  bu łgarsk iego Lu dm iła  S to jano- 
w a *), opiewającej dzieje powstania, 
k tó re  pod koniec X V I I I  w. ogarnęło 
p raw ie  całą europejską część im 
perium  otomańskiego.

Rok 1792. N a tron ie  tu reck im  za
siada podówczas su łtan  Selim  I I I ,  
zw o lenn ik ostrożnych re fo rm , k tó 
ry  prze ję tą  w spadku po poprzed
n iku  wojnę z Rosją zakończył nie
ko rzys tnym  dla T u rc ji pokojem  w 
Jassaeh. Po europejskie j części im 
perium  grasu ją  g rupy  dezerterów, 
całe oddzia ły i  p u łk i rozb itych , n ie
reg u la rn ie  opłacanych lub wcale 
li!  «opłacanych, rozgoryczonych żo ł
daków, k tó rz y  rabu ją  i g rab ią  na 
w łasnym  te ry to r iu m . W  1793 r . , 'k ie 
dy we F ra n c ji dochodzą do w ładzy 
ja k o b in i i Konw ent w ydaje dekret o 
zniesieniu pańszczyzny, Selim  I I I  
ogłasza p ro je k t re fo rm y  w ojska 
i ad m in is tra c ji państwowej. Do K on
s tantynopo la p rzyb yw a ją  francuscy 
specja liści i in s tru k to rz y . R e fo rm y 
te  jednak nak łada ją  na „ ra ję “  (n ie- 
n iahom etańskich poddanych w  T u r 
c ji)  oraz szarych łudzi —  m uzu ł
m an nowe daniny. B y ły  bne źródłem  
publicznego m an ifestow ania  nieza
dowolenia, reb e lii i  buntów. Pano
w ie tureccy i janczarow ie, w sp ieran i 
przez k le r m uzu łm ański, zręcznie 
i um ie ję tn ie  sk ie row u ją  przeciw  re 
fo rm om  i  su łtanow i ogólne nieza
dowolenie, k tó re  pod nazwą ruchu 
k irdża lsk iego  objęło ca ły k ra j,  roz
sadzając państwo tureckie  od we
w n ą trz  przez b lisko  piętnaście la t. 
Spośród przywódców tego ruchu 
szczególnie w y ró ż n ił się D e rtl i 
Mehmed, Kuczuk Hasan, Isseoglu, 
M ana f Ib rach im , K a ra  Feiz, ty tu 
ło w y  bohater powieści S tojanową, 
Mehmed Sinap i  w ie lu  innych. Po
nad nich zaś i  zbuntowanych ba
szów —  gubernato rów  i generał- 
gubernatorów  poszczególnych okrę 
gów  i  p ro w in c ji w y ra s ta  Osman 
P azw antog lu  (1758 —  1807) rodem 
z Bośni, w ie lkorządca, budzący 
strach, i  g-rozę w  sercach ludności 
t iire e k ie j, u którego s łu ży ł też w 
swoim  czasie i Mehmed Sinap. ów  
Pazw antoglu zm ien ia ł skórę: to 
kandydow a ł do tronu  sułtańskiego, 
to  znów ja ko  pokorny s ługa s u łta 
na w a lczy ł o „wolność, w ia rę  i  je d 
ność państwa“ . I  on przyw łaszczy ł 
sobie ję zyk  R ew olucji F rancusk ie j, 
głosząc hasła rzekom ych swobód 
i  równości dla w szystk ich  obyw ate li 
im perium  otomańskiego. Raję b u ł-

* )  L u d m ił S to janow : „M ehm ed 
Sinap“ , Państwow y In s ty tu t W y
dawniczy, W arszawa 1949, s tr. 130, 
przekład z bu łgarsk iego Z o f ii W o l- 
n ik .

górską pozyskał sobie zniesieniem 
podatków  na rzecz sułtana, nie 
zwaln ia jąc je j jedna li od znacznie 
większych i  cięższych haraczy i  da
n in  feudalnych; T u rków  i ulemów 
—  duchowieństwo m uzułm ańskie —  
obietnicą w ygnan ia  nizam ów —  
urzędników cesarskich; zbuntowane 
zaś wojsko —  organizowaniem  w y 
p raw  Papieskich i podbojów. S ta ł 
on na czele zg ra i aw an tu rn ików  
i  rabusiów , k tó rz y  rozsm akowali s:ę 
w grabieży. Z 12 tys iącam i żo łn ie
rz y  zam kn ię ty w tw ie rdzy  w id v i-  
sk ie j, zbudowanej według na jnow 
szych ówczesnych wym ogów rz u tk i 
wojennej przez po lskich inżyn ie 
rów , k tó rych  tam  losy rzucił.,' po 
nieudanym  powstaniu kościuszkow
skim , • sześć m iesięcy s taw ia ł czoła 

" arm ii- •’s u łta n a ,- ’lfśz^Cej 'TOO-.OOO' żo ł
n ie rzy, 15 okrę tów  i :40 dz ia ł a r 
m atnich.

N a tak im  tle  h is to rycznym  ro z 
g ryw a  się akcja powieści „M ehm ed 
Sinap“ . Do dziejów tych czasów 
i buntow niczych zmagań pod Meh- 
medem Sinapem sięgnął L u d m ił 
S to janow  w czasach szalejącego te r 
ro ru  m onarcho-faszystow skiego w 
B u łg a r ii i zaostrzenia cenzury da
tującego się od 1932 r. Cenzura ta 
by ła  bezwzględna, gdy chodziło o 
postępowych i  bojowych p isarzy, w 
k tó rych  pierwszych szeregach k ro 
czy ł i L u d m ił Stojanow.

Ezopowy język  „Mehm eda Sima- 
pa“  m ia ł czyte ln ika  bu łgarskiego 
przygotow ać do zmagań w  p rz y 
szłości, pomóc mu we w łaściw ym  
zrozum ien iu teraźnie jszości i zm o
bilizować go do w a lk i z te rro re m  
i wyzyskiem , a dla ówczesnych 
dyk ta to rów  B u łg a r ii m ia ł być g roź
nym  memento. S ięgając w odległą 
przeszłość L u d m ił S to janow  sku
tecznie odpiera ł a ta k i cenzury, da- 
jąc jednak w  h is to rycznym  kom en
ta rzu  oskarżenie epoki sobie w spó ł
czesnej. Okoliczności ucisku i d ła 
w ien ia wolności słowa zm us iły  go 
do kom binowania, posług iw an ia  się 
skró tam i, m anewrowania słowem 
i  obrazem. N ie ła tw a  to rzecz, tym  
bardzie j, że au to r w y b ra ł jeden z 
nader skom plikowanych w ycinków  
dzie jów  własnego narodu i rów no
cześnie im perium  otomańskiego. 
Powstańcy walczą o słuszną spra
wę, ale jakże często są powolnym  
narzędziem  w ręku reakcyjnych 
m agnatów. P ieśniarz bu łga rsk i, k tó 
r y  op iewał bohaterstw o i zm agania 
Mehmed Sinapa w  pieśni ludowej, z 
czasem odrzucił wszystko, co w le-. 
gendzie nie odpowiadało jego idea ło
w i wolności i pragn ien iom  p ięk
niejszego życia.

Tym  kuszącym uproszczeniom ule
ga od czasu do czasu i  L u d m ił Sto
janow. Z perspektyw y ciasnych in 
teresów k ilk u  tysięcy góra li z Czeczy 
ocenia on w yp raw y urządzane przez 
Mehmeda Sinapa i  jego powstań
ców na ziemie rów ninne, k tó re  obra
cają w  perzynę, pom ija jąc fa k t, że 
odbywało się to kosztem na jb ied
niejszych, kosztem „ r a i ‘ , ko-sztem 
B u łga rów , k tó rz y  m usie li agom i 
bejom płacić daniny na,wet wówczas, 
gdy nie b y li w  stanie upraw ić pól 
i zebrać z nich plonów. Ten b rak po
głęb ien ia obrazu stosunków społecz
no - po litycznych i ekonomicznych 
powoduje pewne niekonsekwencje 
kom entarza, zm niejszając równocze
śnie postępową, fun kc ję  dzieła, co 
nega tyw nie odbija się i  na a r ty s ty 
cznej jego w artośc i. Podejście tak ie  
spraw ia, że au to r w  istocie m alu je  
n iem al w yłączn ie  dzieje Mehmeda 
Sinapa, a nie mas ludowych, k tó rych  
b y ł przywódcą. N iew ie le  dow iadu
jem y się o sensie społecznym op i
sanych re fo rm . H is to r ia  często prze
kazuje nam zgoła inną in te rp re ta c ję  
fa k tó w , niż „M ehm ed Sinap“  Sto- 
janow a (p a trz : N . S. D ie rżaw in :

„H is to r ia  B u łg a r ii“ , T. I I I ,  M oskwa- 
Len ingrad, 1947; Iw a n  Pastuchów: 
„H is to r ia  B u łga rska “ , Sofia , 1943; 
St. S tanojevic: „H is to r ia “ , Belgrad, 
1910; B. Dancig : T u rc ja , Moskwa, 
1949). Okazuje się, że w łaśnie bied
na „ ra ja “  —  a nie agowie i bejowie 
—  masowo opuszczała k ra j o jczysty, 
uciekając przed powstańcam i na 
Wołoszczyznę.

Z powieści dow iadujem y się, że 
przewodzą powstaniu, poza Mehme- 
dem Sinapem, różn i b. dosto jn icy 
państwow i —  eksp loata torzy wszel
kiego au toram entu; nie dziw  zatem, 
że zdradzają sprawę powstania. Do
w iadu jem y się też, że Mehmed S i
nap zezwala na przepuszczenie przez 
swoje te ry to r iu m  K a ra  Feiza, zd ra j
cę powstańsów i ' iza u śżń ika su łta n a ; • 
wypraw iające&b’ :Jśię da  zbuntowano-' 
go A !i-sgę  i to dlatego, że b y ł to 
jego s ta ry  znajom y i  osobisty p rz y 
ja c ie l z dawnych la t. Chłop M urż ii, 
jeden z na jw iern ie jszych ludz i Meh
meda Sinapa, chodzi w łachmanach, 
syp ia  na go łe j ziemi, jego rodzin ie 
coraz gorzej się w iedzie, podczas 
gdy Mehmed Sinap wznosi dla sie
bie dworzyszcze, rzekomo, by mo
g ło  „s trzec od napadów“ . Później 
okazuje się, że wcale nie spełnia 
fu n k c ji obronnej. Rozgrywa się w 
n im  sie lanka rodzinna Mehmeda Si
napa, k tó ry  z w yp raw  przyw ozi żo
nie bogate dary. A u to r p raw ie  po
m ija  m ilczeniem  stosunek rzem ieśl
n ików  i kupców do powstania, k tó 
ry m  b y ł nie na rękę rozbój na goś
cińcach, zastó j w  handlu, rabowanie 
m ia s t i  wsi.

Nagląca potrzeba chw ili, ucisk —  
po licy jn y , napaści i prześladowania 
au tora n iew ą tp liw ie  nie s p rzy ja ły  
tw órcze j p racy i  bliższemu zapoz
nan iu  się z epoką. Żywe poczucie 
obowiązku sk łon iło  au to ra  do od
dania p ióra na us ług i postępu w  ta 
k im  stopniu i  fo rm ie , na ja k ie  po
zw a la ły  okoliczności.. Przedwojenny 
postępowy czy te ln ik  b u łg a rsk i po
siadał zresztą dość znaczną um ie
jętność czytan ia  m iędzy w ierszam i 

i  w y łusk iw an ia  spraw u k ry tych  
przed cenzurą. W spomniane niedo
ciągnięcia L u d m ił S to janow  w yn a
g ro dz ił Zresztą z naw iązką w  „M eh - 
medzie S inapie“ , u tw ie rdza jąc w 
czy te ln iku  um iłow an ie  wolności i 
w ia ry  w  lepsze ju tro , wzm agając w  
n im  m iłość do k ra ju  ojczystego, a 
wskazywaniem  na b lisk ie  powiąza
n ia  pomiędzy niedolą B u łg a r ii z 
końca X V I I I  w., a trzydziesto leciem  
X X  w. oraz kom entarzam i w łasny 
m i, zręcznie w łożonym i w  usta róż
nych postaci, pom agał masom ludo- 
"wym B u łg a r ii w y trw a ć  w  walce, 
dyk ta to rom  bu łg a rsk im  przepow ia
dając ich niechybny koniec. W  L u 
dowej B u łg a r ii na pisarza spadło 
m nóstwo różnych obowiązków, co 
zapewne nie pozwoliło  mu rozsze
rzyć  i pogłębić powieści „M ehm ed 
Sinap“ , ja k  to z ro b ił d:wa la ta  tem u 
p rzygo tow u jąc drug ie wydanie 
„Srebrnego wesela pu łkow n ika  M a
tow a“  oraz usunąć niedomówienia 
oraz okaleczenia cenzury. A le  tu 
m ogła i  pow inna przy jść  z pomocą 
au to row i przedmowa redakc ji i  t łu 
macza. Tymczasem w  po lskim  wy
dan iu  powieści „M ehm eda Sinapa“  
■zawiodło i  jedno i drugie. Redakcja 
raczej zaciem niła społeczno -  p o li
tyczne i ekonomiczne oblicze epoki, 
w k tó re j toczy się akcja, tłum acz 
zaś, mówiąc oględnie, nieuistarannie 
w yko na ł swoją część pracy.

D la polskiego czyte ln ika  „M eh
med Sinap“  pozostaje cenną pozycją, 
k tó ra  zapoznaje z czasami o b fitu 
ją cym i w  ruchy rew olucyjne prze
ciw ko uciskow i feudalnem u i  eksplo
a ta c ji, p rzyb liża  przeszłość i  zara
zem teraźnie jszość bra tn iego na ro 
du bułgarskiego.

Bronisław ćirlić

n a  w ła s n e j z ie m i. E p o p e ja , k tó r a  
b y ła  t ra g ifa r s ą ,  m u s ia ła  s ię  p rę d z e j 
czy  p ó ź n ie j skoń czyć .

D z ię k i te j  je d n o ś c i te m a ty c z n e j i 
k o n s e k w e n c ji k o m p o z y c y jn e j n o w e le  
Z ie liń s k ie g o , z a w ie ra ją c e  s p o ry  m a 
te r ia ł  h is to ry c z n y  z o k re s u  m in io 
n y c h  la t  d z ie s ię c iu , s ta n o w ią  w  su
m ie  coś w  ro d z a ju  s z k ic ó w  do w ie l
k ie j  m o n o g r a f i i  p o w ie ś c io w e j o  sa
n a c ji  i  tz w . o r ie n ta c j i  z a c h o d n ie j. 
O ic h  f ia s k u .  I  jeszcze  —  ro z c z a ro 
w a n iu  do n ic h .

*
W s z y s tk ie  n ie m a l o p o w ia d a n ia  obu 

to m ó w  p isa n e  są  w  oso b ie  p ie rw 
sze j, T a  n a c z e ln a  zasa da  b u d o w y  
n a r ra c y jn e j o k re ś la  n ie  ty lk o  ic h  
o s o b liw o ś c i fo rm a ln e , a le  ta k ż e  w y 
d a tn ie  k s z ta łtu je  ic h  f iz jo g n o m ię  ide 
o lo g iczn ą .

S k u tk i  n a r r a c j i  teg o  ty p u  są zna
ne. P o  p ie rw s z e  p o d p o rz ą d k o w a n a  
o so b is te m u  d o ś w ia d c z e n iu  n a r ra to ra  
o rg a n iz a c ja  m a te r ia łu  p o w ie ś c io w e 
go. P o  . d ru g ie  —  b r a k  b e z p o ś re d n ic h  
a n a liz  p s y c h o lo g ic z n y c h  osób t r z e 
c ich . Są to  je d n a k  s k u tk i  p o z o rn ie  
t y lk o  fo rm a ln e .  B o  re z y g n a c ja  z 
k o n w e n c ji w s z e c h w ie d z y  a u to rs k ie j  
oznacza  z a c ie ś n ie n ie  o b ra z u  ś w ia ta  
a lb o  w  n a jle p s z y m  ra z ie  u jm o w a n ie  
je g o  p e łn i w  fo rm u ła c h  d e k la ra ty w -  
n o -p o ję c io w y c h , co w  e fe k c ie  d a je  
je d n o  i  to  sam o.

P ie rw s z a  z b rz e g u  n o w e la  z to m u  
„D n o  m is k i “  je s t  u tw o re m  do ść  pod 
t y m  w z g lę d e m  re p re z e n ta ty w n y m , 
cho ć  w  s w o im  to n ie  z a s a d n ic z y m  
od lb iega od re s z ty  u tw o ró w  Z ie l iń 
sk ie g o . „W e  m g le  w rz e ś n io w e j“ , ja k  
sam  t y t u ł  w s k a z u je , t r a k tu je  o t r a 
g ic z n y c h  d n ia c h  k lę s k i.  N a r r a to r  —  
m io d y  p o d c h o rą ż y , u c z e s tn ik  w a lk ,  
d o s ta ją c y  się w  k o ń c u  do n ie w o li 
n ie m ie c k ie j,  p o w ia d a  o so b ie : „C z u ję  
się, ja k  p i ja n y  c z io w ie k  -w g ę s te j 
m g le ... N ie  w id z ę  n ic  poza og onem  
k a p ita ń s k ie g o  k o n ia “ . S ło w a  te  z ca- 
ią  s łu szn o śc ią  m ó g łb y  o d n ie ść  n ie  
t y lk o  do je d n o ra z o w e j s y tu a c ji,  a le  
do ca łeg o  sw ego  d o ś w ia d c z e n ia  spo
łecznego . N ie  w id a ć  n ic  po za  o g o 
n e m  k a p ita ń s k ie g o  k o n ia  —  to  p rze 
c ież  n a cze ln e  za ło że n ie  s a n a c y jn e j 
p e d a g o g ik i w o js k o w e j,  g ło szą ce j 
„a p o lity c z n o ś ć “  w o js k a , a  m a ją c e j 
n a  c e lu  u c z y n ie n ie  zeń  p o w o ln e g o  
n a rz ę d z ia  k la s  rz ą d z ą c y c h . Ze s zkó l 
s a n a c y jn y c h  w y s z e d ł n a r r a to r  —  i w  
o b lic z u  k lę s k i staną.! b e z ra d n y  i za 
g u b io n y  w  w irz e  w ie lk ic h  w y d a rz e ń , 
k tó r y c h  t r a g iz m  aż n a z b y t bo le śn ie  
o d czu w a  n a  w ła s n e j skó rze , lecz  k tó 
r y c h  sensu  i  p rz y c z y n  p o ją ć  n ie  je s t  
w  s ta n ie . N a r r a to r  -— to  ta k i  sa m  
re k w iz y t  k lę s k i,  ja k  k a d iu b  ro z b i
te g o  czo ig u . C zy m oże  z a te m  dać 
ś w ia d e c tw o  c a łe j p ra w d z ie  k lę s k i,  
u k a z a ć  .. je j m e c h a n iz m , o b n a żyć  je j  
s k o m p lik o w a n e  s p rę ż y n y ?  B y n a j
m n ie j.  C zy w o b e c  teg o  „W e  m g le  
w rz e ś n io w e j"  n ic  n ie  m ó w i o ta m 
ty c h  d n ia c h ?  M ó w i —  i  to  dość suge
s ty w n ie . J e j w a r to ś ć  p o le g a  n ie  na  
g ię b i, lecz  m o c y  o b ra zu . T a k  w z r u 
sza o p o w ie ść  n a o czn e g o  ś w ia d k a , po 
s ia d a ją c a  o s z a ła m ia ją c ą  w y m o w ę  
p ro s te g o  fa k tu ,  ch o ć  ś w ia d e k  n ie  
o r ie n tu je  s ię w  m o ty w a c h  p o p e łn io 
n e j z b ro d n i. Z a ło ż e n ie  te g o  ro d z a ju  
u tw o ró w  — to  k o n w e n c ja  p o d w ó jn e 
go  d o k u m e n tu . D o k u m e n te m  je s t  tu  
n ie  t y lk o  to , o c z y m  w  u tw o rz e  
m o w a , a le  ta k ż e  sam  n a r ra to r .  W  c u 
d z y s łó w  u ję to  n ie  ty lk o  ś w ia t ,  a le 
ta k ż e  sposób je g o  w id z e n ia . T a k  
w s trz ą s a  c z y te ln ik ie m  n a r r a to r  B o 
ro w s k ie g o , ro z m a w ia ją c y  ja k b y  n i 
g d y  n ic  z p o że ra cze m  lu d z k ie g o  m ó 
zgu, p o d le g ły  s u ro w y m  ry g o ro m  „ k a 
m ie n n e g o  ś w ia ta “ , o b o ję tn y  n a  u p o 
d le n ie  i  ś m ie rć  c z ło w ie k a : o n  ta k ż e  
je s t  d o k u m e n te m  z b ro d n i fa s z y z m u , 
d e p ra w u ją c e g o  duszę lu d z k ą . T a k  
s z o k u je  c z y te ln ik a  n a r r a to r  Z ie l iń 
sk ie g o , k ie d y  w  z g o d n y m  c h ó rz e  o f i 
c e ró w  a n d e rs o w s k ic h  w o ia , że „.po
w r ó t  do k r a ju  —  to  z d ra d a “ . A le  też  
tu  le ż y  p o w a żn e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  —  
z e ś liz g n ię c ie  s ię  n a  p o z y c ję  n a tu 
ra liz m u . B o  w y m o w a  d o k u m e n tu  je s t  
w y m o w ą  d ro g o w s k a z u  bez n a p is u  —- 
w s k a z u je  k ie ru n e k ,  a le  n ie  w ia d o m o  
d o k ą d . D o k u m e n t  je s t  w ie lo z n a c z n y , 
w ła ś c iw e g o  sensu n a b ie ra  d o p ie ro  w  
to w a rz y s tw ie  k o m e n ta to rs k ie g o  p o d 
te k s tu .  D o k u m e n ta ry z m  B o ro w s k ie 
go  o d w o ły w a ł s ię  d o  o s o b is ty c h  d o 
ś w ia d c z e ń  o k u p a c y jn y c h  o d b io rc ó w . 
N a iw n y m  m e n to rs tw e m  b y ło b y  t łu 
m a czyć , że p a le n ie  lu d z i w  k re m a 
to r ia c h  lu b  fa b ry k o w a n ie  z ic h  skó 
r y  a b a ż u ró w  z a s łu g u je  n a  p o tę p ie 
n ie . A  p rz e c ie ż  i  ta m , w  te j  be zn a 
m ię tn e j,  cho ć  t łu m a c z ą c e j s ię  ja s n o  
re ią c j i ,  o d c z u w a liś m y  b r a k  k o m e n 
ta rz a . Ś w ia t n ie s k o m e n to w a n y  n a 
p a w a ! p e s y m iz m e m .

S zereg  n o w e l u t r z y m a n y c h  je s t  u  
Z ie liń s k ie g o  w  k o n w e n c ji p o d w ó jn e 
go  d o k u m e n tu . R a z  n a w e t o s ią g a  
o n a  s w ó j k s z ta ł t  k la s y c z n y : fo rm ę  
s ty liz o w a n e g o  p a m ię tn ik a  ( „D z ie ń  
za  d n ie m “ ) . N ie k ie d y  n a d  s ty l iz a to -  
re m  b ie rz e  g ó rę  c z ło w ie k  n io s ą c y  
sw ą  w ie d z ę  i  d o św ia d cze n ie , d ra p e - 
r ia  p ry s k a , c u d z y s łó w  u s tę p u je  m ie j 
sca d o s ło w n o ś c i, ż a r l iw e j lu b  in ty m 
n e j. D z ie je  s ię  to  ta m , g d z ie  n a r ra 
to r  d a je  u p u s t s w e m u  te m p e ra m e n 
to w i s a ty ry c z n e m u  o ra z  w  ' f in a le  
„Z m ie rc h u “ , z a w ie ra ją c y m  d e cyz ję  
p o w ro tu  do k r a ju .  I  t u t a j  sens id e o 
lo g ic z n y  je s t  k la ro w n y ,  n ie  b u d z ą c y  
n a  o g ó ł w ą tp liw o ś c i,  ch o ć  —  ja k  zo
b a c z y m y  n iż e j —  n ie co  w  s w e j a rg u 
m e n ta c j i  o g ra n ic z o n y . S ą  je d n a k  
f ra g m e n ty ,  o s c y lu ją c e  n a  ś l is k ie j  g ra 
n ic y  m ię d z y  c u d z y s ło w e m  a  d o s ło w 
no śc ią , co ś w ia d c z y  o n ie p e łn e j je 
szcze k r y s ta l iz a c j i  id e o lo g ic z n e j.

N a r r a c ja  w  p ie rw s z e j osob ie  —  w y 
p ró b o w a n e  n a rz ę d z ie  u k a z y w a n ia  
ro z d a rte g o , s k łó c o n e g o  w n ę t rz a  bo 
h a te ra  b u rż u a z y jn e g o  z o k re s u  s c h y ł
k u  —  je s t  k la s y c z n ą  fo r m ą  p ro z y  
p s y e h o lo g is ty c z n e j, u  k tó r e j  p o d s ta w  
le ż y  re z y g n a c ja  z w ie lk ic h  syn te z  
sp o łe c z n y c h  n a  re zcz  s u b te ln y c h  aż

do  p e d a n te r i i  a n a liz  p rz e ż y ć  w e 
w n ę t rz n y c h  je d n o s tk i.  A le  p sy c h o lo - 
g iz m , s to s o w a n y  k o n s e k w e tn ie , ro d z i 
sw o je  p rz e c iw ie ń s tw a  —  b e h a v io - 
ry z m , k t ó r y  je s t  n ic z y m  in n y m , ja k  
o d w ro tn ą  s tro n ą  te g o  sam ego  m e 
d a lu . O ba  s p e łn ia ją  p o d o b n ą  fu n k c ję  
i w y p ły w a ją  z je d n e g o  ź ró d lą . P ie rw 
szy s tw a rz a  f ik c y jn e  z w ią z k i p rz y 
czyno w e , o p a rte  n a  sub j> e k tyw nyeh  
p o d s tw a c h  je d n o ra z o w e g o  p rze życ ia , 
d r u g i w  o g ó le  z w ią z k ó w  p rz y c z y n o 
w y c h  n ie  d a je , z a s tę p u je  je  e fem e
ry c z n y m i z a le ż n o ś c ia m i fu n k c jo n a l
n y m i m ię d z y  p s y c h ik ą  a  p o s tę p o w a 
n ie m  c z ło w ie k a . I  je d e n  i  d r u g i n ie  
w y ja ś n ia  c z ło w ie k a  i ś w ia ta , lecz 
u s iłu je  s tw o rz y ć  s u g e s tię  je g o  cha o- 
ty c z n o ś c i, p rz y p a d k o w o ś c i,  z a s a d n i
cze j n ie p o z n a w a in o ś c i.

Z ie liń s k i,  o  k tó re g o  n a r r a to r  n ie  
je s t  b o h a te re m  c z y li po p ro s tu  n ie  
w ie le  o sob ie  m ó w i, re p re z e n tu je  z 
k o n ie c z n o ś c i ty p  p ro z y  „b e h a v io ry -  
s ty c z n e j“ , c z a s a m i w rę c z  pod  ty m  
w z g lę d e m  p ro g ra m o w e j,  j a k  np . opo
w ia d a n ie  „W e  m g le  w rz e ś n io w e j“ , 
o d zn a cza ją ce  s ię  a s c e ty c z n y m  to k ie m  
k ro n ik a rs k ie g o  s p ra w o z d a n ia . N ie  
m a  to  c h y b a  ja k ic h ś  g łę b s z y c h  p o d 
s ta w  f i lo z o f ic z n y c h . D z ia ła  tu  n a j
p ra w d o p o d o b n ie j te n d e n c ja  „d c k u -  
m e n ta ry s ty c z n a " ,  z m ie rz a ją c a  do 
c h ło d n e j rze czo w o śc i ta e y to w s k ie g o  
id e a łu  h is to r y k a ,  w  k tó r e j,  b y ć  m o 
że, z n a jd u je  sw o je  o p a rc ie  n ie z u p e ł
n ie  jeszcze  s k ry s ta l iz o w a n a  id e o lo 
g ia  i  —  m ó w im y  bez in s y n u a c j i  — 
n ie w ie lk ie  d o ś w ia d c z e n ie  p is a rs k ie . 
P o w ie d z m y  o d ra z u : pe łn ego , r e a l i
s ty c z n e g o  o b ra z u  c z ło w ie k a  n ie  m o ż
n a  n a  te g o  ro d z a ju  zasa dz ie  s k o n 
s tru o w a ć . B o  re a liz m  w y m a g a  ś c i
s łe j m o ty w a c ji,  a  u m o ty w o w a ć  po 
s tę p o w a n ie  c z ło w ie k a  m o ż n a  ty lk o  
p rze z  p r y z m a t je g o  p s y c h o lo g ii.  W  
p rz e c iw n y m  w y p a d k u  a lb o  w  z u p e ł
n o ś c i z m o ty w a c j i  z re z y g n u je m y  a lb o  
s tw o rz y m y  m a r io n e tk ę , w  k tó r e j  po
c ią g n ię c ie  za o k re ś lo n ą  n i tk ę  p o w o 
d u je  o k re ś lo n y  ge s t. K a p i ta n a  S ło m 
c z y ń s k ie g o  z „C a s te ! d i T a n a “  z n a m y  
je d y n ie  z k i l k u  w y p o w ie d z i o ra z  k i l 
k u  w z m ia n e k  o z a s a d n ic z y c h  f a k 
ta c h  je g o  b io g ra f i i .

W ie m y , że w ś ró d  o f ic e ró w  a n d e r
s o w s k ic h  n a le ża ! do s k ra jn e j r e a k c ji ,  
że „c ią g le  w ie t r z y !  s p is e k  a n ty rz ą 
d o w y “ . A  u z a s a d n ie n ie ?  O to  o n o : 
„  Z d a je  się, że pod Ł o w ic z e m  czy 
g d z ie ś  ta m  o b o k  m ia i m a ją te k ,  a  m o 
że ty lk o  d z ie rż a w ę “ . M o ty w a c ja  k la 
so w a  lo s u  i  sposobu  m y ś le n ia  cz ło 
w ie k a . U c h w y c o n e  n ie w ą tp l iw ie  t r a 
fn ie , a le  w  d a n y m  w y p a d k u  n ie w y 
s ta rc z a ją c o : m a m y  b o w ie m  g o to w y , 
d o k o n a n y  s k u te k  i  z n a m y  p rz y c z y 
nę —  a le  ty lk o  d e k la ra ty w n ie .  N ie  
w id z im y  n a to m ia s t  p ro o c m i p rz e ra 
s ta n ia  d a nego  s ta n o w is k a  k la s o w e g o  
w  c h a ra k te r ,  p s y c h o lo g ię  o k re ś la ją c ą  
z k o le i lo s y  b o h a te ra .

P rz e z  oba  to m y  Z ie liń s k ie g o  p rze 
s u w a  s ię  c a la  g a le r ia  ty p ó w , ja k  
S ło m c z y ń s k i, re p re z e n tu ją c y c h  s fe ry  
w o js k o w e  s a n a c ji.  T o  o n i —  be zpo 
ś re d n i s p ra w c y  k lę s k i.  I  w  n ic h  w ła 
śn ie  g o d z i z ja d liw e  o s trz e  s a ty ry ,  
ty m  g ro ź n ie js z e j,  że w y s tę p u ją c e j w  
s w e j o s o b liw e j fo r m ie  —  g ro te sce . T a  
o s ta tn ia , je ś l i  s p e łn ia  fu n k c ję  s a ty 
ry , n ie  n a le ż y  d o  ty p u  b u d u ją c e j,  
p o u c z a ją c e j, z m ie rz a ją c e j do n a p ra 
w y  w a d  p rze z  ic h  w y tk n ię c ie  i  o śm ie 
szen ie . G ro te s k a  m ó w i o l ic h o c ie  i 
m a ło ś c i s k a z a n y c h  n ie o d w o ła ln ie  na  
za g ła d ę . J e s t s a ty r ą  to ta ln ą , p rz y -  
p ie c z ę to w u ją c ą  zgon, n ie  w s k rz e s z a 
jącą ,; k a m ie n ie m  g ro b o w y m  n a  k tó 
r y m  w y p is a n o  b la z e ń s k ie  e p ita f iu m . 
J e ś li z a b ija , c z y n i to  p rze z  n a p ię tn o 
w a n ie  s ty g m a te m  bezsensu, k tó r y  
u z y s k u je  d z ię k i z b u rz e n iu  u s ta lo 
n y c h  h ie r a r c h i i  ś w ia ta , d e fo rm a c ję  
je g o  n o rm a ln e g o  w y g lą d u , z ło ś liw e 
m u  z a m ą c e n iu  p e rs p e k ty w . I  n a  ty m  
p o le g a  n a jw ię k s z a  s iia , a le  te ż  pe w n e  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o  g ro te s k i.

N a jc z ę ś c ie j w y s tę p u je  o n a  u  Z ie 
liń s k ie g o  w  n o w e la c h  ob o zo w ych . 
X n ic  d z iw n e g o , g d y ż  tu t a j  n a j ła tw ie j  
b y ło  zn a le źć  ź ró d ło  e fe k tó w  d e fo r 
m u ją c y c h . ^S zeroką p la t fo r m ą  d e fo r 
m a c ji  je s t  sam  obóz z s w y m i re a lia 
m i ż y c ia  cod z ie nne go , ta k  ró żn e g o  
od  ż y c ia  n a  w o ln o ś c i.  S a n a c y jn i do 
s to jn ic y  w o js k o W i, k tó r z y  w  o f la g u  
—  b ę d ą c y m  s y m b o le m  ic h  w ia s n e j 
h a ń b y , n a s tę p s tw e m  ic h  w ia s n e j po 
l i t y k i —  z a c h o w u ją  c a ią  b u tę  i  p y - 
s z a łk o w a to ś ć  w y c h o w a n k ó w  le g io 
n ó w , k tó r z y  z  g ra c ją ,  ja k  n a  p a rk ie 
c ie  p rz y s ło w io w e j „ A d r i i " ,  p o d zw a - 
n ia ją  u ła ń s k im i o s tro g a m i, noszą  
d la  s z y k u  d re w n ia n e  szab le , o rg a n i
z u ją  in s ty tu c je  o s k o m p lik o w a n y c h  

. n a zw a ch , g d z ie  z d u m ą  i  p o w a g ą  
p ia s tu ją  u rz ę d y , p rz e s trz e g a ją  d a w 
n y c h  h ie r a r c h i i  p o li ty c z n y c h  i  za
sad  o f ic e rs k ie g o  k o d e k s u  h o n o ro w e 
g o  —  s ta n o w ią  w  g ro te s k o w y m  s k ró 
c ie  syn te zę  s a n a c ji i  z a ra z e m  je j  
h is to ry c z n y  osąd. S ło w a  i  g e s ty  ty c h  
lu d z i w y p ły w a ją c e  z o b y c z a jo w o ś c i i  
spo sobu  m y ś le n ia  ob ozu  p o lity c z n e 
go, k t ó r y  — p o ża l s ię B o że ! — re p re 
z e n tu ją , w y k o n y w a n e  w  w a ru n k a c h  
o f la g o w e g o  b y tu ,  s ta ją  s ię  ob łę d n e  
i  bezsensow ne. S p a r a f ra z u jm y  s ły n 
ne tw ie rd z e n ie  H e g la :  „W s z y s tk o  co 
n ie ro z u m n e  je s t  n ie rz e c z y w is te “ . O to  
„ s i ia  fa ta ln a "  g ro te s k i,  s k a z u ją c a  
b a n k ru tó w  n a  ś m ie rć .

T a  w ła ś n ie  lo g ic z n a  k o n ty n u a c ja  
za s a d n ic z e j p o s ta w y  c z ło w ie k a  w  
z m ie n io y n c h  w a ru n k a c h  s p ra w ia , iż  
n o w e le  Z ie liń s k ie g o  s ta n o w ią  n a  t le  
n a sze j l i t e r a tu r y  o b o z o w e j p e w ie n  
w y ło m , p o w ie d z m y  o d ra z u  — w  k ie 
r u n k u  s łu s z n y m . Co p ra w d a , a u to r  
nasz re p re z e n tu je  s p e c y fic z n y  o d ła m  
te j l i te r a tu r y ,  l i t e r a tu r ę  o f la g u , k tó 
re , ja k  w ia d o m o , b y iy  ig ra s z k ą  w  po
ró w n a n iu  z o b o z a m i m a s o w e j za
g ła d y . N ie m n ie j z a g a d n ie n ie  so c jo 
lo g i i  obozu i  w  ty m  w y p a d k u  za ch o 
w u je  c a łą  sw ą  a k tu a ln o ś ć . J a k  w y 
g lą d a ło  o n o  w  l i te ra tu r z e  d o ty c h 
cza so w e j?  D w a  s k ra jn e  w y p a d k i:  
B o ro w s k i —  A n d rz e je w s k i.  P ie rw s z y  
b u rz y  u s ta lo n e  h ie ra rc h ie  lu d z k ie g o

p o s tę p o w a n ia  i  w s p ó łż y c ia  w  im ię  
k a w a łk a  C hleba lu b  ły ż k i  zu p y . B o 
h a te ro w ie  je g o  w y p a d l i  z k rę g u  spo
łe c z n y c h  p ra w id ło w o ś c i,  a  c z y n a m i 
ic h  rz ą d z ą  p ra w a  c z y s to  b io lo g ic z n e . 
D r u g i  d o k o n u je  te g o  sam ego , ch o ć  
w  im ię  ja k ic h ś  u n iw e rs a ln y c h  i  od 
w ie c z n y c h  zasad  m o ra ln y c h , łą czą 
c y c h  lu d z i w  o b lic z u  s a m o tn o ś c i i 
ś m ie rc i.  O b a j n iw e lu ją  w  p s y c h o lo g ii 
lu d z k ie j  to , co je s t  w y n ik ie m  o k re 
ś lo n y c h  s to s u n k ó w  sp o łe czn ych , t r a 
d y c j i  k u l tu r a ln e j ,  s p ro w a d z a ją c  tę  
p s y c h o lo g ię  do  w s p ó ln e g o  p n ia  p ra w  
p o w s z e c h n y c h : b io lo g ii  i  m e ta f iz y k i.  
J e s t rze czą  n ie w ą tp liw ą ,  iż  obóz b y ! 
s w o is tą  p ró b ą  c z ło w ie k a , że b u rz y ł 
i  p r z e ła m y w a ł ś w ia to p o g lą d y . A le  

, c h a ra k te r  ty c h  p rz e ło m ó w  o k re ś la ły  
c z y n n ik i  z g o ła  in n e  n iż  k ro m k a  
C hleba lu b  iy ż k a  z u p y . B o  je ś l i  n a w e t 
rz ą d z ił  c z ło w ie k ie m  b r u ta ln y  m u s  
b io lo g ic z n y , to  d z ia ło  s ię  to  n a  t le  
k ry z y s u  p e w n e g o  ty p u  m o ra ln o ś c i.  
K o m u n iś e i u m ie ra l i  z p ie ś n ią  n a  
u s ta c h . Z ie l iń s k i u n ik n o .ł fc iędów  B o 
ro w s k ie g o  i A n d rz e je w s k ie g o . H ie 
ra rc h ie  spo łe czne  je g o  obozu  są h ie 
r a r c h ia m i rz e c z y w is ty m i,  h is to ry c z 
n y m i.  Je g o  s o c jo lo g ia  n ie  je s t  m ito 
lo g ic z n ą  k o n s t ru k c ją ,  lecz  k a te g o r ią  
d z ie jo w ą . O f ic e ro w ie  s a n a c y jn i po 
z o s ta ją  n im i  n a w e t w  o b lic z u  u p ra 
g n io n e j m is k i ja d ła . I  n a w e t w te d y  
k ie d y  są p s y c h o p a ta m i. O bóz ja k  
g d y b y  u k a z u je  ic h  rz e c z y w is te  o b li
cze. R e z u lta t ,  ja k  w ie m y , je s t  g ro 
te s k o w y .

J e s t jeszcze  d r u g i a s p e k t g ro te s k i.  
G ro te s k a  o —  m ó w ią c  p a te ty c z n ie  —  
u n iw e rs a ln y m  p o d k ła d z ie  ś w ia to p o 
g lą d o w y m . T e j n ie  w y s ta rc z a  ju ż  za 
b i ja n ie  b ro n ią  bezsensu ja k ie jś  po 
szcze g ó ln e j k a te g o r i i  z ja w is k .  T a  
d e fo rm u je  i  n iw e lu je  w s z y s tk o . D z ie 
c k o  w y le w a  ra z e m  z k ą p ie lą . A  zn a 
cząc p ię tn e m  bezsensu c a ły  ś w ia t,  
n a b ie ra  c h a ra k te ru  tra g iz m u , m a k a 
b ry c z n e j b u fo n a d y  p o tę p ie ń c ó w . 
P rz y p o m in a  w te d y  z n a n y  d o w c ip  o  
J a s iu  i  o d e rw a n e j nodze  b ra c is z k a ... 
U  Z ie liń s k ie g o  te n  ty p  g r o te s k i b a 
z u je  n a jc z ę ś c ie j n a  p s y c h o p a to lo g ii—  
in fa n ty ln e j,  ja k  u  w u ja  Z a k rz e w 
sk ie g o , k o le k c jo n e ra  k o lo ro w y c h  pa 
p ie rk ó w , p o n u re j,  ja k  u  A n a to la  
m o rd u ją c e g o  n a  m u rz e  s w ó j w ła s n y  
c ie ń . O to  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  g ro te s k i,  
k tó r a  ła tw o  m oże  s ię  p rz e is to c z y ć  w  
n a rz ę d z ie  n e g a c ji — k o s m ic z n e j. I  to  
n a w e t ta m , g d z ie  p o s ia d a  w s z e lk ie  
p o z o ry  ra d o ś c i życ ia , g d z ie  s ta n o w i 
ja k  g d y b y  o d t ru tk ę  b e z in te re s o w n e 
g o  ś m ie c h u  n a  nędzę lu d z k ie j  d o li.  
( „ D w ie  W io s n y “ , „A m e r  P ic o n " ) .  
P rz y w o d z i b o w ie m  n a  m y ś l t.z w . w i 
s ie lc z y  h u m o r.... Je d n o  je s t  p e w n e  —  
„ f i lo z o f ic z n y m  z a p le c z e m " g ro te s k i 
je s t  p o czu c ie  bezsensu, f u n k c ją  —- n e 
g a c ja . A le  n e g a c ja  —  czego? I  w  im ię  
czego? U  Z ie liń s k ie g o  g ro te s k a  je s t  
s y m p to m e m  p rz e io m u : ś w ia t  z k to - ' 
r y m  b ie rz e  s ię  ro z b ra t ,  w y d a je  s ię 
g ro te s k o w y m . K ie r u n e k  p rz e io m u  
z n a m y . P a m ię tn ik  n a r r a to r a  m a  m o 
c n y  i  n ie d w u z n a c z n y  f in a ł :  p o w ró t.

W ra c a m y  do  p u n k tu  w y jś c ia :  n a r 
r a c ja  w  p ie rw s z e j osobie , d o k u m e n 
ta ry z m , a n ty p s y c h o lo g iz m . G łó w n a  
k o n s e k w e n c ja  —  b r a k i  m o ty w a c ji.  
P ro z a  Z ie liń s k ie g o  je s t  p ro z ą  s y m 
p to m ó w , co s tę p ia - je j  o s trze  k r y ty c z 
ne, zub aża  a rs e n a ł a rg u m e n tó w .

R o z u m u jm y  , ja k  w c lte ro w s k i P ro 
s ta cze k . D ia cze g p  s a n a c ja  z a s łu g u je  
n a  p o tę p ie n ie ?  B o  s p o w o d o w a ła  k lę 
skę. D la cze g o  s p o w o d o w a ła  k lę s k ę ?  
B o  n ie d b a ła  n a le ż y c ie  o e ta n  o b ro n 
n y  k r a ju ,  bo  w o js k o  b y  'O ź id  w y 
posażone , a d o w ó d c y  p o s p o lity m i 
id io ta m i.  B o  b y l i  w  P o lsce  ta c y  ge ne 
ra ło w ie  od s ie d m iu  b o le śc i, j a k  te n  
z „ D e f i la d y " ,  k t ó r y  u t r z y m y w a ł,  że 
„b ro ń  p a n c e rn a  n ie  m a  czego szuka ć  
n a  n a s z y m  te r e n ie " ;  bo b y l i  ta c y  
p u łk o w n ic y ,  ja k  te n  z „G a rn iz o n u  
n a d  g ra n ic ą " ,  k tó r z y  w  o k re s ie  n a j 
b a rd z ie j n a p rę ż o n e j s y tu a c j i  d b a li 
ra c z e j o d rz e w a  w  o g ro d z ie  i p ta s z k i, 
n iż  b e zp ie cze ń s tw o  s w e j p la c ó w k i;  
bo  b y l i  ta c y  w y s o c y  d y g n ita rz e  p a ń 
s tw o w i, j a k  te n  z „M a is o n  W im p lo 
w a “ , k tó r z y  z a m ia s t s u m ie n n ie  s p e ł
n ia ć  sw e  o b o w ią z k i s łu żb o w e  ro z 
b i ja l i  s ię e le g a n c k im i l im u z y n a m i z 
k o c h a n k a m i.  B o  b y l i  w ś ró d  s fe r  rz ą 
d z ą c y c h  lu d z ie  z a ś le p ie n i, g łu p i,  
t c h ó rz l iw i,  h u la s z c z y  itd .  L e c z  to  
w s z y s tk o  są t y lk o  s y m p to m y . T a k ic h  
lu d z i w y c h o w a ! i  w y s u n ą ! n a  czo io  
ż y c ia  k r a ju  sys te m , b ro n ią c y  czy ic h ś  
b a rd z o  o k re ś lo n y c h  in te re s ó w  k la s o 
w y c h . A  Z ie l iń s k i '  te g o  n ie  u k a z a ł 
lu b  je ś l i  u k a z a i, to  w  fo r m ie  c zys to  
—  ja k  w  w y p a d k u  k a p ita n a  S ło m 
c z y ń s k ie g o  —  d e k la ra ty w n e j.  I  s tą d  
w n io s e k  p ro s ty , że s a n a c ja  —  to  t y l 
k o  k ie p s c y  p o li ty c y .

T a k  b r a k  g łę b szych  u m o ty w o w a ń  
sp o łe c z n y c h  z a k re ś li !  g ra n ic ę  k r y 
t y k i .

W  o p o w ia d a n iu  „W e  m g le  w rz e 
ś n io w e j"  b o h a te ro w ie , u ję c i w  n ie 
w o lę , w  o c z e k iw a n iu  w y r o k u  ś m ie r 
c i z g o ry c z ą  ro z w a ż a ją  p rz y c z y n y  
k lę s k i.  D rę czą ce  p y ta n ia :  k to  w i
n ie n  i d la cze g o ?  p o z o s ta ją  w ła ś c i
w ie  bez o d p o w ie d z i. I  n ie  w y s ta rc z a 
ją c o  też  o d p o w ie d z ią ! n a  n ié  a u to r  
d w o m a  to m a m i s w y c h  n o w e l. M is k a  
p rz y p o m in a  be czkę  D a n a id  —  je j  d n o  
p o z o s ta ło  n ie z g ię b io n e .

A le  z a s trz e ż e n ia  te , d o k o n a n e  w  
o p a rc iu  o k r y te r ia  b a rd z o  m a k s y m a -  
łis ty c z n e , b y n a jm n ie j jeszcze  n ie  d y 
s k w a l i f ik u ją .  J e ś li  je  s to s u je m y , to  
d la te g o  ty lk o ,  że p rz e d m io t n a  n ie  
w  c a ie j p e łn i z a s łu g u je . Z ie l iń s k i 
u m ie  p a trz e ć  b y s tro , c h w y ta ć  ty p o 
w e  ry s y  z ja w is k  i  lu d z i c ra z  —  za le ta  
n a w e t w ś ró d  p is a rz y  n ie czę s ta  —  p i
sać. N ie je d e n  je g o  u tw ó r  je s t  m a iy m  
a r c j'd z ie ik ie m  k u n s z tu  n o w e lis ty c z 
nego.

L U D W IK  F L A S Z E N

*) S t. iZ e liń s k i:  „D n o  m is k i" ,  K s ią ż 
k a  i  W ie dza  ,1950.

S t Z ie l ń s k i:  „P rz e d  ś w ite m “  „C z y 
t e ln ik "  1950,
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R ośnie sieć ś w ie tlic , b ib lio te k , 
p rze d szko li i  ż ło b kó w  w  p a ń 
s tw o w y c h  gospodarstw ach 

ro ln y c h  w o je w ó d z tw a  szczecińsk ie
go.

W  ś w ie tlic a c h  ty c h  —  k u ź n i so
c ja lis tyczne go  w y c h o w a n ia  ro b o t
n ik a  ro lnego—  p o w s ta ją  coraz to 
no w e  zespoiy chóra lne, d ra m a tycz 
ne, c rk ie s tra ln e , taneczne, zespoły 
sam oksz ta łcen ia  i  dobrego c z y ta 
n ia , k u rs y  n a u k i po czą tkow e j i  lu -  
c c w e  zespoły spo rtow e .

R ok 1949 p rzyn o s i pow ażna 
os iągn ięc ia  za row no  pod w zg lędem  
ro z w o ju  zespołów  a rtys tyczn ych , 
k u rs ó w  ję z y k a  rosy jsk ieg o , do b re 
go i  p lan ow e go  czy tan ia , ja k  i  za
in te re s o w a n ia  życ ie m  ś w ie t lic y  ze 
s tro n y  ro b o tn ik a  ro lne go  i  jego ro 
d z in y .

I lu s t ru ją  to n a jle p ie j c y fry .  K ie 
d y  na p rz y k ła d  w  1948 ro k u  is tn ia 
ło  w  p a ń s tw o w y c h  gospodarst
w a ch  rc in y c h  w o j. szczec ińsk ie
go za led w ie  219 ś w ie t lic  i  to  lic h o  
u rządzo nych  i  w yposażonych , a 
k s ię g o z b io ry  w y n o s iły  n ie  w ie le  
w ię c e j ja k  4,200 tom ów , to  w  c h w i
l i  obecnej je s t ju z  czynn ych  575 
ś w ie t lic  ze 170 zespo łam i te a tra l
n y m i, tan ecznym i, c h ó ra ln y m i i  
o rk ie s tra ln y m i, 180 b ib lio te k , l i 
czących ponad 18 tys ięcy  książek.

P ow ażn ym  ró w n ie ż  osiągn ięc iem  
je s t z rs d ic to n iz c w a n ie  oko ło  200 
ś w ie tlic , co znacznie w p ły n ę ło  na 
ic h  ożyw ien ie .

P onad to  zo rgan izow ano  295 k u r 
sów  n a u k i p o czą tkow e j, o b e jm u ją 
cych ponad 6,50o ro b o tn ik ó w  r o l 
nych , 82 k u rs y  sam okszta łcen ia , 52 
k u rs y  ję z y k a  rosy jsk ieg o , 90 k o m i
te tó w  re d a k c y jn y c h  gazetek śc ien
nych , k tó re  w y d a ły  w  ub. ro k u  
ponad 300 gazetek, ob razu jących  
os iągn ięc ia  p ro d u k c y jn e  ro b o tn i
k ó w , w y n ik i w sp ó łza w o d n ic tw a  
p ra c y  i  ra c jo n a liz a to rs tw a  w  r o l 
n ic tw ie .

P ow s ta n ie  w  P G R -ach  ta k  znacz
n e j lic z b y  k u rs ó w  ję z y k a  ro s y j
sk iego , św iadczy  o coraz ba rd z ie j 
rosn ącym  z a in te re so w a n iu  życiem , 
i  os iągn ięc iam i naszego w ie lk ie g o  
so juszn ika , św iadczy  o rosnącej 
s y m p a tii mas ro b o tn ik ó w  do Z w ią z 
k u  R adzieckiego .

J a k  w sze chs tron ny  c h a ra k te r 
p rz y b ra ły  fo rm y  p ra c  ś w ie t lic o 
w y c h  do w o dz i chociażby to, że w  
c ią g u  1949 ro k u  od by ło  się w  
ś w ie tlic a c h  PG R o k rę gu  szczeciń
sk iego  ponad 2,400 p re le k c ji (o d 
czy tów , pogadanek i  re fe ra tó w ) na 
te m a ty  ściśle zw iązane  z w y d a rz e 
n ia m i w  k ra ju  i  za g ran icą , ruchem  
w  ob ron ie  p o k o ju , ró ż n y m i ro c z n i
c a m i itp .

R ośnie też z każd ym  dn ie m  za
in te re s o w a n ie  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  
naszą i  rad z ie cką  li te ra tu rą . " 

R o b o tn ik  ro ln y , in te re s u je  się ju ż  
n ie  ty lk o  dob rą  pow ieśc ią  po lską  
czy radz iecką , dobrą  sztuką, lecz 
i  ks ią żką  fa ch o w o -ro ln iczą .

O w y s o k im  poz iom ie , ja k i  os iąg
n ę ły  n ie k tó re  zespoły artys tyczne , 
św iadczy  zespół ś w ie tlic o w y  PG R

W itn ica , k tó ry  posiada bardzo do
brą ork iestrę  dętą.

Ś w ie tn ie  opracow ane w id o w is k o  
„Szosa W o łk o ła m s k a “  d a ł zespół z 
K a rska , sz tuką  „P rz y jm u je m y  o 
8.30“ , w y s ta w ił zespół PG R Łęg i.

T a k ic h  zespołów  je s t w ięce j. Są 
one w  p a ń s tw o w y c h  gospodar
s tw ach  w  S itn ie , Ś n ia tow ie , 
S u liszew ie , G rzm iące j, K o ry to w ie , 
S k a rb im ie rz y c a c h  i  w ie lu  in n ych .

T y le  o os iągnięciach.
A  te raz choć parę  s łów  o ludz iach , 

k tó rz y  m a ją  czuw ać nad ty m , aby 
ś w ie tlic e  P G R -o w sk ie  b y ły  ku źn ią  
w ych o w u ją cą  cz ło w ie ka  do no 
w y c h  zadań w  ż y c iu  naszego k ra ju .

W ie lu  jeszcze k ie ro w n ik ó w  ś w ie 
t l ic  —  co z p rz y k ro ś c ią  trzeba  
s tw ie rd z ić  —  n ie  stanę ło  na w y s o 
kośc i zadania, n ie  posiada często 
dostatecznego p rz y g o to w a n ia  og ó l- 
no -fachow ego, a n a w e t id eo log icz 
nego. To je dn a  bolączka, a druga? 
D ru ga  —  to  ja kże  często jeszcze 
spo tykane  n iech ę tn ie  us tosunkow a
n ie  się do k ie ro w n ik ó w  ś w ie tlic  
d y re k to ra  zespołu, a d m in is tra to ra  
czy rządcy.

I  d la tego Z w ią z e k  Z a w o d o w y  R o
b o tn ik ó w  i  P ra c o w n ik ó w  R o lnych  
m us i zw ró c ić  w ięce j u w a g i na ten  
od c in e k  p ra cy , ja k im  są ś w ie tlice  
w  życ iu  ro b o tn ik a  i  jego ro d z in y .

I  tęp ić  bez lito ś c i p rz e ja w y  z łe j 
w o li,  czy też b ra k u  z ro zu m ie n ia  ze 
s tro n y  lu d z i, k tó rz y  s ta ra ją  się 
u tru d n ia ć  ja kże  p iękn ą , choć c ięż
k ą  i n iew dz ięczną  pracę k ie ro w n i
k ó w  i k ie ro w n ic z e k  ś w ie tlic .

E le m e n t lu d z i, z a tru d n io n y c h  w  
p a ń s tw o w ych  gospodarstw ach r o l
nych  w o je w ó d z tw a  szczecińskiego, 
je s t ba rdzo  różn o ro dny , sk ła d a ją cy  
się z ro b o tn ik ó w  fo lw a rc z n y c h , 
ch łopów  b e z ro ln ych  i  c h a łu p n ik ó w  
z P o ls k i ce n tra ln e j, z re e m ig ra n 
tó w  z N iem ie c  i  F ra n c ji,  z lu d z i 
zza Buga i  au toch tonów . Jest to 
je d n a k  e lem ent ba rdzo  dob»y, choć 
s łabo jeszcze w y ro b :cny.

T rzeba  roztoczyć  op iekę  nad t y 
m i ro b o tn ik a m i, s tw o rzyć  im  nie  
ty lk o  lepsze w a ru n k i m ie szka n io 
we, lecz dać godz iw ą ro z ry w k ę  
k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ą, w c iągnąć 
do św iadom ej, tw ó rc z e j i p o z y ty w 
ne j p ra c y  d la  dob ra  mas p ra c u ją 
cych, d la  p rze b u d o w y  w s i p o ls k ie j.

W  ty m  ce lu  w e  w s z y s tk ic h  ze
społach, p rz y  ro ln y c h  radach  za
k ła d o w y c h  w in n y  być  pow o łane  
k o m is je  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e , a w  
każde j ś w ie t lic y  p o w in ie n  być  w y 
b ra n y  sam orząd ś w ie tlic o w y , co 
znaczn ie  u ła tw iło b y  k ie ro w n ik o m  
ś w ie tlic  ich  pracę.

Czas na jw yższy , aby d y re k c je  
zespo łów  i k ie ro w n ic y  poszczegól
nych  gospodars tw  z ro z u m ie li, że 
od c in e k  p ra c y  , k u ltu ra n o -o ś w ia to -  
w e j je s t n ie  m n ie j w a żny  od od
c in k a  p ra c y  p ro d u k c y jn e j,  k tó r y  w  
duże j m ie rze  za leżny je s t od ż y 
w o tn ośc i ś w ie tlic , te j k u ź n i soc ja 
lis tyczn e g o  w y c h o w a n ia  nowego 
cz łow ieka , ja k im  w  u s tro ju  dem o
k r a c j i  lu d o w e j m a być ro b o tn ik  
ro ln y .

T A D E U S Z  O S TR O W S K I

PAN SKLEPIKARZ
(dokończenie ze str. 4)

Głos m łotów , s iekier od budowy, 
lec ia ł daleko przez las do innych 
wsi, niosąc im  zachętę do pracy 
dla dobra ogólnego.

Idące wozy z m ateria łam i bu
dow lanym i, p iły , s iekiery, m łoty, 
liw a ry , k ie ln ie  ja k b y  w  zmowie 
śpiewają pieśń w olne j szerokiej 
ojczyzny;

Szeroka ojczyzna jest m oja ja k
[św ia t

I  sięga wysoko do słońca,
A  każda m i siostra i każdy m i brat, 
Droga m i ich  praca bez końca.

N ie  jeden ojczyźnie mej szumi
[dziś bór,

N ie  jedna ojczyźnie gra rzeka,
N ie  jeden ją  w ie lb i hym nam i

[dziś chór,
N ie  jeden doń tęskni z daleka.

Czyż Zliczę m ilio n y  je j pszennych
[dziś staj,

Czyż zmierzę w  głąb żyzną je j
[glebę?

N ie zliczę wagonów pędzących
[przez k ra j

Ładownych budulcem i  Chlebem.

Dziś dola szeroka ojczyzny jest mej 
Z zarodkiem  rozrostu ja k

[w  ziarnie,
T y  k u j, m ój bracie, ty  orz i  siej 
Dziś n ik t ci tw ych  p lonów  nie

[zgarnie.

Szeroko zabliźnia się w ie le  je j ran, 
K tó rych  by wczoraj nie zm ierzył, 
Szeroko ojczyzny mej szumi

[dziś łan.
Szeroko m kną pieśni młodzieży.

Dziś siostra, b ra t każdy ojczyznę
[m ą zna

W  je j p raw ych  swych dzieciom
[w yrokach;

Szeroką, szeroką ojczyzna jest ma, 
Jak  m iłość ma d la  n ie j ozeroka!

S E W E R Y N  S K U L S K I

Miesięczne kursy 
kulturalno-oświatowe 

ZSCh
W  c e lu  ja k  n a jś c iś le js z e g o  p o w ią 

z a n ia  n a u c z y c ie ls tw a  s z k ó l p o d s ta 
w o w y c h  n a  w s i z  c a ło k s z ta łte m  p ra c  
k u l tu r a ln o  -  o ś w ia to w y c h  p ro w a d z o 
n y c h  p rze z  Z S C h, Z a rz ą d  G łó w n y  
ZS C h o rg a n iz u je  k u r s y  w a k a c y jn e  
d la  te g o ro c z n y c h  a b s o lw e n tó w  lic e ó w  
p e d a g o g ic z n y c h , k ie ro w a n y c h  do p ra 
c y  w  s z k o ln ic tw ie  p o d s ta w o w y m  na  
w s i.

S z k o le n ie  o d b y w a ć  s ię  będzie  od 
10 H pca do 5 s ie rp n ia  b r. w  W o je 
w ó d z k ic h  O ś ro d k a c h  S z k o le n io w y c h  
Z S C h  ( B o ró w k o  S ta re  k /P o z n a n ia ,  
Ł u b ie  G ó rn e  k /G l iw ic ) ,  w  U n iw e r 
s y te ta c h  L u d o w y c h  fG łu c h ó w  G ró je 
c k i,  P a w ło w ic e  w o j. k ie le c k ie ,  J u c h y  
w o j.  b ia ło s to c k ie , SzyceV k /K ra k o w a ,  
W ię k s z y c e  w o j. ś lą s k o -d ą b ro w s k ie )  
o ra z  w  W o je w ó d z k ic h  P a ń s tw o w y c h  
O ś ro d k a c h  S z k o le n io w y c h  ( In o w ro 
c ła w , S zcze c in ).

W  p o ro z u m ie n iu  z  M in is te rs tw e m  
O ś w ia ty  Z a rz ą d  G łó w n y  ZS O h n a 
w ią z a ł k o n ta k t  z  d y r e k c ja m i lic e ó w  
p e d a g o g ic z n y c h , k tó re  d o k o n u ją  w y 
b o ru  600 k a n d y d a tó w  n a  k u rs y .

Z g ło s z e n i p rze z  d y re k c je  lic e ó w  pe
d a g o g ic z n y c h  k a n d y d a c i n a  k u rs y  
zo s ta n ą  p o w ia d o m ie n i im ie n n ie  w e  
w ła ś c iw y m  czas ie  o m ie js c u  i  te r 
m in ie  ro zp o czę c ia  k u rs u .

N a u k a  n a  k u rs a c h  je s t  b e zp ła tn a . 
S łu ch a cze  o t r z y m a ją  p e łn e  w y ż y w ie 
n ie  i  z a k w a te ro w a n ie  w  in te rn a ta c h  
o ra z  z w ro t  k o s z tó w  p o d ró ży .

P ro g ra m  k u rs u  p rz e w id u je  w y k ła 
d y  i  z a ję c ia  p ra k ty c z n e  z z a k re s u  
f o r m  p ra c y  a r ty s ty c z n e j i  o ś w ia to 
w e j w  ś w ie t l ic a c h  g ro m a d z k ic h  o raz  
p rz e ro b ie n ie  p rz y k ła d o w e  n o w e g o  r e 
p e r tu a ru  d la  zesp o ł& w  te a tra ln y c h  i  
m u z y c z n y c h .

Jak  przedstaw ia się w  św ietle 
liczb „upowszechnienie“  czy te ln i
ctwa prasy? M ie liśm y w Polsce w 
roku  1939 ponad 35 m ilionów  miesz
kańców. N ak ład  w szystk ich  dzienni
ków  (by ło  ich 184) w ynos ił wówczas 
około 900 tys ięcy egzemplarzy. 
P rzypada ł więc 1 egzemplarz m niej 
w ięcej na 40 mieszkańców. Dziś łą 
czny nakład dzienników (38) dotszedł 
do 4 m ilionów  600 tys ięcy (w  czym 
na prasę PZPR przypada ponad 3 
m ilio n y  800 tys ięcy egz.). Obecnie 
m am y zatem 1 egzemplarz gazety 
na 5 mieszkańców. Z powyższego 
w yn ika , że „zagęszczenie“  prasy co
dziennej je s t te raz 8 k ro tn ie  większe 
n iż przed wojną. P rzy jm u jąc , że każ
dy wydany egzem plarz gazety po
siada p rzyn a jm n ie j' 1 czyte ln ika  (a 
w iem y, że często bywa ich w ięce j), 
należy stw ierdz ić , że upowszechnie
nie czyte ln ic tw a gazet dzis ia j ma 
zasięg przeszło 5 razy  w iększy niż 
przed wojną. Znamienne jes t, że 
prze łom owym  rokiem  dla rozw oju  
prasy (codziennej i  periodycznej) 
b y ł r .  1949. Gdy chodzi o periodyki, 
to przełom  ten  cha rak te ryzu je  się 
wzrostem  nakładów w r . 1949 w  sto
sunku do r. 1948 aż o 70 proc. (w  
k w ie tn iu  br. ogólny nakład czaso
pism  osiągnął p raw ie  6 m ilionów  
egz,, a przew iduje się do końca 1950 
r. dalszy w zrost jeszcze o b lisko 
36 p roc.).

Jeżeli zsum ujem y obecnie na k ła 
dy gazet i czasopism i  z otrzym aną 
w ten sposób liczbą 10.600.000 egz. 
porów nam y prenum eraty w ie jsk ie  
p rasy codziennej i  periodycznej, to 
okaże się, że wieś o trzym u je  w p re
num eracie 35 proc. całej p rodukcji. 
W skazyw ałoby to na to, że na 1 
mieszkańca wsi przypada ponad 1/5 
egzemplarza prasy, a na 1 miesz
kańca' m iasta nieco m nie j n iż 1 eg
zem plarz. W idać z tego, że zasięg 
prasy na wsi w  porów naniu z m ia 
stem je s t dużo słabszy, a więc, że 
ludność w ie jska nie korzysta  jesz
cze w  na leżyte j m ierze z bieżących, 
uśw iadam iających in fo rm a c ji, k tó 
rych  źródłem je s t prasa, zwłaszcza 
codzienna. Gdy jednak porównać o" 
becny stan upowoszechnienia prasy 
z przedwojennym , to widać także, 
ja k  im ponująco przedstaw ia się dz i
s ia j czyte ln ic tw o prasy w  całym  
k ra ju  w  stosunku do tego, co było 
w  Polsce przedwojennej.

Czemu przyp isać tę w.ręc? „rew o 

lu cy jn ą “  dynam ikę rozw o ju  prasy ? 
Czym w ytłum aczyć, że tygo dn ik  ko
biecy „P rz y ja c ió łk a “  osiągnął 1 m i
lion  800 tys ięcy egz., a ukazująca 
się 3 razy  w  tygodn iu  w ie jska „G ro 
mada“  —  1 m ilion  200 tys ięcy egz.? 
Czego dowodzi fa k t, że gazeta o za
sięgu jednego województwa— ( „ T ry 
buna Robotnicza“ ) m ogła zdobyć 
nakład praw ie pó ł m iliona  egzem
p la rzy  ?

Odpowiedzi na powyższe pytan ia  
należy szukać n iew ą tp liw ie  w  tym , 
na co ta k  s iln ie  k ładzie nacisk w 
N N  5 i  6/1950 „N o w e j K u ltu ry “  
St. Staszewski i R. P raga: w  odby
w a jącym  się w  k ra ju  przewrocie 
k u ltu ra ln ym , k tó ry  ak tyw izu je  m a
sy robotniczo - chłopskie.

St. Staszewski w  a rtyku le  p.t. „O 
naszym plan ie wydawniczym “  pisze: 
„C z y te ln ik  robotn iczy i  ch łopski 
czyta naszą prasę, p isu je  do n ie j 
chętnie, zacieśnia z n ią  kon takt, 
gdyż odpowiada on.a jego za in tere
sowaniom i  potrzebom. Prasa za j
m uje się tym , co dzieje się na świę
cie i  w  k ra ju ; prasa k ry ty k u je  i  w al 
czy, zna jdu je  drogę do czyte ln ika , 
ponieważ służy k lasie robotniczej i 
chłopstw u pracującem u“ .

R. P raga w. a rty k u le  p t. „P rasa 
nowego typ u  i ludzie nowej prasy“  
(N r. 6 „N o w e j K u ltu ry “  pow iada: . 
„P rasa  polska staje się prasą nowe
go typu , prasą nie ty lk o  redagowa
ną dla robo tn ików  i  chłopów, ale w 
coraz w iększym  stopniu przez ro 
bo tn ików  i  chłopów“ .

Podobne wypow iedzi i opinie moż
na znaleźć także u innych działaczy 
i  pub licystów  oraz u n iek tó rych  au
to ró w  tzw . terenowych. Tak np. n ie 
dawno we „W s i“  (N r. 10,1950) po
dał bardzo Ciekawie i sumiennie o- 
pracowane re lac je  o czyte ln ic tw ie  
p rasy w swoje j gm inie nauczyciel z 
Rzeszowskiego, F r. G rabowski. A u 
to r  ten podsumowując zebrane przez 
siebie liczby p isa ł: „Już  w  r. 1947 
w idz im y nieznaczny w zrost czy te ln i
c tw a gazet. W  następnych la tach w 
stosunku do 1945 i  1947 r. czy te ln i
ctwo prasy wzrosło n iebyw ale“ . A  
da le j: „W zro s t pism  robotniczych —  
m ów i F r. G rabowski —  świadczy o 
tym , że w zrasta świadomość ideolo
giczna chłopa, że ty lk o  wspólne dzia
łan ie  z robo tn ik iem  da w a run k i do 
stworzenia lepszej rzeczyw istości na 
w s i“ ,

S. T.

WZMOGŁA SIĘ WALKA RASOWA 
NA ODCINKU GOSPODARCZYM

CECYLIA BRACH .. ........

Z LUBENI W  ŚWIAT
W  „T y g o d n iu  O ś w ia ty , K s ią ż k i  i 

P ra s y “  idąc, u l ic ą  B y to m ia  s p o ty 
k a m  d w ó c h  u c z n i z p u s z k ą  z b ió r k o 
w ą , k tó r z y  m i s ię  k ła n ia ją .  W id zę , 
że są to  u c z n io w ie  S z k o ły  .P rz e m y 
s ło w e j. N ie  m o gę  sob ie  p rz y p o m n ie ć  
s k ą d  ic h  zn a m .

—  P a n i nas n ie  zn a  —  m ó w i je d e n  
z n ic h , K a la n d y k ,  ja k  s ię d o w ia d u 
ję  —  a le  m y  w ie m y , że p a n i m ie 
s z k a ła  p rze d  w o jn ą  w  L u b e n i.

—  M y  je s te ś m y  z O b rę c z n e j-L u b e - 
n i  —  o b ja ś n ia  m n ie  W a rz y b o k .

—  A  ską d  s łę  tu  wzię liście? —  
pytam  zaciekawiona.

—  T e n  n a u c z y c ie l, c o  na s  u c z y ł 
p rz e d  w o jn ą , je s t  te ra z  d y re k to re m  
s z k o ły  b u d o w y  m a s z y n  w  B y to m iu  —  
in fo r m u je  m n ia  K a la n d y k .  —  O n  n a 
p is a ł d o  N a s tk i  W ró b lin y ,  u  k tó r e j  
w  c h a łu p ie  —  w  d o m u  —  p o p ra w ia  s ię 
z m ie s z a n y  —  b y ła  p rze d  w o jn ą  s z k o 
ła , j a k  m y  jeszcze  n o w e j n ie  m ie l i  —• 
że b y  p o w ie d z ia ła  n a jb ie d n ie js z y m  
c h ło p o m , że m o g ą  s y n ó w  w y s ła ć  tu  
do  s z k o ły .

—  N o  i  i lu  w a s  p r z y je c h a ło ? — p y 
ta m  c o ra z  b a rd z ie j z a c ie k a w io n a .

—  J e s t nas tu  c z te re c h  z O b rę cz - 
n e j-L u b e n i.  D w ó c h  S k o w ro n ó w , ja  
i  W a rz y b o k  —  w y lic z a  K a la n d y k .

—  A  g d z ie  m ie s z k a c ie ?

—  T rz e c h  nas je s t  w  b u rs ie  T .P .D . 
a  je d e n  u  w u jk a ,  co w r ó c i ł  z F r a n c j i .  
M ó j o jc ie c  te ż  b y ł w e  F r a n c j i  g ó r 
n ik ie m  —  o b ja ś n ia  W a rz y b o k  —  a le  
w r ó c i ł  po  w o jn ie ,  bo  c h c ie li,  a b y  
p r z y ją ł  o b y w a te ls tw o  f ra n c u s k ie ,  a 
o jc ie c  n ie  c h c ia ł s ię  P o ls k i w y rz e c .

—  T o  m ó w ic ie , że m ie s z k a c ie  w  
b u rs ie . P e w n ie  n ie  ra z  g ło d n i je s te 
śc ie  —  m ó w ię , p r z y p o m in a ją c  sobe, 
j a k  to  b u rs y  p rz e d  w o jn ą  k a r m i ły  
s w o ic h  w y c h o w a n k ó w .

—  O ! N ie !  —  z a p rze cza  ż y w o  K a 
la n d y k .—  Jeść  d a ją  pod  d o s ta tk ie m , 
c o d z ie n n ie  je s t  m ię s o  —  d o d a je  z sa 
ty s fa k c ją ,  bo w  d o m u  p e w n ie  rz a d 
k o  je  ja d ł.  N ic  d z iw n e g o , d la  dz ie 
s ią tk a  osób, z trz e c h  m o rg ó w  p o la  
ra z e m  z „b a d u n ia m i“  i u g o ra m i,  m o ż 
n a  to  m ię s o  g o to w a ć ?

—  D o  s z k o ły  d a ją  n a m  c z te ry  
k r o m k i  z m a s łe m , ze s m a lce m , lu b  
z m a rm o la d ą  —  o p o w ia d a  W a rz y b o k .

—  C ie k a w a m , ile  ro d z ic e  za  w a s  
p ła c ą ?  —  d o p y tu ję  się.

—  E , g d z ie  ta  o jc o w ie  m o g ą  za 
m n ie  p ła c ić ?  J a k  nas je s t  os iem

R e d a k to r  n a c z e ln y  —  J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L .
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d z ie c i, ja  je s te m  n a js ta rs z y , m 'am  
p ię tn a ś c ie  la t ,  a  n a jm ło d s z e  się do 
p ie ro  u ro d z iło  —  ś m ie je  s ię  K a la n 
d y k . — J a  sam  p ła c ę  — d o d a ję  z  d u 
m ą .

—  T y  sa m  p ła c is z ?  —  p o w ta rz a m , 
d z iw ią c  się, s k ą d  t a k i  c h ło p ie c  m oże 
m ie ć  p ie n ią d ze .

—  M y  d o s ta je m y  p e n s ję  w  szko le —  
o b ja ś n ia  z ra d o ś c ią  W a rz y b o k .

—  T a k ?  A  ile ?  ' ( ! \ \

—  W  p ie rw s z y m  ro k u  sześć ty s ię 
cy , a le  p o te m  d o s ta n ie m y  w ię c e j —• 
d o d a je . —  C i n a  t r z e c im  r o k u  m a ją  
p o  d z ie s ię ć  ty s ię c y , d o s ta l iś m y  też  
k o m b in e z o n y  robocze  i  k o ż u s z k i,  o 
te , co je  m a m y  n a  sob ie  —  p o k a z u je  
m i.  —  T e ra z  to  n a m  je s t  c ie p ło  —  
m ó w i za d o w o lo n y . P e w n ie  n ie ra z  
z m a rz ł ja k  szed ł z O b rę c z n e j do  L u 
be n i, do s ió d m e j k la s y . T o  p rze c ie ż  
t r z y  k i lo m e t r y  p rze z  g ó rę , po  b ło 
c ie , czy  po g o ło le d z i.

•— N ie  p o w ie d z ie liś c ie  m i jeszcze, 
i le  p ła c ic ie  za  b u rsę  —  p rz y p o m i
n a m .

—  W  b u rs ie  p ła c i s ię  od c z te re c h  
d o  s ie d m iu  ty s ię c y . I le  k to  m oże. 
M y  n a le ż y m y  do  n a jb ie d n ie js z y c h  sy
n ó w  m a ło ro ln y c h , to  m a m y  z n iż k ę .

—  Jeszcze n a m  z p e n s ji n a  cza p kę  
s tu d e n c k ą  z o s ta ło  i  n a  k s ią ż k i —  
c h lu b i s ię K a la n d y k ,  p o k a z u ją c  n o 
w ą  czap kę . —  A  p ó ź n ie j to  i  o jc o m  
b ę d z ie m y  p o s y ła li,  bo im  to  c iężko . 
B ra c ia  W a rz y b o k a , ju ż  p o m a g a ją  
sw o im .

—  A  g d z ie  o n i p ra c u ją ?  P e w n ie  w  
R ze szo w ie ?  —  p y ta m .

—  E , n ie . T o  t y lk o  p rz e d  w o jn ą  
iu d z ie  s ię  b a li  d a le k o  od d o m u  je 
cha ć , c h y b a  że p o je c h a li c a łk ie m  z 
k r a ju ,  ja k  m ó j o jc ie c . P rz e d  w o jn ą  
b r a k  b y ło  d la  s w o ic h  p ra c y  w  P o lsce , 
to  m u s ie l i  o b c y m  się w y s łu g iw a ć  —  
m ó w i z  g o ry c z ą  W a rz y b o k . —  A  te 
ra z  k a ż d y  m oże p ra c o w a ć . O d nas 
du żo  p o je c h a ło  n a  Z a chód .

D w ó c h  W a rz y b o k ó w  p o je c h a ło  n a  
„ r o b o tę “  do  N o s k o w ic  k o ło  G ło g o w a , 
n a  D o ln y  Ś ląsk . N ie  b y ł to  ju ż  w y 
ja z d  „ w  p o s z u k iw a n iu  ro b o ty “ , za 
k tó r ą  s ię p rze d  w o jn ą  c h o d z iło  od 
w s i do  w s i, b y ł to  w y ja z d  n a  o k re 
ś lo n ą  ro b o tę  w  z a k ła d z ie  p rz e m y 
s ło w y m .

—  I  p ra c u ją  w  c u k r o w n i —  o p o w ia 
d a  ś m ie ją c  się, u ra d o w a n y  ty m , że 
P o ls k a  L u d o w a  d o s ta rc z a  b ie d n y m  
z a ro b k u . —  T a m te g o  r o k u  p r z y w ie ź li  
coś ^p ó łto ra  m e tra  c u k ru .

—  W id z ę , że s ię  lu d z io m  p o p ra w ia  
życ ie . W y  te ż  z a d o w o le n i je s te ś c ie ?

—  A  k to  b y  n ie  b y ł?  P rz e d  w o jn ą  
ta c y  b ie d a c y  ja k  m y , n ie  m o g li cho 
d z ić  do  s z k o ły , a ja k  n a  ty s ią c  ucz
n ió w  d w ó c h  s y n ó w  c h ło p s k ic h  się 
d o s ta ło  to  i ta k  n ie  m ie l i  g d z ie  p ra 
co w a ć  po u k o ń c z e n iu , bo  b y ło  bez
ro b o c ie  —  m ó w i re z o lu tn ie  K a la n d y k .

—  A  m y  z a ra z  po  u k o ń c z e n iu  szko 
ły  d o s ta n ie m y  p ra c ę  —  d o d a je  W a 
rz y b o k . —  C i co w y s z li z te j  s z k o ły , 
ju ż  z a ra b ia ją  po  d w a d z ie ś c ia  ty s ię c y . 
To4eż za  s tw o rz e n ie  ta k ic h  w a ru n 
k ó w  je s te ś m y  w d z ię c z n i R z ą d o w i 
P o ls k i L u d o w e j —  k o ń c z y  z  p rz e ję 
c ie m , p o d s u w a ją c  pu szkę  z b ió rk o w ą .

C E C Y L A  B R A C H

W z ro s t  a k ty w n o ś c i p r o d u k c y jn e j i 
su k c e s y  go spoda rcze , o s ią g a n e  w  n a 
s zym  k r a ju ,  p o w a ż n ie  z a n ie p o k o iły  
n a s z y c h  w ro g ó w  u k r y ty c h  w  ró ż n y c h  
in s ty tu c ja c h  g o s p o d a rc z y c h , a  n ie  
rz a d k o  i  n a u k o w y c h . C i d a w n i k a p i
ta l iś c i,  (b s z a rn ic y  i  ic h  s łu g u s y  n .e  
z e ry g n u ją  z w a lk i .  W s z e lk im i spo
s o b a m i p ró b u ją  o p ó ź n ia ć  w z ro s t do - 
b io b y tu ,  ; s ta r a ją  s ię p o d w a ża ć  no w e  
o s ią g n ię c ia  s o c ja ln e  m a s  p ra c u ją 
cych .

P re z y d e n t B ie r u t  n a  C z w a r ty m  
P le n u m  p o w ie d z ia ł:  „Z a w a r to  n o w y  
u k ła d  z b io ro w y  d la  p ra c o w n ik ó w  
P a ń s tw o w y c h  G s o p o d a rs tw  R o ln y c h , 
k t ó r y  u n o w o c z e ś n ił s to s u n k i p ra c y  
w  P G R  i  d a ł ro b o tn ik o m  ro ln y m  
w s z e lk ie  u p ra w n ie n ia ,  z k tó r y c h  k o 
r z y s ta ją  p ra c o w n ic y  p rz e m y s ło w i, 
m ię d z y  in n y m i ro z c ią g a ją c  n a  ro b o 
tn ik ó w  ro ln y c h  d o d a tk i  ro d z in n e “ . —  
J a k  to  w p ro w a d z a ją  w  ż y c ie  n ie k tó 
rz y  d y r e k to r z y  P .G .R -ó w ?  W  zespo
le  P G R -ó w  w  K o c k u ,  w o je w ó d z tw o  
lu b e ls k ie , n a  z e b ra n iu  ro b o tn ik ó w  
P G R  p rz e d s ta w ic ie l a d m in is t r a c j i  
p ró b o w a ł o b n iż y ć  w y n a g ro d z e n ie  za 
p ra cę , s ta r a ł s ię  u d o w o d n ić , że ro b o 
t n i k  z a lic z o n y  do  k a t .  I  po  w p ro w a 
d z e n iu  w y n a g ro d z e n ia  w  g o tó w c e  n ie  
u z y s k a  ż a d n e j p o d w y ż k i w  s to s u n k u  
do  ró w n o w a r to ś c i p ro d u k tó w  ro ln y c h  
d o ty c h c z a s  o tr z y m y w a n y c h , g d y  w  
rz e c z y w is to ś c i ró ż n ic a  n a  k o rz y ś ć  
ro b o tn ik ó w  w y n o s iła  o k o ło  trz e c h  
ty s ię c y  z ło ty c h  m ie s ię c z n ie . E n e r -  
g ic z n ię  s p rz e c iw ił s ię  te m u  je d e n  z 
ro b o tn ik ó w . W p ro w a d z iło  to  a d m i
n is t r a c ję  w  z a k ło p o ta n ie . Z e b ra n i r o 
b o tn ic y  ro z e s z li s ię  do d o m ó w . D o 
p ie ro  po  p e w n y m  czas ie  p rz e d s ta w i
c ie l a d m in is t r a c j i  z m u s z o n y  by) 
p rz y z n a ć , że rz e c z y w iś c ie  ro b o tn ic y  
u z y s k u ją  p o w a ż n ą  p o d w y ż k ę , ale... 
ju ż  w ię c e j te g o  u c zc iw e g o  ro b o tn ik a , 
c z ło n k a  R a d y  Z a k ła d o w e j n ie  w p u 
szcza s ię  n a  z e b ra n ie . T a k  s ię  ja k o ś  
d z iw n ie  s k ła d a , że n a  czas z e b ra n ia  
zaw sze w y s y ła  s ię g o  do  in n e g o  m a 
ją tk u .  W  ty m ż e  K o c k u  n a  s z k o le n ie  
w y s y ła  s ię syn ó w , c ó r k i  u rz ę d n ik ó w  
a d m in is t r a c j i ,  a n ie  ro b o tn ik ó w . N ie  
tro s z c z y  s ię o w a r u n k i  m ie s z k a n io 
w e  ro b o tn ik ó w , a le  a d m it i is t ra t& rz y  " 
ju ż  m ie s z k a ją  w  częśc iow o  ó d re r iib n - 
to w a n y m  p a ła c u . S t ra c i ł  ju ż  n a d z ie 
ję  n a  o t r z y m a n ie  lepszego  m ie s z k a 
n ia  w ła ś n ie  te n  a k ty w n y ,  ś m ia ły  ro 
b o tn ik ,  co w y s tą p ił  w  o b ro n ie  sw o
ic h  to w a rz y s z y . B u ty  g u m o w e , b u ty  
f i lc o w e  w  ty m  m a ją tk u  s p rz e d a je  s ię 
ro b o tn ik o m  d o p ie ro  n a  w io sn ę  za
m ia s t  n a  je s ie n i.  R a d z ie c k a  m a szyn a  
do  sa d ze n ia  z ie m n ia k ó w , m im o  tego, 
że o c e n io n o  je j  z a le ty  —  n ie  zo s ta ła  
u ż y ta  d o  p ra c y , a le  p o s łu żo n o  się 
p ra c ą  rę czn ą . D o ty c z y  to  i  in n y c h  
b. d o b ry c h  m a szyn , k tó r e  s to ją  n ie  
u ż yw a n e . U c z c iw i, p r a c o w ic i ro b o tn i
c y  m u s z ą  p ra c o w a ć  j a k  d a w n ie j rę cz 
n ie . C el ta k ie j  ro b o ty  —  p o d e rw a n ie  

z a u fa n ia  ro b o tn ik ó w  do  m e c h a n i
z a c ji  r o ln ic tw a  ja k o  d ro g i u n o w o cze 
ś n ie n ia  g o s p o d a rk i ro ln e j i  p o p ra w y  
w a ru n k ó w  ic h  b y tu .

W  p o w . S o k o łó w -P o d la s k i od  ro k u  
czasu b r a k  w ia d e r . L u d n o ś ć  p o w ia 
tu  ż a li s ię  n a  to  p r z y  k a ż d e j spo
sob nośc i, a le  m ie js c o w y  P Z G S  ty m  
się z b y tn io  n ie  p rz e jm u je .  W ia d e r  
p o s ia d a m y  p rze c ie ż  w  P o lsce  pod  d o 
s ta tk ie m , a le  p o w in n y  one zna le źć  
s ię  i  w  S o k o ło w ie -P o d la s k im .

K i lk a  d n i te m u  n a  z e b ra n iu  oby
w a te li  g ro m a d y  G ró d e k  w  p o w . so
k o ło w s k im  w  ob ecnośc i p rz e w o d n i
czącego  P .R .N . ob. Ja c o w s k ie g o , 
s k a rż o n o  się, żę Z a rz ą d  G .S -u  w  J a 
b ło n n ie  u t r u d n ia  sp o łe czn e j k o m is j i  
k o n t r o l i  w y k o n a n ie  ic h  o b o w ią z k ó w  
s p ra w d z e n ia  s ta n u  s p ó łd z ie ln i.

W  re fe ra c ie  s w y m  n a  I V  P le n u m  
P re z y d e n t R .P . O b y w a te l B ie ru t ,  
p o d k re ś la ją c  o lb rz y m ie  o s ią g n ię c ia  
g o sp o d a rcze  w  d z ie d z in ie  ro z w o ju  
p r o d u k c j i  ro ln e j,  p o w ie d z ia ł:  „P rz y  
o g ó ln y m  p o m y ś ln y m  p rz e b ie g u  a k c j i  
s ie w n e j, n ie d o s ta te c z n ie  sz y b k o  p rz e 
b ie g a  l ik w id a c ja  u g o ró w . W ła d z e  
m ie js c o w e , o rg a n iz a c je  p a r ty jn e  i 
Z w ią z e k  S a m o p o m o c y  C h ło p s k ie j 
w in n y  z o rg a n iz o w a ć  w s z y s tk ie  s iły , 
a b y  w y k o rz y s ta ć  p o zo s ta ją ce  jeszcze 
ty g o d n ie  d la  m a k s y m a ln e g o  w y k o 
n a n ia  p la n u  l i k w id a c j i  o d ło g ó w “ .

W  te j  s p ra w ie  z o s ta ła  p rz e p ro w a 
d zo n a  s z e ro k a  a k c ja  w  b ie ż ą c y m  r o 
k u , lecz  w  p ra k ty c e  du ża  część u g o 
ró w  n ie  z o s ta ła  z a o ra n a  i  zas ian a . 
O rk a  w  ty m  czas ie  je s t  dość tru d n a  
i  k o s z to w n a  z p o w o d u  suszy, a  p rze 
c ież  m o żn a  b y ło  z m o b iliz o w a ć  s i ły  
i  ś ro d k i z n a c z n ie  w c z e ś n ie j i  u g o ry  
z a o ra ć  i  zas iać . K to ś  za  to  je s t  o d 
p o w ie d z ia ln y , że u g o ry  leżą  o d ło g ie m . 

N ie k tó r z y  „d z ia ła c z e "  lu b  u rz ę d n i-

c y  n a  w s z e lk i w y p a d e k  p o b ra li  so
b ie  d z ia łk i  z ie m i, a  p o n ie w a ż  p r a 
c u ją  n a  s ta n o w is k a c h  —  z ie m i n ie  
u p ra w ia ją ,  a ie  w y k o rz y s tu ją  n a  p a 
s tw is k a  u ro d z a jn e  z ie m ie . G d z ie  to  
je s t?  w  p o w ie c ie  w a rs z a w s k im .—  
C zy  n ie  n a le ż a ło  b y  p rz e p ro w a d z ić  
w ła ś c iw e j w e r y f ik a c j i  p rz y d z ia łu  ta 
k ie j  z ie m i?

W  g ro m a d z ie  K r y p y  p o w . w ę g ro w 
s k ie g o  ob. K o p e ć  W a c ła w  u tr z y m u 
ją c y  za ży łe  s to s u n k i z b o g a c z a m i: 
1) K a rc z e w s k im  S te fa n e m  s. A n to 
n ie g o , p o s ia d a cze m  25 h a  z ie m i, 2) 
W ą s o w s k im  S ta n is ła w e m  —  14 ha , 
3) J a c z e w s k ą  R e g in ą  — 11 ha , o s k a r
ża  fa łs z y w ie  s o łty s a  te jż e  w s i ob. 
Z d z ie b o rs k ie g o  A d o lfa  o w s p ó łp ra c ę  
z o k u p a n te m , z ły  s to s u n e k  do  b ie 
d o ty  w ie js k ie j  w  o k re s ie  s a n a c ji —  
m szczą c  s ię  za  to , że tenże  s o łty s  
Z d z ie b o rs k i A d o l f  n ie  z g o d z ił s ię  n a  
f i k c y jn y  p o d z ia ł g r u n tu  p rze z  bo ga 
cza K a rc z e w s k ie g o  A n to n ie g o  i  je g o  
s y n a  S te fa n a . W  w y n ik u  o s k a rż e n ia  
ob. Z d z ie b o rs k i A d o l f  d o s ta je  s ię  do  
a re sz tu , a bogacze  s p o k o jn ie  k n u ją  
sw e s p is k i n a d a l.

N ie k tó r z y  p ro fe s o ro w ie , z n a ją c  j a k  
w ie lk ie  k o rz y ś c i w  n a s z y m  r o ln i 
c tw ie  m o g ło b y  p rz y n ie ś ć  w ła ś c iw e  
za s to s o w a n ie  o s ią g n ię ć  n a u k o w y c h  
w ie lk ie g o  ra d z ie c k ie g o  o g ro d n ik a  i  
g le b o z n a w c y  W ill ia m s a ,  s ta r a ją  s ię 
p rz e k o n a ć  s łu ch a czy , że p rz e c ie ż  W i l 
l ia m s  n ic  n o w e g o  n ie  w p ro w a d z ił.  
S ta ra ją  s ię  u d o w o d n ić , że n ie  m o ż 
n a  p o d n ie ść  p ro c e n tu  p ró c h n ic y  w  
g le b ie , a ty m  s a m y m  n ie  m o ż n a  p o d 
n ie ść  u ro d z a jn o ś c i g le b y , w y d a jn o 
ś c i p lo n ó w  z te j  g le b y . . r  v

W s te c z n ic tw o  s p rz y s ię g a  s ię  p rze 
c iw k o  k la s ie  ro b o tn ic z e j,  p rz e c iw k o  
u c z c iw y m  c h ło p o m , b ie d n y m  i  ś re 
d n io ro ln y m  id ą c y m  ra z e m  z k la s ą  
ro b o tn ic z ą  do  d o b ro b y tu , do s o c ja 
l iz m u . W y k o rz y s tu je  in s ty tu c je  sp o 
łeczne  do  s w e j n ie c n e j ro b o ty , s ta ra  
s ię  p o d w a ża ć  z a u fa n ie  d o  R z ą d u  L u 
dow ego , do  p r z o d u ją c y c h  o s ią g n ię ć  
n a u k o w y c h  z w ła szcza  u c z o n y c h  ra 
d z ie c k ic h , p ró b u je  jeszcze  nas k a r -  
ń i ić  ś re d n io w ie c z n y m i w y p o c in a m i.—1 

P ja c w c e  u m ie ją  
o d ró ż n ia ć  z ia rn o  od p le w y , u c z c iw e 
g o  k ie ro w n ik a  in s ty tu c j i  g o s p o d a r
cze j od  w ro g a  — trz e b a  s ię  t y lk o  b l i 
że j p rz y s łu c h a ć  ic h  g ło so m , p rz y jś ć  
im  z p o m ocą . A le , a b y  te g o  d o k o n a ć , 
trz e b a  o d su n ą ć  s ię  od b iu r k a  i  z n a 
leźć  s ię  n a  w s i, w  G S -ie , w  P G R -e , 
w ię k s z y m  z a u fa n ie m  o to czyć  p ro s te 
go  c z ło w ie k a , a on  n a m  p o w ie  
p ra w d ę .

N ie p o ró w n a n ie  w ię c e j je s t  w  P o l
sce d o b rze  ju ż  p ra c u ją c y c h  g m in n y c h  
s p ó łd z ie ln i i P ZG S , ja k  ró w n ie ż  ś w ia 
d o m y c h  s w e j w ie lk ie j  s p o łe czn e j r o l i  
a d m in is t r a to ró w  P G R  n iż  c i, k t ó 
ry c h  s z k o d n ic tw o  p ię tn u je m y . P o 
d a liś m y  je  d la te g o , a b y  u za sa d n io n e  
z a d o w o le n ie  i  d u m a  z rz e c z y w is ty c h , 
d la  k a żd e g o  w id o c z n y c h  su k c e s ó w  
g o s p o d a rc z y c h  P o ls k i L u d o w e j,  n ie  
u s y p ia ły  n ig d y  c z u jn o ś c i d z ia ła c z y  
te re n o w y c h  n a  w zm o żo n e  i  p e r f id n e  
n ie ra z  a ta k i  w ro g ó w  k la s o w y c h  n a  
zdo bycze  lu d u  p ra c u ją c e g o  w  m ie ś c ie  
i  n a  w s i.

ANTONI MITURA

„BRAWO WILAMOWA“
Z  W ila m o w e j,  s p ó łd z ie ln i p ro 

d u k c y jn e j I I  ty p u , w  g m in ie  T rz e -  
bo szow ice , w  p o w . n y s k im  —  m a m y  

do  z a k o m u n ik o w a n ia  ra d o s n ą  w ie ś ć : 
o to  m ie s z k a ń c y  te j  w s i w ra z  ze 
sw ym i p rz e w o d n ic z ą c y m , W ła d y s ła 
w e m  G ra b o w s k im , p o d ję l i  s ię  rz e c z y  
n ie z w y k łe j,  wpro<st r y z y k o w n e j: ob

s ia l i  ¡¡0 h e k ta ró w  z ie m i b u ra k a m i 
c u k r o w y m i!  T rz e b a  sob ie  zd a ć  s p ra 
w ę , co to  je s t  c z te rd z ie ś c i h e k ta ró w  
i  ja k ie j  p ra c y  p o d ję ło  s ię  p ię ćd z ie 
s ię c iu  g o s p o d a rz y  , W ila m o w e j.  N a  
je d n e g o  g o s p o d a rz a  w y p a d a ło  7 o 
a ró w . P n z e ry w k a , t r z y k r o tn e  p ie le 
n ie , s p u lc h n ia n ie ,  d o k a rm ia n ie  to  
też  p ra c a  z d a w a ło b y  s ię  —  p o 
n a d  s i ły ,  to  is tn a  b itw a  o ca łe  to 
n y  c u k r u ,  w y t ło k ó w , k is z o n k i !  Co 
w ię c e j:  d z ie ln i m ie s z k a ń c y  W ila m o 

w e j p o d e jm u ją  s ię  n ie  ty lk o  s o lid n e j  
o b ró b k i  —  p ra g n ą  o n i u z y s k a ć  n ie 

z w y k ły  p lo n  z  o w y c h  c z te rd z ie s tu  
h e k ta ró w .

W  j a k i  sposób p o d o ła ją  te j  o lb rz y 
m ie j  p r a c y f

T y lk o  d ro g ą  w s p ó łz a w o d n ic tw a .  
J u ż  -w k ró tc e  w y ru s z ą  w  po le  g r u p y  
k o b ie t ,  m ę żczyzn , m ło d z ie ż y  i  p o d e j

m ą  w s p ó lz a w o 'd n ic tw o  p ra c y . I  n a  
p e w n o  o s ią g n ą  sukce s .

H e n r y k  W o rc e ll


